




















SŁOWO WSTĘPNE 
Z OKAZJI ZWYCIĘSTWA POLAKOW

ątpliuje, czy jest ujśród ludz­
kości kreu) cenniejsza od 
polskiej kruji. Dlatego, że 
jako Polacy cenimy bez­
przykładnie cel przeleuju 
krmi naszego narodu i po- 
niemaż nie szczędziło jej 

żadne pokolenie od rozbioróm państma, tak 
iż materialnie nie stać nas na jedną kroplę 
krmi daremnej. Możemy ledmie jeszcze śmiad- 
czyć symbolicznie, ale mocno i zdecydoma- 
nie, fanatyczne umiłomanie ideału wolności 
m walce o ostateczne zwycięstwo sprzymie­
rzonych.

Nie stać nas na żadną bitwę, na żadną 
potyczkę bez pewności zwycięstwa. Nie mo­
żemy myśleć o spotkaniu z nieprzyjacielem
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dla samego odujażnego staiuienia mu czoła 
i zmierzenia s ił; musimy obliczać siły jego 
trafnie z góry, żeby rozgromić je namet 
UJ razie ujysokiego oszacomania.

Niechaj domie się cały śmiat, bohateromie 
spod Monte Cassino, Piedimonte i Monte 
Cairo, jak drogie nam są ideały ludzkości: 
molność naszego narodu i molność mszyst- 
kich narodom. Niech domie się o tym z no- 
mego zmycięskiego czynu dzielnych mojom- 
nikóm polskich, z przelemu bezcennej krmi, 
uszczuplonej strasznie m zdroju płynącym 
nieprzermanie od mielu łat, poprzez setki 
pobojomisk me mszystkich częściach globu 
ziemskiego, na różnych geograficznych sze­
rokościach, nie myłączając stref podbiegu- 
nomych i rómnikomych, a namet umypukla- 
jąc je tutaj m szczególności: tajgi syberyj­
skie, katorgi, kopalnie... zesłania m epoce 
rozbioróm Polski, po pomstaniach i maikach 
z caratem... Słyszeliście co kiedy o tym, 
panie dobrodzieju... mylordzie?

Niech domie się jeszcze raz cały śmiat o na­
szym ideomym pośmięceniu, choć dobra słama
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jest Śmiesznie przemijająca i kończy się naj­
częściej na błyskotlimości chmili, nie zosta­
wiając trwałych skutków w życiu, ani nie­
zawodnych śladów w ludzkiej pamięci. Wiele 
czynników przyczynia się z upływem czasu 
do zacierania faktów w historii, nawet wów­
czas gdy mamy do czynienia z decydujący­
mi bitwami świata, jak np. bitwą pod Grun­
waldem 1410 r., bitwą pod Wiedniem 1683 r., 
albo bitwą pod Lipskiem 1815 r. Wystarczą 
w pamięci inteligentnego cudzoziemca dźwięk 
czne nazwy Maratonu lub Trafalgaru, jako że 
dziś już nikomu nie przeszkadzają, choć może 
związane z nimi daty nie były wcale bar­
dziej wiażkie i decydujące o losach konty­
nentu od tamtych (na serio!).

Kiedy więc znów podnosimy śmielej czoła 
i z słuszną dumą, w podniosłym skupieniu, 
pragniemy złożyć hołd nieustraszonym bo­
haterom zmagań o Rzym, przychodzą na 
pamięć inne zwycięsko stoczone walki Pola­
ków w górach, epizody z kampanii napo­
leońskiej — na wyspie Haiti i półwyspie 
Iberyjskim (pan naturalnie nic o nich nie



OD SAN DOMINGO DO CASSINO

słyszał, mylordzie, ale niech pan zajrzy do 
Encyklopedii Britannica lub do u)ielkiego 
Larousse’a. Ponieuuaż znajdzie pan tam skąpe 
miadomości, przeto dopomiem to i orno naj- 
mażniejsze, bczymiście nie przyrómnymając 
»polskich« epizodzikóu) górskich ani na chuńlę 
do ogólnie gloryfikomanych bitem, które uro­
biły myraźniej oblicze śmiata.

Ze stanomiska mieczności i historii po- 
mszechnej ludzkości chodzi o drobiazg — 
zaledmie o dobre imię jednego nieszczęśii- 
mego narodu i co najmyżej o kilkanaście 
tysięcy trupóm.
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roku 1802 Napoleon, pod- 
pisau)szy po Jednej z roz­
licznych aujantur ujojen- 
nych zaujieszenie broni 
z Austriakami, przezna­
czył korpus polski, utiuo- 
rzony z rozmiązanych 

szeregóm legionomych, na myspę Haiti, zmaną 
me mschodniej części San Domingo. Całko- 
mite zamojomanie myspy mogło zapemnić 
nadzmyczajne korzyści m zakresie żeglugi 
i handlu, o co też my padło malczyć Polakom, 
posłanym tam »za karę«.

Bonaparte postanomił doraźnie pozbyć się 
b. legionistóm jako znanych zmolennikóm ustro­
ju republikańskiego, niepożądanych m chmili 
zamierzonej koronacji cesarskiej, jako też
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z uluagi na inidoki szacherek politycznych 
z monarchą austriackim, który umażał Pola- 
kóm z Lodomerii i Galicji niewzruszenie za 
swoich poddanych. Sprawa polska mogła 
sparaliżować nowe kombinacje, uniemożliwić 
małżeństwo z cesarzówną austriacką. Przed­
tem posłano na drugą półkulę, również w try­
bie postępowania dyscyplinarnego, oficerów 
francuskich, sprzyjających generałowi Moreau, 
czym zmniejszono wpływy poważnego prze­
ciwnika — a zwiększono szanse wywyższenia 
się pierwszego konsula.

Odczytano poszczególnym oddziałom pol­
skim takie rozkazy:

»Pienuszy konsul, nagradzając zasługi i czyny 
lualeczne II półbrygady inloskiej, mciela ją do 
luielkiego inojska francuskiego, nadając jej Nr 114 
półbrygady liniomej francuskiej, a chcąc ją do dal­
szych podobnych czynóuj zachęcić, przeznacza ją 
do San Domingo, gdzie zamsze najbardziej odzna­
czające się pułki francuskie za nagrodę luysyłane 
byiuały. Skoro tylko 114-ta półbrygada stanie mi 
miejscu przeznaczenia, oficeromie i żołnierze ze­
słaną naturalizomani synami Francji, z użyiualno- 
ścią mszelkich praiu i przymilejóiu obymateli fran­
cuskich«.
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Pieriusza iDczenucu 1802 r. pojechała 113-ta 
półbrpgada piechoty. Gdy msiadała na okręty 
lu porcie Liinorno, oddziały francuskie sta­
nęły przy nich pod bronią, z rozkazem uży­
cia gmałtu U) razie oporu ze strony Połakóuj, 

»Ta nadziuyczajna ostrożność niepotrzebna się 
okazała — zamraża painiętnikarz, uczestnik mypra- 
uiy. — Polacy boiriem chociaż z rozpaczą u) sercu, 
szalupami dostauiieni do okrętom, na pokładach 
złożyli m milczeniu i bez szemrania broń i mun­
dury«.
Podobna scena rozegrała się m grudniu 

1808 r. UJ porcie Parma. Po odczytaniu roz­
kazu, doręczonego przez adiutanta naczelnego 
luodza,

»mszyscy mykrzyknęli; Niech żyje piermszy konsul!«
Półbrygada udała się po raz ostatni do koszar.

»Gdy piermszy szał przeminął, a zimna nastąpiła 
rozmaga, omamienie znikło i naga rzeczymistość 
przed oczami stanęła. Już miadomy był los, jaki 
spotkał 113-tą półbrygadę na myspie San Domingo, 
nie tajne mięć było każdemu co go czeka. Pomie- 
dzieliśmy już myżej, że Napoleon Bonaparte mszy- 
stkich, którzy mu byli na zamadzie m dopięciu jego 
zamiaróm, lub którym nie ufał, oddalał z Francji, 
a najczęściej mysyłał do San Domingo. Pomiędzy 
tymi znajdomał się generał Władysłam Jabłonom-

13



OD SAN DOMINGO DO CASSINO

ski. Pełen zdolności, inielkich nadziei, mianowany) 
został dowódcą legii naddunajskiej. Znał go dobrze 
Bonaparte, z nim bowiem razem w szkole wojsko­
wej w Brienne nauki pobierał, i dlatego może wy­
słał go poza morza. Jabłonowski zginął w San Do­
mingo, w wyprawie przeciwko miastu St. Marc«. 
Ba ! niezaujsze z bliskiej znajomości z pierw­

szymi konsulami wynikają jeno chwalebne 
zaszczyty !. . .

Nazajutrz
«skoro 114-ta półbrygada wyszła za miasto, przy­

łączył się do niej pułk strzelców konnych francu­
skich, z 400 ludzi złożony, który, podzieliwszy się 
na przednią i tylną straż, dostał rozkaz eskorto­
wania Polaków. Ten postępek dotknął wszystkich 
do żywego, był bowiem oznaką niedowierzania, na 
które' nie zasługiwali bynajmniej ci, którzy tyle 
dowodów wierności i poświęcenia ciągle dawali 
Francuzom«.

»Tysiące ludu, okrywając nadbrzeża przystani, 
świadkami były, z jaką uległością, z jakim porząd­
kiem, poświęceniem się, bez najmniejszego szemra­
nia, Polacy opuszczali ziemię, którą mała ich tylko 
liczba jeszcze oglądać miała«.
A teraz posłuchajcie łaskawie innego pi­

kantnego szczegółu;
»Podinspektor Soulié, zrobiwszy przegląd, za­

mknął rachunki i oświadczył oficerom, że od tej
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t hiuili 113-la półbrygada spod zarządu ministra 
mojny mychodzi i odtąd od ministra marynarki za­
leżeć będzie. Oświadczy} dalej, iż 4-miesięczny 
żołd zaległy z funduszów wojska lądowego zapła­
cony im zostanie, z kasy zaś ministerstwa mary­
narki odbiorą żołd 3-miesięczny z góry na drogę«.
Otóż pomiędzy papierami domódcp for­

macji polskiej, pułkomnika Bernarda, zmar­
łego na myspie na żółtą febrę, znaleziono 
później list generała Murata do podinspekto­
ra Soulié,*

»naganiający surowo postępek jego z oficerami pol­
skimi, których obznajomił z prawem francuskim, 
dotyczącym wypłaty należności wojsku, na morską 
wyprawę przeznaczonemu«.

Król neapolitański, Szmagier Napoleona, do- 
damał, że polecił płatniczemu mypłacić pół- 
brygadzie 113-tej tytułem zaliczki tylko dmu- 
miesięczny żołd na podróż, przede mszystkim 
jednak zarządził środki ostrożności, na my- 
padek gdyby Polacy nie chcieli msiadać na 
okręty.

Ten drastyczny list miał smoją historię. 
Polacy, znalazłszy go m kieszeni smojego 
szefa — niedyskrecja, niepramdaż ? — zresztą 
bardzo kiepskiego domódcy, pokazali go ge-
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nerałomi Rochambeau, głóiunemu domódcy 
na San Domingo. Om dopiero

»do żyiuego uizruszony tak czarnym postępkiem, 
kazał obrachoinać zaległość żołdu i takową z kasy 
wojskowej Polakom zapłacić«.

Nic dzimnego, że pułkomnik Bernard
»nie umiał pozyskać sobie miłości i zaufania swo­
ich podkomendnych. Nie znając polskiego języka, 
chciał nazwiska po francusku przeistaczać«.

Zachęcony do nadużyć,
«przeznaczone 6 łutów tytoniu dziennie na każde­
go żołnierza wydawać zakazał, a sam tytoń odrazu 
w Kadyksie na swoje konto sprzedał«.
Czy posądzi kto przypadkiem Polakóm, że 

dla pieniędzy mypramili się na San Domingo ? 
Niestety, taka myśl mylęgła się m prostackiej 
mózgomnicy generała Murata, dokładającego 
z lekkim sercem starań, aby grób mykopany 
Polakom na przeklętej myspie był jak naj­
nędzniejszy. Lecz skoro »czarny postępek« 
poruszył serce namet tak ciemnego indymi- 
duum, jak osłamionego generała Rochambeau, 
mystarczy mieć miarę dokonanej obrazy 
i niespramiedlimości. '

Generał dymizji Rochambeau, m śmietle 
pamiętnikóm uczestnikóm mypramy, był
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»najmiększym łotrem z pomiędzy Francuzóm. Ka­
zał m nocy wsadzić na statki murzynów starych 
i małe dzieci, odpłynąć od wyspy na morze o parę 
mil drogi i w morzu potopić. Trupy, których ryby 
nie pojadły, powyrzucały bałwany morskie na ląd 
San Domingo. Pospólstwo czarnych, spostrzegłszy 
owe trupy, rozjątrzone na białych, zaczęło białych 
nawzajem wyrzynać i żywcem palić. Z tego wy­
wiązała się wojna barbarzyńska«.
Pomimo opinii sinego rodzonego ojca, prze­

słanej do rąk młasnych Napoleona Bonapar- 
iego,

»iż kto był złym synem, złym mężem, złym ojcem, 
nie może być zdolnym, aby mu powierzono tak 
ważne dla Francji dowództwo, gdyż bez cnót do­
mowych, cnót publicznych posiadać nie można«,

generał Rochambeau mianomanp został ka­
pitanem generalnym luyspy Haiti.

»Skoro objął dowództwo, sprowadził z wyspy 
Kuby gromady psów, wprawionych do wytropienia 
zbiegłych murzynów. Psy te, większe od naszych 
kundlów, węchem wytropiwszy uciekającego, zmu­
szały go do zatrzymania się w ucieczce, a w razie 
oporu żywcem go pożerały. Gdy psy rzeczone już 
do Port-au-Prince przybyły, użyto ich na próbę do 
rozszarpania Murzyna wydobytego z więzienia. 
Potrzeba tu nadmienić, iż w owej epoce liczba 
uwięzionych bardzo była znaczna; więziono bo-
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miem tych, na których padało podejrzenie nale­
żenia do buntu, sami zaś mieszkańcy miasta (biali) 
dla osobistego bezpieczeństuia, młasnych nieinol- 
nikóm pod straż miejscomej inładzy oddamali. Wy­
brano pomiędzy mięźniami najsilniejszego Murzyna, 
spromadzono go do rządoinego pałacu, uiysokini 
murem obmiedzionego, poczem m przytomności 
generała Rochambeau, otoczonego licznym sztabem, 
puszczono psy, które na komendę biedną ofiarę 
rozszarpały na miejscu«.
Po tak nieludzkiej próbie generał Rocłiam- 

beau, ujziąujszy psy z sobą, rozkazał użyć 
ich przy odbieraniu peujnego ujażnego punktu 
strategicznego z rąk Murzynóuj.

»Znali Murzyni całą mażność tego punktu, mężnie 
zatem stamimszy się Francuzom, odparli ich ze 
znaczną stratą«.

Natarcie jednak nie odpoujiadało zamierzeniu.
»Dobosz francuski ranny na placu bitiny pozostał; 
gdy psy jego krem poczuły, z taką zażartością rzu­
ciły się na niego, iż pomimo prędkiego ratunku, 
obronić go nie zdołano. Odtąd już mięcej psóm 
nie użymano do mojny«.
Przyczyna ograniczenia usług ujściekłych 

psóm na polach bitem myglądała mómczas 
podobnie jak m dzisiejszej mojnie... pomścią- 
glimość m stosomaniu gazóm bojomych. Bar-
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barzyńskie sposoby lualk mszczą się na ini­
cjatorach, nie dostrzegających uj szale za­
wziętości, że maczuga ma zwyczajnie dua 
końce.

Murzyni, służący częściowo w szeregach 
francuskich, od czasów przedrewolucyjnych., 
gdy 1/3 część wyspy należała do Francuzów, 
nie dawali się zmuszać do walk bratobójczych, 
ale przechodzili solidarnie wraz z dowódca­
mi na stronę powstańców. W kilka dni po 
przybyciu pierwszego transportu Polaków na 
Haiti, postąpiła tak cała dywizja Murzynów, 
rozmieszczona wśród gór. Nie zdążył jednak 
batalion jeden, złożony z 40 Murzynów, udać 
się w ciągu nocy w pochód za swoim gene­
rałem, którego zdradę spostrzeżono dopiero 
nad ranem.

»Niepodobna było batalionouii polskiemu utrzy­
mać Ul karności kilkuset murzynóm ; domódca od­
działu polskiego, generał Fressinet, postanomił uiięr 
uiytępić Murzynóm aż do ostatniego. Rozkazano 
Murzynom mysiąpić do apełu, bez broni; gdy na 
placu stanęli, batalion Bolesty z bronią m ręku oto­
czył ich niespodzianie i co do jednego bagnetaii.i 
my kłuł. Po tak morderczym postępku, batalion msiath 
na okręt i popłynął m inną stronę myspy«.
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Trudno nie zujrócić uujagi, że Francuzi da­
rzyli Murzynóu) głębszym zaufaniem niż Pola- 
kóu), tubylcy bomiem posiadali smoich mię­
snych przemodnikóm aż do domództma dymizji 
młącznie, natomiast Polacy znajdomali się 
pod komendą francuską. Nie zamiedli się 
zresztą Francuzi na zaufaniu do Murzynóm, 
dopóki ich mzajemności m pomażnym stopniu 
sami nie podkopali, Nastąpiło to po zamarciu 
pozornego pokoju, kiedy zaprosili na ucztę 
przymódcę czarnych, Toussaint Louverture, 
umielbianego, mybitnego i szlachetnego czło- 
mieka, podstępnie aresztomali, mymieźli do 
Francji i m mięzieniu otruli,

»Prócz Murzynóiu, na luyspie mieszkała inielka 
liczba zamożnych Mulatów, bardziej Francuzom 
niż Murzynom sprzyjających. Generał d’Arbois, 
szukając niecnymi sposobami łatwego wzbogacenia 
się, pod pozorem jakoby Mulaci nie sprzyjali rzą­
dowi francuskiemu, bez litości ich obdzierał. Wię­
zienia napełnione były niewinnymi : póki kto co 
miał do ostatka oddawać musiał, a skoro już nic 
nie miał do dania, z rozkazu generała zaprowadzony 
na okręt, niby w celu przetransportowania do Cap- 
Français, na pokładzie zamordowany, do morza 
wrzucony został. W tymże samym czasie generał
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d’Acbois przybyłego z Cap-Français do Jerćmie 
bogatego Mulata, nazwiskiem Bardet, tymże samym 
sposobem uwięzić, ze wszystkim go złupić, a po­
tem jako podejrzanego utopić rozkazał«.
Francuzi rządzili na ujyspie nieprzymie- 

rzając jak Niemcy uj ramach mspółczesnego 
»nomego ładu europejskiego«. Kto siał miatr, 
ten zbierał burzę.

»Przebrała się nakoniec miara, a okrutne postę­
powanie francuskiego dowódcy stało się hasłem 
do ogólnego powstania Mulatów. Powstania ze 
wszystkich trzech departamentów połączyły się 
z sobą, znikła nadzieja przywrócenia spokojności 
na wyspie San Domingo, a na nieszczęście zabrakło 
nawet Francuzom potrzebnych środków utrzymania 
się w obronnym stanie«.
I już m czasie dogorymającego panomania 

Francji na myspie, kiedy z licznej niegdyś 
armii pozostały tylko gdzieniegdzie słabe 
szczątki, przybyła miększość byłych legioni- 
stóm polskich.

Ledmie ujrzeli okropne góry, już m nich 
znaleźli smoje groby.

Jakże strasznie zaszydził bóg mojny z śmię- 
tego hasła polskiego: »Za molność naszą 
i luaszą !«
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»Z początku Murzyni obchodzili się jak najokrut­
niej z jeńcami polskimi. Porucznika Madejskiego 
mziąiuszy m nieirolę, msadzili pomiędzy dmie deski 
i mzdłuż przepilomali. Podobne pastmienie się nad 
nami pochodziło stąd, iż Francuzi ciągle Polakami 
straszyli Murzynóm, nazymając nas potmorami kar­
miącymi się jedynie mięsem ludzkim«. »Żymcein 
do drzema przymiązymali, uszy, nosy obrzynali, 
a potem ogień podkładali pod drzemem i naszych 
piekli«.

»Śmiertelność co dzień po kilkadziesiąt ludzi 
sprzątała z tego śmiata. Z batalionu drugiego, który 
do tysiąca liczył, m krótkim czasie zaledmie 100 
ludzi zostało. Tam pochomaliśmy szefa batalionu 
Bolestę oraz kapitana Osękomskiego i Rębomskiego, 
kapitana grenadieróm. Podobny los, jaki spotkał 
piermsze dma bataliony, spotkać miał i trzeci ba­
talion naszej 113-tej półbrygady. Często staczając 
utarczki z czarnymi, póty się trzymał, póki choro­
by szeregóm małecznych przerzedzać nie zaczęły, 
mtedy utracił przeszło 600 ludzi. Tym sposobem 
m przeciągu niespełna pół roku, nie orężem, lecz 
śmiertelną zarazą zmyciężeni, z 3.700 ludzi, których 
113-ta półbrygada liczyła pod bronią przy mylądo- 
maniu na myspę San Domingo, zaledmie trzystu 
doliczyć się mogła, a ze stu kilkudziesięciu oficc- 
róm, m czynnej służbie będących lub nadkomplet- 
nych, zaledmie trzecia część przy życiu pozostała«.

»Choroba m San Domingo była tego rodzaju; że
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jeżeli kto po zapadnięciu uj chorobę ui du)ie go­
dziny nie miał doktora, umierać musiał«.

»Nie było dnia, ażeby nainet ze stanoinisk straż­
niczych nie mymożono trupóiu — bardzo często 
znajdomano dmugodzinnych szyldmaclióin zmarłych 
przy ich zluzoiuaniu ; toż samo się działo przy szo­
pach, nam na koszary przeznaczonych«.

»Anglicy okrętami smoimi oblokoinali mszystkie 
porty i przecięli całkiem komunikację modną, a lą- 
dom’ej już daumo dla przemagającęj siły Murzynóm 
nie było. W tak ścisłym zamknięciu zaczęło mszę- 
dzie brakomać żymności, gdyż magazynóm zapaso- 
mych nigdzie nie było skutkiem złego pomietrza, 
które U) krótkim czasie mszystko psuło, namet le- 
karstma po upłynionym półroczu traciły młaści- 
mość smoją. Rzucono się na prymatne śpiżarnie 
obymateli, ale te na bardzo krótki czas mystarczyć 
mogły, później na muły, osły, psy, koty a namet 
szczury po magazynach. Z czasem i to się prze­
brało«.

»Murzyni, poznamszy Polakóm bliżej, gdy się do- 
miedzieli, z jakiego pomodu zostaliśmy myślani do 
San Domingo, zmienili postępomanie smoje z nami 
i odtąd z jeńcami naszymi z najmiększą ludzkością 
obchodzić się zaczęli«.

»Pameł Louverture, przymódca Murzynóm, zgro- 
madzimszy pemnego razu Polakóm zabranych m nie- 
molę, ofiaromał im, ażeby pozostali m San Domin­
go z molnym użymaniem mszelkich pram obyma-
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telskich. Pomimo tego żaden Polak nie opuścił 
sztandaróm narodu, pod którym malczył i nie ko­
rzystał z podobnego dobrodziejstwa. Po oswobo­
dzeniu wyspy przez Murzynów, gdy w nadanej kon­
stytucji zawarowano, iż cudzoziemcom nie wolno 
będzie posiadać żadnej nieruchomości na wyspie, 
wyłączono jednak od tego nakazu Polaków«. •
Rozumieli Murzyni chmilami lepiej położe­

nie Polakóuj od naszych możnych sprzymie- 
rzeńcóuj. Zdarzyło się, że generał francuski, 
którego rozkazem podporządkowano batalion 
polski, ujproujadziujszy go bez skrupułów 
UJ błąd, przeszedł na stronę Murzynów. Po­
lacy zorientowali się w zdradzie i na widok 
nieprzyjaciela

»zabierali się do strzelania. Generał nie dał jednak 
strzelać, powiedziawszy podporucznikowi Pretwi- 
czowi, że »to są nasi« ; jednocześnie dał Murzy­
nom znak chustką, że przybywa według umowy. 
Murzyni otoczyli wokoło naszych biednych 30 Po­
laków i chcieli ich zaraz mordować, Pretwicz pro­
sił generała Krzysztofa, aby im życie darowali 
i jako niewolników uważali. Przyszedł zwierzchnik 
i rozkazał czarnym, aby żadnej przykrości nie ro­
bili Polakom. Murzyni też odstąpili, ale zabrali na­
szym broń i ładunki i przez noc ich pilnowali. 
Nazajutrz przywołał Krzysztof podporucznika Pret-
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iricza do siebie i rzekł : — Ja luas mymienię na 
muzykę murzyńską, pozostałą u) Cap-Français, ale 
iryślij jednego żołnierza polskiego z moim listem 
do generała Rochambeau. — Pretmicz wysłał więc 
żołnierza z listem i od niego dowiedzieli się nasi 
o losie towarzyszów. Generał Rochambeau odpo­
wiedział, że nie odda muzyki murzyńskiej, a Po­
laków niech sobie zatrzymają. Rochambeau był 
tyranem nie tylko czarnych, ale nawet Polaków, 
których na okrutne męczarnie i śmierć oddał. Z nich 
żaden nie powrócił. . .«
W spotkaniu z poujstańcami pod Cap 

Français... pomiędzy Francuzami i Polakami 
stanął jeden batalion Murzynóm, który jeszcze 
nie przeszedł do smoich. Wtem Murzyni, co 
służyli u Francuzóm, dali ognia na prame 
skrzydło do Francuzóm, a druga połoma na 
leme skrzydło do Polakóm i sami przeszli 
do Murzynóuj. Francuzi cofali się pod armaty, 
które z Cytadeli strzelały do Murzynóm, 
a kapitan Krzyszkomski z smoją kompanią 
odcięty cofał się nad morzem do małego 
opuszczonego domku. Czarni otoczyli óm 
dom. Polacy bronili się do ostatniego ładun­
ku. Francuzi nie dali im żadnej pomocy. 
Murzyni podpalili dom, a z nim padła ofiarą
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reszta niedobitkóuj z całej naszej brygady 
polskiej. Nieboracy !

Ogółem z dmu brygad pomróciło do Euro­
py kilkunastu oficeróuj i niespełna 150 żoł­
nierzy oraz podoficeróm.

Garstka niedobitkóm II brygady, która 
ostatecznie skapitulomała, dostała się m cha­
rakterze jeńcóm mojennych pod mładzę 
angielską. Pozmolono im udać się na młasny 
koszt do St. Zjednoczonych, gdzie mogli 
skorzystać z opieki konsulóm francuskich. 
Chciał generał Małachomski, któremu za- 
mdzięczamy część cytomanej tutaj relacji 
z nieszczęsnej mypramy, myjechać m toma- 
rzystmie smego lokaja nie podpadającego 
pod kategorię jeńcóm mojennych. Komisarz 
angielski odmómił:

»Mogliście służyć Francuzom, przelemać krem m ich 
spramie i ginąć, to mogą żołnierze masi służyć 
i m Anglii, a będą lepiej odziani, zapłaceni i sza- 
nomani. A jeżeli chcesz mieć służącego, mybierz 
sobie między Francuzami, jaki ci się podoba, a bę­
dzie mydany«.

Żymsza mymiana zdań nie poskutkomała.
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Polacy, mimo opłakanej niedoli, bili się 
z bezprzykładnym męsliuem. Czy myślicie, 
że via Francja rozsłamiło się ono po całym 
śmiecie ? Nie, to stało się po trosze tylko 
dzięki mieszkańcom myspy, którzy zdołali 
osmobodzić się z pod francuskiej przemocy 
i ogłosić niepodległość, po trosze też za 
pośrednictmem śmiadkóm Anglikóm i Ame- 
rykanóm. Gorzko zasłużone dobre imię pol­
skie o mało nie zginęło zupełnie.

Dzienniki francuskie, a za nimi mszystkie 
zagraniczne m Europie

»głosiły, żeśmy przechodzili na stronę Murzynóm 
i z nimi przecimko Francuzom tualczyli i że dla­
tego kolonia utrzymać się nie mogła«.
Przeciętny obymatel francuski, opierający 

słabą miedzę o losach klejnotu m koronie 
kolonii, na gazeciarskich doniesieniach, for- 
mułomał oskarżenia pod adresem Polakóm 
mniej mięcej z taką słusznością, jak m 120 lat 
później czynił odpomiedzialnymi za spusto­
szenia germańskie m piermszej mojnie śmiato- 
mej biednych naszych emigrantóm spod zabo­
ru pruskiego. Jak miadomo, Francuzi lubili po-
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spolicie odróżniać Polakóin z Pologne Prusse 
od Pologne Russe.

Wszelako najczęściej z przeciętnych opinii 
UJ narodzie pozostaje trujały ślad lia przy­
szłość, rodzą się poujszednie uczucia u j sto­
sunku do innych narodóuj lub pogłębia się 
ogólna ignorancja ujzględem sprauj drugiego 
narodu. Obojętność mocarstuj zachodnich 
ujobec spraujy Polski mogła od miekóuj mejść 
UJ przysłoujie. Zresztą y>calommez, calomniez 
— jak mómił Voltaire — U en restera toujours 
quelque chose«. Mniejsza o pramdę, jeśli 
mouja o uprzykrzonych cudzoziemcach, któ­
rzy usiłują gujałtomnie upiec sujoją pieczeń 
na cudzym ogniu, bodaj na dalekim San 
Domingo.

Nie da się zaprzeczyć, iż m urzędoujyin 
raporcie z lustracji 113. pułku, przesłanym 
do ministerium ujojny, wykazano znaczną 
liczbę uciekinierów. Dezercja między Pola­
kami istniała jednak tylko na papierze. Rze­
czywistość zadawała kłam formalnemu pro­
tokółowi ; na dezercję Polaków Francuzi ni­
gdy się nie uskarżali.
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»W całej armii francuskiej kapitanomie podamali 
za obecnych . . .  ludzi oddamna nie istniejących, 
dla pobierania za nich płacy i żymności«.

Polacy nauczyli się pod tym mzględem oszu­
kiwać inspektorów armii lepiej od swych 
sojuszników. Zwyczaj przyjął się już dawniej 
podczas służby we Włoszech.

»Na nakazaną lustrację najmomano ludzi, których 
dosyć było ubrać uj mundury i postamić lu szere­
gu, ażeby gdy kolej nadejdzie, odezmał się słomem : 
Francuz lub Włoch p résen t, a Polak je s te m , gdyż 
inspektora oboudązkiem było porachować ludzi, 
sprawdzić listy przyzowne i potwierdzić takowe 
dla ułożenia płacy na obecnych pod bronią i po­
trącenia tego, co nadebrane być mogło. Ale nasz 
łl3-ty regiment za daleko manewr ten posunął. 
Kapitanowie nie podawali zmarłych wśród widocz­
nej śmiertelności ; dostrzeżono to, nakazano ścisłą 
lustrację „revue de r ig u e u r” ; nie było dla nich 
innego do ratowania się środka, jak podać naraz 
kilkuset dezerterów«.
Do identycznego sposobu uciekł się także 

płatnik polski, kapitan Kobyliński, umieściwszy
»w kontroli znaczną liczbę ludzi, którzy już po­
umierali i za nich pieniądze zabrał. Gdy nagła 
przyszła lustracja

-brzmią zgodnie relacje trzech pamiętnikarzy -
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»podał ujszystkich za dezerteróiu i okrył tych Po- 
lakóiu hańbą, zwłaszcza że temu uwierzono«.
Naujiasem móiriąc, Kobyliński nie ustępo- 

inał moralnością smym kolegom francuskim. 
Nie zamsze Francuzi dorómnymali zbioromo 
Polakom m bohaterskiej malce; nigdy nie 
robili im z tej przyczyny mdzięcznej a za­
służonej reklamy. Za to m myjątkomym wy­
padku nadużyć finansomych Polaka podnosili 
niesłychane larum. Kobyliński został

»w końcu aresztowany, okuty w kajdany i na pon­
tony oddany, gdzie, mając znaczne pieniądze, prze­
płacił straż i uciekł na statek kupiecki, na którym 
był kapitan francuski płatnik. Przypłynęli obaj na 
wyspy hiszpańskie, w jednym miasteczku na wy­
spie stanęli razem i tego kapitana otruł dla zabra­
nia po nim znacznej sukcesji. Francuz atoli poczuł 
chorobę, czym prędzej doktora użył, i przez for­
sowne w’ymioty zwrócił zadaną truciznę i wyzdro­
wiał. Kapitan, mszcząc się, zadał Kobylińskiemu 
inną truciznę, z której ten nie mógł się wyleczyć 
i umarł. Francuz znów po nim zabrał sukcesję«.
O honor Polakom upomniał się generał 

Kazimierz Małachomski, po pomrocie do Fran­
cji, zabiegając o audiencję u Murata, jako 
mysokiego protektora nieszczęsnej mypramy

30



CASSINO PRZYPOMINA SAN DOMINGO

kolonialnej. Żadne nadużycie nie odnosiło 
się do formacji petenta, tym śmielej mięć 
prosił m obecności licznie zgromadzonej 
generalicji,

o sąd lub komisję, ażeby kto chciał domodzić, 
żeśmy nie byli miernymi, rządoud i przechodzili na 
stronę Murzynom i z nimi przecimko Francuzom 
ualczyli«.
— Ja daję głomę moją m zakład — za- 

mołał Małachomski. — Bronię nieskazitelnego 
imienia żołnierza polskiego, bo ono nam już 
tylko pozostaje z miernej służby dla cesa­
rza. Musimy się jednak o nasze dobro upo­
minać.

— Taisez vous — rzekł Murat. — Wasza 
słama opiera się na chrzcie bojomym, nie 
na fałszymych doniesieniach. Cesarz już spra- 
mę badał i przekonał się o mszystkim, namet 
jest niekontent, że niepramdę do pism podano. 
Milczcie ! mięcej ani słoma !

Po żołniersku.
Dmie chorągmie, okryte nie tyle słamą 

oręża, co żałosną gehenną żołnierza pol­
skiego, przekazali ostatni niedobitkomie z San
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sześć lat potem bojoiuni- 
cy o luolność Polski za- 
mędroiuali na półinysep 
Iberyjski. Noiue szeregi 
inojsk polskich mystąpi- 
ły do maiki przecimko 
Hiszpanom, broniącym 

gorąco ojczystej ziemi. Za Pirenejami roz­
gorzała mojna zaborcza, celem mciągnięcia 
Hiszpanii za mszelką cenę do systemu poli­
tyczno - gospodarczego Napoleona. Dyktator 
obiecymał uszczęślimić smych zmolennikóm 
tanim kosztem Europejczykóm, nie kmapią- 
cych się do mystamienia mu bez zastrzeżeń 
patentu na geniusza, uzdromiciela cierpiącej 
ludzkości.

— Ofiarujcie mi smą krem — agitomal 
Napoleon między rodakami — podniosę ma-
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szą stopę życioują i zapeiunię upragniony 
dobrobyt.

W imię słaujionego dobra ogólnego, mład- 
coin ujystarcza rozkazymać, a krem narodu 
płynie za nimi m drodze ustamodamczej. »Kto 
chce łagodzić smoje nędze, niech idzie z na­
mi ! Skorzysta każdy m błogosłamionym przy­
mierzu pod tuarunkiem złożenia jak najbo­
gatszej daniny krmi«.

Na gromkie a ponętne mołanie zermali się 
oczymiście u; piermszym rzędzie Polacy, 
ochotnicy, ożymieni niezmożonym pragnie­
niem odbudomy młasnej umiłomanej ojczy­
zny.* Cóż za pretensje mogą mieć ci ochot­
nicy ementualnie do mielkiego Napoleona, 
czy do narodu francuskiego ? Przecież zgła­
szali się gorlimie z młasnej, nieprzymuszo­
nej moli. Czyżby nie miedzieli, co czynią ?

Wszystkie mybrzeża Europy, poczynając 
od południa, postanomił cesarz objąć fran­
cuską kontrolą celną. Ktokolmiek stanąłby na 
zamadzie mknącemu rydmanomi iMarsa, zo­
stałby ugodzony piorunami.
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Jak potuiada historyk Tarle, po nieujoini- 
czym upokorzeniu się Prus,

»zacięty opór Hiszpanom stał się dla Napoleona 
zjamiskieni nieoczekimanym. Bunt obermańcóuj- 
nędzarzy (!) dopromadził cesarza do inścieklości...«

Przerujaujszy dzieło budoujy noujej Europy 
na ujschodzie (po zamarciu pokoju m Tylży 
i spotkaniu z carem Aleksandrem m Erfurcie), 
pośpieszył jesienią 1808 do Hiszpanii,

»rozgniemany bezgranicznie na zuchinałych, brud­
nych, ciemnych chłopóm hiszpańskich«.

»Napoleon nie przemidział, jak potężne rozmiary 
przybierze szalejący nad Hiszpanią pożar«.

Jak midać, renomomani geniusze nie są mcałe 
tak przemidujący, za jakich przedmcześnie 
uchodzą, niechybnie dlatego, że chłopi 
m kraju padającym ofiarą najazdu, nie by- 
mają bynajmniej ornymi ciemnymi i brudny­
mi obermańcami, jakimi chce ich midzieć 
jakiś zarozumiały despota, koronomany aman- 
turnik lub unimersalny znachor, urzekający 
samodzielnie mszelkie choroby globu ziem­
skiego, bodaj sam najczęściej obermaniec. 
Niemiadomo, dlaczego kuglarzom! przysługi- 
mać ma przymilej bezkarnego obrażania
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ludzi, a jemu nie molno nadaujać młaścimych 
epitetóm. Czy mocarz ich nie mytrzyma? 
Niepopramny kult t. zm. romantykóm czynu 
spraujia, że budzą się coraz nomi naśladomcy 
i epigoni satrapóuj, m atmosferze sprzyjają­
cej udoskonalaniu ich mydań.

Już od połomy czermca 1808 mojsko na­
poleońskie m liczbie 20 tysięcy oblęgało bez 
poujodzenia stolicę Aragonii, Saragossę. Kor­
pus polski, złożony z 2-ch pułkóm jazdy 
i l pułku piechoty Legii nadmiślańskiej brał 
udział m tej kampanii, nie ustępując rozle- 
mem krmi formacjom francuskim.

Tryumf Saragossan, którzy zmusili armię 
napoleońską po dmu miesiącach próżnych 
ujysileń do mycofania się poza rzekę Ebro, 
zapalił płomiennym oporem cały naród hisz­
pański.

Wiele tmierdz i zbrojomni udało się Fran­
cuzom opanomać zamczasu, przez przeniknię­
cie do kraju różnymi podstępnymi sposobami 
przy pełnym my korzy staniu słabości narodu, 
nieprzygotomanego zupełnie do mojny, »za­
możniejszego lu zakonnikóm niż m mojsko«.
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Stolica została z łatmością opanoiuana przez 
Francuzótu. Słaby i tchórzliujy król uciekł do 
Portugalii, rząd nie ujykazał żadnej inicja- 
tyujy, młody następca tronu, m którym po­
kładano najbardziej nieuzasadnione nadzieje, 
dostał się uj ręce nieprzyjaciela, uznał kraj 
formalnie za podległy Francji, a piermsze 
dmory europejskie zaakceptomały czym prę­
dzej zdobycz Napoleona, u; mniemaniu że 
kupią sobie pokój na przyszłość. 80-tysięcz- 
na armia użyta do piermszej mypramy na 
Hiszpanię luydaujała się dostateczna do 
zaujojoujania całego »narodu nędzarzy«. 
Wielki cesarz nie umażał namet za potrzebne 
osobiście zaprzątać sobie głouję kotłem pire- 
nejskim, myręczając się smoimi generałami 
i umażając pacyfikację za dokonaną przez 
osadzenie na tronie hiszpańskim rodzonego 
brata Józefa.

Tymczasem odmażna i umiejętna obrona 
Saragossy, pod modzą generała Palafoxa, 
unicestujiła m jednej chmili braiuurome po­
czynania najeźdźcóm.

Przyzujyczajony clo zinycięstii! łatwych w środ- 
kou’ej Europie, Napoleon sądził — jak się to uiieloni
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zdarza — że samym odgłosem jego imienia i słamą 
mojsk, nieprzyjaciel da się zastraszy ć .in ięc  inpadł 
na myśl tmorzenia pułkóm, batalionom i szmadro- 
nóm marszomych, gdzie zbieranina z różnych od- 
działóm, najczęściej młodych rekrutóm, pod do- 
mództmem nadto starych oficeróm, składała moj- 
sko, nie mogące namet pełnić zmyczajnej dziennej 
służby... Oprócz oddziałóm gmardii, artylerii'i puł- 
kóm zagranicznych, jako to: Szmajcaróm, Irland- 
czykóm itp., całe mojsko francuskie początkomo do 
Hiszpanii mysłane, było tego rodzaju zbieraniną, 
pod nazmą nreg im en ts de in a rc h e ”. Tymi to figu- 
rantami mojsk francuskich głośnych zmycięstmami, 
chciał Napoleon zaimponomać narodomi hiszpań­
skiemu, który mniemał być zniemieściałym. To fa­
talne uprzedzenie było przyczyną całego zamiedze- 
nia się jego m niepolitycznym zamachu na Hiszpa­
nię i dalszych stąd mynikłych niepomodzeń«.

»Nieziuyciężona« armia, co śmieżo pobiła 
»na łeb i szyję« urodzonych żołdakóm pru­
skich, nie zdołała uporać się programomo 
z »obdartusami« i »brudasami«. Nagle por- 
mał się do broni patriotyczny lud.

»Nie jedna część, nie jedna klasa Hiszpanom po- 
mstała. Wszystkie klasy ludu 13 promincji, zmy- 
czajami. językiem namet od siebie odróżnionych, 
u’zajemnie się nienamidząrych, z młasnej u'oli po-

38



WSPOMNIENIE SOMO-SIERRY

dały sobie dłonie. Na r ód ,  którego inszystkie członki 
czują inielkość tego naziniska, musi mieć także 
mielkie te epoki, których historia jest historią lu­
du, nie zaś dziejami kilku osób. Żołnierz francuski 
zaczął tu mojnę z narodem; dotąd promadził ją 
z rządami«.
Rozbrojenie 100.000 żołnierzy hiszpańskich 

nie przesądzało ujcale losu ludności cpujil- 
nej kraju.

»Naród który prócz siebie nie chce znać innego, 
który na wszystko co jest cudzoziemskie, ze wstrę­
tem spogląda, naród . . .  ten odporny kruszec, który 
żadnej obcej nie dopuszcza mieszaniny, naród na 
koniec, gdzie każdy umie kochać lub nienawidzieć, 
musiał cały powstać w wojnie o niepodległość. 
Skoro szło o tę świętą sprauię, Hiszpan stał się 
głuchy na 16-letnie tryumfy swych przeciwników, 
widział tylko swoje poniżenie. Nie czekał związków, 
klubów, odezw naczelników, pomyślnych walki wy­
padków ; porwał natychmiast oręż na obronę kraju ; 
kapliczki przemieniły się w twierdze, zakonnicy wzię­
li broń. Przegrana jedna nie rozprzęgła różnych klas 
ludu, obiecywane przez nieprzyjaciela korzyści nie 
odciągały jednej od drugiej, bo każdy był powo­
dowany jednym duchem; wszystkie klasy ludu 
walczyły o tę właśnie korzyść, której nieprzyjaciel 
ofiarować nie chciał: o n i e p o d l e g ł o ś ć  n a ­
r o d o wą « .
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Lekcemażył Napoleon sinojego przeciinni- 
ka. Z róinną tedy słusznością poniżał Pala- 
fox, UJ oczach sujoich rodakóuj, znienaujidzo- 
nych agresoróu). W odezujie do mieszkańcóuj 
Madrytu przyrzekał odsiecz, piętnując Fran- 
cuzóuj pogardą:

»Skoro pozbędę się tej hołoty,' co ośmieliła się na­
trzeć na mury Saragossy, pośpieszę i luain na po­
moc. Ledmie mam czas ocierać szpadę, zbroczoną 
krwią tych nędzników. Sprawimy im pożądane we­
sele. Cierpliwości, wytrwałości, odwagi i męstwa!« 

Ale załoga francuska in Madrycie na skutek 
krytycznego położenia u j północnej części 
Hiszpanii, sama skapitulomała haniebnie u j o - 

bec zujyciężonych.
W roli intruza ujystąpiła u j hiszpańskim 

teatrze ujojny Legia nadujiślańska, omładnięta 
»glorią« napoleońską, złudą maiki o Polskę.

Zaraz po przepramieniu się przez granicę 
francusko - hiszpańską, m miasteczku Iron, 
jazda polska przekonała się, że nie była 
chętnie mitana przez Hiszpanóm,

»mając przedsmak tego, czego później w tej dłu­
giej, upartej i krwawej wojnie doznawała ciągle«.

Jeden z uczestnikóiu mypramy opomiada
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O przyjęciu u> miasteczku pogranicznym, 
gdzie Polacy rozbili kmaterę:

»Poznajemy po Hiszpanach i Hiszpankach in tym 
samym domu mieszkających, że, są bardzo pomie­
szani i coś się nas bardzo boją, a nie miedzieliśmy 
przyczyny tego, aż nadszedł z drugiego domu Hisz­
pan, który mómił cokohuiek po francusku. Pytamy 
się jego, czego się nas tak boją ? a on odpoiuie- 
dział, że dnia mczorajszego przechodzili tu Fran­
cuzi i móirili, że maszerują za nimi Polacy, co lu­
dzi jedzą, luięc to dlatego tak się boją. Aż potem, 
może upłynęła czasu godzina, coraz miętej Hiszpa- 
nóu) i Hiszpanek schodzi się do kinatery naszej, przy­
patrując się nam, a gdy zobaczyli czapki z piórami 
strusimi białymi, stojące na stole, na kokardach 
krzyże srebrne przypięte, coraz to bliżej postępują 
do stołu, mreszcie zbliżają się do samych czapek, 
te krzyże całują i móiuią po hiszpańsku : »Ci Po­
lacy są katolicy rzymscy, bo noszą krzyż śmięty 
Jezusa Chrystusa, Boga naszego, tak jak i my, są 
mięć przyjaciółmi naszymi. Odtąd już śmielsi byli 
do nas«.
Inny oficer mspomina piermsze bolesne 

mrażenia:
»Wystamiono iudomi nadchodzących Polakóm jako 
naród dziki. Część tego gminu uwierzyła, że Polacy 
są ludożercami, dlatego z nieśmiałością wychylał 
się lud z mieszkań swoich, gdy polskie pułki prze-
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chodziły. Ze u’stydem potem rnyznamaly kobiety, 
że podczas piertuszefro przechodu pułkóiu polskich 
kryły stuoje dzieci«.
O luiele ujięcej ludzkiego zrozumienia 

i duchoiuej mspólnoty znaleźli Polacy ujśród 
Hiszpanóm, niż u miększości ludu francu­
skiego, nie grzeszącego bynajmniej nadmia­
rem poszanomania sprzymierzeńcom. Hiszpa­
nie nadamali się bardziej do mymiany głęb­
szej sympatii z Polakami, niźli do nienaiuiści 
i mzajemnego rozlemu krmi.

»Nic tu Hiszpanii nie znaleźliśmy podłego : i!)iele, 
bardzo miele do naśladoiuania — uiyznaje generał 
Załuski. — Zaczepiając charakter narodu hiszpań­
skiego, zarzuca się sztylety i trucizny. Nie chcemy 
opuścić sposobności oddania naszego śmiadectma 
narodomi hiszpańskiemu, i jeżeli się lubi sam na- 
zymać hc-oica  nacion , to jest takim istotnie. Cóż 
tam cudzoziemcouń nachodzącemu kraj ich, narze­
kać na sztylety, kiedy tam nikt zmyczajnie nie 
chodzi bez sztyletu, to jest bez noża kończastego 
obosiecznego i chłopi codziennie pojedynkują się 
na takie noże. A co do trucizny, nie słyszałem 
o niej, lecz widziałem ją w piwnicach wina, z któ­
rej mnóstwo Francuzów i naszych Polaków ginęło. 
Jeżeli nam się godzi śpiewać : Cześć polskiej zie­
mi, cześć ! to niech mi trołno będzie powiedzieć.
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że te same słoma zastosuję do tej samej Hiszpanii, 
z którąśmy mojomali tak niechętnie, tak iiieunn- 
nie«.
Pośród Hiszpanom, którzy posiadali niejaką 

miedzę o Polakach,
»przebijało życzlime uczucie, a namet zamiłomanie 
narodomości polskiej, pochodzące bezmątpienia 
z umielbienia dla katolicyzmu polskiego, którym 
się nasz kraj i rząd pośród Europy od miekóm 
szczególniej odznaczał«.
Pramda, że Hiszpanóm ogarnął szał niena- 

miści do napoleoóczykóm, którzy zaczęli im 
mystamiać opinię straszlimych okrutnikóm. 
Pramda, że oddziały francuskie były nie­
jednokrotnie trute masomo i unicestmiane 
podstępnie, mabione m zasadzki, że śmierć 
czyhała niemal na każdym kroku, tam gdzie 
żołnierz ośmielił się pokazać m pojedynkę 
między Hiszpanami.

»Nie mogąc malczyć otmarcie z przemocą, łliszpa- 
nie poczęli mścić się potajemnie. Zatruli m maga­
zynie mojskomym chleb i mino, a nam êt m dmóch 
fontannach modę, której szmoleźery i u.’ogóle jazdo 
użymmła dla siebie i koni. Szczęściem domiedziano 
się o tym i chleb, który już rozdano żołnierzom, 
©dobrano napouTót. Przez 10 dni nie damano szu’o-
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leżerom ani chleba, ani mięsa i mina; każden ż y ­
w ił się jak mógł po znajomych domach. Przy fon­
tannach marty stały dniem i nocą«.
Ale czy te lustrząsające obrazy mają jedno­

cześnie śiniadczyć o delikatniejszych uczuciach 
ludzkich i myższości charakteru Francuzóuj ?

Zgódźmy się zgóry, że tam gdzie dmie 
narodomości oskarżają się o brak serca, mina 
leży niepodzielnie po stronie agresora-na- 
jezdnika. Najpierm Niemcy (1939) mysylają 
znienacka pociągi pancerne zamiast pasa­
żerskich na stacje kolejome sąsiedniego pań- 
stma, ostrzelimiiją m olbrzymiej akcji dy- 
mersyjnej obrońcóm napadniętej zdradziecko 
ojcomizny, bombardują bez mypomiedzenia 
mojny ludność miast, a potem śmią skarżyć 
się płaczlimie z pomodu aktóm odmetomych 
i podnosić pretensje do miana stróżóm mo­
ralności międzynarodomej. Humanitarni, my- 
tmorni rycerze! Zaczęli Francuzi panomanie 
od jednej i drugiej masakry Hiszpanóm, bro­
niących z fanatyzmem ojczystych zagonóm — 
szczególnym okrucieństmem odznaczała się 
prama ręka Napoleona m osobie Murata —
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lu następstmie luojsko francuskie doznaujało 
znieujag na drogach, ścigane przekleństujami 
i ciskane kamieniami.

»0(1 lunijścia do Hiszpanii luidziałem, że naród 
hiszpański przyj moinał aiszystkie oddziały Francu- 
zóin z nienawiścią i z niebezpieczeństwem dla lu­
dzi pojedynczo się pozostających, poznać było można 
wyraźnie, z jaką radością się naśmiewano z nie­
zgrabnych, niedołężnych, słabych młokosów, wle­
kących się z narzekaniem za poprzedzającymi tak 
zwanymi oddziałami »de marche«. Jeżeli szły jakie 
komendy starych żołnierzy z wyrazem siły i dumy, 
malowała się na twarzach hiszpańskich nienawiść«.

Ofiarą nieoględności i błędóm psychologicz­
nych Napoleona padali doiuódcy francuscy, 
którzy zmieniali się jeden po drugim. W złej 
spraujie przelemała się cenniejsza od fran­
cuskiej, luedle Hiszpanóm, p o l s k a  krem.

Polacy »myprosili się od działania przeciin 
ludomi«, to znaczy od udziału m egzeku­
cjach, odbymających się z rozkazu Murata.,. 
Wymolało to »żyiuą miłość u Hiszpanóm«. 
Piermotne uprzedzenie do Polakóm, umaża- 
nych za pogan, zanikło.

»Lud zabijał wszędzie, gdzie napotkał, pojedynczych 
Francuzów ; położenie więc Polaków było groźne,
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,qdyb  ̂ nie to, że suiyni postępotuaniem i zachoiua- 
niem się umieli sobie zjednać u mieszkańcóui 
uznanie. Mikułomski i Mogilnicki, śmieżo miano- 
mani ujtedy oficerami, przeszli mśród rzezi pieszo 
cały praiuie Madryt. . .  Raz tylko napadła na nich 
gromada rozjuszonych chłopóu) i chciała ich za- 
mordomać, gdy zpośród tłumu dały się słyszeć gło­
sy : — Zostaujcie ich, to są Polacy ! Dinóch znowu 
żołnierzy. Kowalskiego i Prędowskiego, kilkunastu 
zakonników dominikanów na własnych rękach za­
niosło do swego klasztoru i tam ukryło przed tłu­
mem«.

»Gwardia narodowa hiszpańska nie chciała z ni­
kim patrolować po mieście, tylko z Polakami i wszę­
dzie ich, gdzie się ukazali, przyjmowano okrzykami 
radości, częstowano i pojono. Polacy też nawzajem 
okazywali wszędzie poszanowanie obyczajów i uczuć 
narodowych. Gdy patrol polski szedł i spotkał księ­
dza z wiatykiem, zaraz zsiadał z koni, żołnierze 
zdejmowali czapki i w postaciach pełnych usza­
nowania towarzyszyli księdzu. To wszystko, to ro­
zumne postępowanie . . .  zjednało szwoleżerom mi­
łość u ognistego i fanatycznego ludu hiszpańskiego«.
Trafili Polacy do serc Hiszpanóiu naiuet 

przez luidoujiska ludoire. Niemały rozgłos 
zjednali sobie lu Burgos przez poskromienie 
byka na arenie cyrkomej.
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»Właśnie gdy luchodzili do tego miasta, odbymało 
się tam igrzysko z bykiem. Kilku szmoleżeróut 
zsiadło z koni, mbiegli na plac i poczęli się za by­
kiem uganiać. Lud midząc to począł utołać z prze­
rażeniem : »Polacy, poginiecie!» ale nasze zuchy 
nie ulękli się. Jeden schmycił byka za rogi, drugi 
za ogon. inni gdzie i jak mogli i osadzili rozjuszo­
ne zmierzę na miejscu. Odmaga ta i siła zrobiła 
na samym początku niemałą słamę Polakom«.

Oczyiuiście epizod pozbatuiony był najmniej­
szego znaczenia; ależ niepodobna Hiszpanii 
opisyiuać bez inzmianki o malce bykóin.

Daleka była myśl Polakóm od bezinzględ- 
ności Clauseinitzóiu i Schlieffenóu;, głoszą­
cych jako kardynalne praiuo inojny unicest- 
luianie przeciiunika pod każdym inzględem, 
aż do ostatnich konsektuencji. Polak - zdo- 
byiuca nainiązyinał do mądrości klasycznej, 
notując po zajęciu miasta charakterystyczną 
sentencję Wergiliusza; »Oszczędzać zmycię- 
żonych i pokonymać pysznych«. Jak pisze 
gen. Załuski, b. szef szmadronu gmardii cesa­
rza Francuzóm ;

»Piermsi mkroczyli Polacy do miasta Lermy, zastali 
je zupełnie puste. W środku rynku zastałem ratusz 
okazały, ale bezludny. Wstąpiłem do sali radnej.
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a zastaiusz;^ tam księgę sesjonalną rozłożoną, inpi- 
sałem uncrsz: .P a rce re  su b ifc łis  e t debella re  su -  
perbos".

Polacy uczestnicy ujypraujy pirenejskiej 
UJ relacjach pamiętnikarskich słamią jedno­
myślnie słuszność i śujiętość spraujy Hiszpa- 
nóuj, oddając im spramiedliujość z głęboką 
satysfakcją.

Bohater Somo - Sierry, pułkomnik Andrzej 
Niegoleujski, daje śmiadeclino pramdzie :

»Hiszpanie haniebnym obchodzeniem się,Napoleona 
z ich familią królemską, w sinej dumie upokorzeni 
i do ostatniego rozjątrzenia doprowadzeni byli... 
Więcej przewinił sam cesarz, który mało zwracał 
uwagi na miłość narodu każdego do samodzielno­
ści i wolności.« »Taka to była wojna nasza w Hi­
szpanii, gdzie ani my przez represalie ani Hiszpanie 
jeńcom nie przepuszczali, tylko każdego zabijali, 
a fanatyzm Hiszpanów posunął ich do okrucieństw 
podobnych, jakich się na nas Murzyni na San 
Domingo dopuszczali. Nosy, uszy, języki wyrzynali, 
co więcej między dwie belki włożywszy jak deski 
rżnęli. Po wszystkich też nieomal drogach w po­
chodzie naszym do Somo-Sierry, napotykaliśmy wi­
szących już to Hiszpanów, już to naszych«. 
Uspraujiedliujia zarazem NiegoleuJski 
»zapał i nienawiść, jaką słusznie wszystkie warstwy 
ludności przeciw Francuzom,.jako ich kraju najezd-
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nikom, pałały... Służy ona za przykład mszystkim 
narodom, które nieszczęście spotkało dostania się 
pod obce jarzmo; zrzucenie mięzóm z peinnością 
nie je.st niepodobne, skoro naród ujarzmiony duch 
taki ogarnie, jaki ogarnął Hiszpanóm, gdzie każdy 
pojedynczy mieszkaniec uiuażał się za żołnierza 
lualczącego, i jak mógł z młasnego popędu nie- 
przyjacielouji szkodził«.
Kiedy iiakoniec niedostateczną armię fran­

cuską zmuszono do kapitulacji pod Beylen 
i działania obronne rozszerzyły się po brzegi 
morza Śródziemnego, Napoleon zapałał

»żądzą już to przymrócenia orężomi francuskiemu 
slamy, już to by brata siuego na tronie osadzonego 
utmierdzić«.

Wyruszył mięć osobiście na czele 200-ty- 
sięcznej armii na południe.

Tej to armii polski szmadron szmoleżeróm 
utoromał drogę do Madrytu przez słynne 
mzięcie mąmozu Somo-Sierra.

Pemny, że opór Hiszpanóm złamie osta­
tecznie zdobyciem stolicy, Napoleon ruszył 
do Madrytu najkrótszą drogą przez Burgos. 
D. 29 listopada 1808 stanął u stóp mąmozu
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Somo-Sierra, obsadzonego bardzo silnie przez 
irojska hiszpańskie.

Cała Hiszpania uujażała, że inąmóz jest 
nie do zdobycia. Stolica była peinna sku­
tecznej obrony, tak dalece, że rząd nie po­
czynił najmniejszych przygotoujań do eina- 
kiiacji. Uinażano ją za zbyteczną, skierotuaiu- 
szy tuysiłki obronne ku utrzymaniu mąmozii 
za inszelką cenę. Piechota francuska, prze­
znaczona od pierujszej chiuili do sforsomania 
mąmozu, szarpała obrońcom bez pomodzenia. 

»Grad kul zgóry spadający, który wszystko co się 
na gościńcu znajdowało, zmiatał, musiał przecież 
wkrótce cesarza przekonań, że piechotą wąwozu 
nie zdobędzie«.
Sprama nastręczała olbrzymie trudności, 

przepełniające zmątpieniem francuskich ge- 
nerałóm. Gościniec mijący się na przestrzeni 
5 kilometróm, promadził głęboką doliną do 
przełęczy, położonej 1441 m nad poziomem 
morza; przełęcz sama góromała 300 m nad 
mejściem do mąmozu. O dma kilometry od 
niej Hiszpanie ustamili cztery działa, celem 
nieustannego ostrzelimania zbliżających się 
Francuzom. W najmęższym przesmyku mą-
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luozu, za zasiekiem, zagradzającym drogę, 
ustaiuiono baterię złożoną z dalszych czte­
rech dział. Pomiędzy tymi bateriami usta- 
miono jeszcze dmie na zakrętach drogi, mio- 
dącej pod górę. Szesnaście dział broniło 
m ten sposób piętromo dostępu do msi 
Somosierry, leżącej tuż za mąmozem.

14.000 żołnierzy hiszpańskich obsadziło 
mierzchołki gór mzdłuż gościńca. Strome, 
niedostępne skały u mejścia do mąmozu unie- 
możłimiały piechocie francuskiej rozpoczęcie 
akcji od opanomania myżyny, toteż marun- 
kiem nieodzomnym uczynienia jakiegokolmiek 
postępu stało się mprzód zdobycie piermszego 
odcinka drogi i unieszkodlimienie mszystkich 
dział nieprzyjaciełskich.

»Wąiróz ten był też, tak jak go istotnie Hiszpa­
nie obmaroiuali, podług pojęć ludzkich niezdobyty«.

Raz mraz piechota francuska mracała do pun- 
któm myjścia. Artyleria nie zdołała m natar­
ciu odegrać żadnej roli, gdyż przed mą- 
mozem Francuzi mogli ustamić na pozycji 
tylko du!a działa. Może po uporczymych 
maikach i przy mielkich ofiarach udałoby
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się ostatecznie piechocie francuskiej zająć 
stoki górskie nad ująinozem, ale zyskując na 
czasie Hiszpanie ujzmocniliby łatujo oddziały 
po obu stronach gór.

Gęsta mgła spoujiła okolicę. Głómna kina- 
tera Napoleona ulokomała się uj ostatniej 
msi przed Somo-Sierrą.

Cesarzoini toinarzyszył pułk polskich szmo- 
leżeróu) gmardii.

Wczesnym rankiem 30. listopada Napoleon 
zmiedzał plac boju. Z rozpraszaniem się mgły 
UJ promieniach słońca, ogień bojomy oży- 
miał się.

Stanąujszy m pobliżu baterii, Napoleon 
obejrzał przez lornetkę marunki maiki. Zba­
dał rozłożenie piechoty nieprzyjacielskiej 
i stmierdził niemożliujość ruchóiu jakichkol- 
ujiek formacji. Spochmurniał.

Nakazał jednak kontynuomanie ataku pie­
choty z artylerią. Zamrócimszy konia, zsiadł 
z niego UJ nieodległym miejscu. Usiadł na 
stołku przy ogniu, który pod drzemem roz­
palono. Oczekimał raportu o postępie w y ­
b o r o w y c h  oddziałóuj francuskich. Daremnie.
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Przesłuchał czterech hiszpańskich dezer- 
teróuj, daujnych żołnierzy francuskich, którzy 
objaśnili cesarza o położeniu sił nieprzyja­
cielskich, co potiuierdzone zostało przez pod­
jazdy plutonu kaujalerii polskiej. I ujtenczas,

»kiedy cesarz przy ogniu siedział, jeden z naszych 
szujoleżeróu) przedzierał się pośród orszaku cesar­
skiego do ognia, by sobie fajeczkę zapalić, od cze­
go lu bliskości stojący generałowie go wstrzymy­
wali. Cesarz widząc to miał powiedzieć : »Laissez 
le faire«. Szwoleżer fajeczkę zapalił. Jeden z obec­
nych oficerów miał mu za to kazać cesarzowi po­
dziękować, na co szwoleżer w przekonaniu, że nie 
napróżno nasi tak blisko gór Hiszpanami obsadzo­
nych stanęli, powiedział: »Co ja tu mam dzięko­
wać ! Ja mu tam — wskazując na góry — podziękuję!« 

Wersja taka przyjęła się później uj szeregach 
polskich,— o zrodzeniu się u j  głoujie Napo­
leona myśli zdobycia mąiuozu przy pomocy 
lekkiej kamalerii. Któż zaprzeczy możlimości 
podobnej genezy pomysłu, pomstałego od- 
ruchomo, a medług teorii mojny zupełnie 
nierealnego? Wszak młodzi szmoleżeromie, 
mimo braku dośmiadczenia mojennego, rmali 
się do ognia i szacomani byli przez Napo­
leona bardzo mysoko pod mzględem marto-
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ści ducha bojoujego. Fantastyczność inicja- 
tyujy ujcale go nie zrażała. Pasją ujodzóiu 
było i będzie zau)sze doujodzenie ujykonal- 
ności rzeczy niepraujdopodobnych.

Braujiiroujy czyn szujadronu lekkiej kaiua- 
lerii był u;óujczas literalnie tym, czym m dzi­
siejszej dobie stało się pokonymanie linii 
Maginota, albo tzm. luałii Atlantyckiego. Nie- 
zmyciężalne zostało przez Niemcom prze­
kreślone, legenda przechodziła z obiektu 
obronnego na osobę modza, zasłużona chiuała 
okrymała mykonamcóm szalonego rozkazu.

Naturalnie rozpramki mojskome nie anali­
zują przypadkom, unikają niebezpiecznego 
tematu hazardu mojennego, nie mażą czynni- 
kóm szczęścia i impromizacji, tam mszystko 
byma dokładnie i niezmykle intuicyjnie obli­
czone, przemidziane, objęte orlim mzrokiem 
modza, bajecznie gładko rozstrzygnięte. Dzim- 
ne tylko, że genialni rachmistrze mykazują 
pod Waterloo czy pod Stalingradem zgoła 
kiepską znajomość zasad kalkulacji i mtedy 
zapisuje się mszystko e n  m a s s e  na koncie 
Opatrzności z sentencją: S ic  t r a n s i t  g lo r ia
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m undi. Lepiej zatusze dła mojska, mającego 
dokonać cudóiu, jeśli legenda przyiniązana jest 
do nieprzezinyciężonych przeszkód material­
nych, zamiast do »niezujyciężonej« armii. 
Budzi się naturalniejsza ambicja, nie ma nie­
chęci ani zmęczenia.

Napoleon pod Sonio - Sierrą miał u j ręku 
tylko jeden atut: miarę i śmiadomość, że na 
mykonanie karkołomnego planu pormą się 
z szaleństmem i obłędną miarą m zmycięstmo 
tylko Polacy! W imię miłości Ojczyzny !

Do podjęcia szarży jazdy trzeba było po­
tężnej furii, szalonej odmagi, zdecydomania 
m błyskamicznym działaniu. Hazardzista nie 
zamahał się postamić życia 124 ludzi na 
jedną kartę, posłać ich na pemną śmierć. 
Uspramiedlimiał go dostatecznie fakt, iż Po­
lacy rmali się sami do desperackiego czynu, 
do śmiertelnej rozpramy.

Poza jedynym atutem mszystko sprzysię- 
gało się przecimko Napoleonom!.

Komendant straży przedniej, generał Mont- 
brun, otrzymamszy rozkaz posłania szma-
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dronu polskich sziroleżerótu z eskorty ce­
sarskiej do natarcia na baterię nieprzyjaciel­
ską, zdziinit się niepomiernie, gdzie tam 
działać może kamaleria, kiedy lu ująmozie 
mieszczą się obok siebie co najinyżej cztery 
konie. Wobec niszczycielskiego ognia baterii 
nieprzyjacielskiej, pod której obstrzał dostał­
by się cały oddział jazdy, Montbrun uznał 
rozkaz za niedorzeczny. Posłał adiutanta do 
naczelnego modza z delikatną misją zmróce- 
nia umagi na niemykonalność nakazanego 
działania m danych marunkach. Na to mła- 
śnie czekał Napoleon.

— Co ? niemożliuje ? — uniósł się. — Mój 
generał, stary bałman, mómi : niemożlime ? 
Posłać tam Polakóm ! L a i s s e z  f a i r e  a u x  P o ­
lo n a is !  Osobiście byłem na miejscu, roze­
znałem sytuację i miem, co rozkazuję !

Napoleon sfukał przybyłego łącznika z ra­
cji »niepramdopodobieństma« ofensymnych 
działań i za pośrednictmem adiutanta oso­
bistego, hrabiego de Ségur, posłał bezpo­
średnio domódcy szmadronu, kapitanomi 
Kozietulskiemu, rozkaz do natarcia konnicy.
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Wsiadł następnie na konia, by osobiście 
asystoirać atakoiui.

Ségur, poriuany stanoinczością cesarza 
i jeszcze bardziej zdecydoinaniem Polakóiu, 
przyłączył się (na szarym końcu) do szarży 
szmadronu, jedyny spośród tysięcy Francu­
zom, czekających m napięciu na mynik sza- 
leństma.

Szmadron Kozietulskiego m kolumnie mar- 
szomej ruszył czmórkami naprzód pod górę.

— E n a v a n t  l V ive  Ve m p e r e u r ]  — zamołali 
Polacy z zapałem.

Odmażny porucznik Krzyżanomski z czte­
rema żołnierzami popędził piermszy na 
śmietnym koniu, z okrzykiem :

— Naprzód, bracia ! Niech żyje cesarz ! 
Do armat !

— Do armat ! Dalej !
— Szmadron dogoniłem — mspomina uczest­

nik szarży, który odznaczył się mybitnie,
»kiedy już był uipadł do uiyu'ozu i już był zabrał 
piermsze piętro armat i pędził dalej bez najmniej­
szego zatrzymania się i bez żadnego porządku mo- 
jennego, któren dla cieśniny namet był niepodob­
nym. Wszyscy pędzili mśród ogromnego ognia tak
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kartaczoujego z przodu, jak z leiuej i z praiuej 
strony ująinozu i samego szczytu, z ręcznej broni 
przez piechotę na nas m tę cieśninę ciskanego, 
jeden drugiego przy odgłosie »Vive 1’einpereur« 
ujyprzedzając, by najprędzej na szczyt mąmozu się 
dostać i na nieprzyjaciela natrzeć. 1 tak lotem 
błyskamicy pędząc, padł mpramdzie pieruiszy, drugi 
za piermszym, trzeci za drugim, ale następujący 
nie umażając na poległych i ciągle spadających 
kolegóu', już każde z czterech pięter z jego czte­
rema armatami, rąbiąc m pędzie kanonieróm, jedno 
po drugim zdobymał, nie pozmalając żadnej bate­
rii, jak tylko raz mystrzelić. Które też ledmie co 
mystrzelily, już były nasze'<.
Między pierutszą i drugą pozycją hiszpań­

ską poległo trzech szujoleżeróu), z doujodzą- 
cym szarżą podporucznikiem Krzyżanowskim.

Pod Kozietulskim padł koń śmiertelnie ra­
niony, przygniatając jeźdźca. Dowódca dru­
giej kompanii, kpt. Dziewanowski, objął 
z miejsca komendę i pomknął naprzód, zdo­
bywając drugą baterię. Padł jednak przy na­
stępnych działach, ugodzony w kolano na­
bojem kartaczowym.

»Przecież, resztki szmadronu nie zatrzymały się, ale 
tytii samym pędem zdobyły i czmartą baterię«.
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»Sziuadron raz puściiuszy się pod górę, komendy 
już nie potrzebował, Wszyscy tam bowiem, kapi­
tan, porucznik, żołnierz jednym zapałem zagrzani, 
jeden i ten sam odgłos »En avant, vive l’empereur« 
wydając, jednym pędem, nie zważając ani na cofnię­
cie się Kozietulskiego, ani też na poległych i ciągle 
padających oficerów i kolegów, luąwóz zdobyli 
i w pędzie samym armaty zdobywając, kanonieróju. 
nie zatrzymując się, rąbali«.

»Postrzegłszy przy sobie kilku cheveaulcgerôw, 
a za sobą wachmistrza Sokołowskiego na kuleją­
cym koniu, zawołałem : »Gdzie nasi?«. — Sokołow­
ski odparł : »Poginęli !« — Wielu legło istotnie, 
drudzy konie potracili, inni zostali w tyle, inni 
jeszcze pędząc z góry, rozpierzchli się na prawo 
i na lewo, gdyż był tu jaki taki przestwór między 
górami. Piechota hiszpańska z boku ciągle nas ra­
ziła, przy owej zaś baterii czwartej, poza nami 
stało jeszcze kilkunastu hiszpańskich kanonierów. 
Krzyknąłem: »Sokołowski, uderzmy na nich!« i ude­
rzyliśmy z tą garstką.

Hiszpanie uciekli. Sokolou’ski powiększył swą 
śmiercią liczbę poległych w tym boju kolegów«.
Runął z koniem in końcu i ostatni oficer. 

Dopadli go Hiszpanie, aby go dobić.
»W tej chwili 9 razy pchnięto mnie bagnetem, 
obrano z pieniędzy, a konia zostawiono na mnie. 
Razy bagnetów ocknęły mnie z bólu i sprawiły.
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żem się poczuł przy życiu i lurócił do zupełnej 
przytomności umysłu. Otoczony Hiszpanami, m oba- 
mie by mnie u nich los zmyczajny jeńcóm, to jest 
śmierć m mękach nie spotkała, namet odetchnąć 
nie śmiałem. Wkrótce słyszeć się dały coraz gło­
śniej bębny i okrzyki szaseróm francuskich ; »En 
avant, vive l’empereur« i zarazem ujrzałem na­
szych... Widoczna, że drugie szmadrony naszego 
pułku dopiero po uizięciiC'f)rzez nas luąmozu były 
za nami mysłane«.
Siedem lub osiem minut trmała olśniema- 

jąca szarża. Z siedmiu oficeróu) tylko szef 
szmadronu myszedł cało, unieruchomiony na 
lustępie podczas upadku z koniem.

Straty szmadronu mynosiły 81 zabitych 
i rannych. Prócz dział zdobyto sztandar i 200 
jeńcóm.

»Wzięcie tej bramy Madrytu, in obóz hiszpański 
tui za mąirozern stojący, taki paniczny przestrach 
rzuciło, że już nie myśleli o stamieniu czoła armii 
cesarza na drodze przez nas utoromanej, postępu­
jącej, ale mszyscy jak mogli bez najmniejszego 
porządku uciekli.

1 tak mszystkie chorągmie, mszystkie armaty, 
wszystkie wozy amunicyjne, kasa, jednym słowem 
cały obóz prawie, bez wszelkiej walki w ręce 
Francuzów się dostał. Strach tylko zwyciężył Hi-
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szpanóu). który ich po przełamaniu tarczy, za któ­
rą się za niezmyciężonych mieli, przejął. Centralna 
Junta m Aranjuez, mająca się za orną tarczą za 
bezpieczną, teraz dopiero przestraszona uciekła.

Tak to cesarz bez żadnego pramie oporu do 
Madrytu mszedł«.
Inne dnia szuuadrony ułanóuj polskich 

gujardii, z szefem Łubieńskim na czele, 
mzięły udział m szybko i spraujnie przepro- 
madzonej pogoni za nieprzyjacielem. Ogółem 
ujzięto 3000 jeńcóm i 4 chorągmie.

Z pomodzenia szarży szmadronu Kozietul­
skiego skorzystała mzoromo piechota fran­
cuska, która ruszyła naprzód zmartą kolumną. 
Opanomanie ująmozu kosztomało armię fran­
cuską niespełna 100 ludzi, czyli bardzo mało, 
jak na zdobycie mąiuozu tak obronnego.

Pamiętnikarz jakiś nie może daromać ge- 
nerałomi Łubieńskiemu, że m dmadzieścia 
kilka lat później pod Dębem Wielkim nie 
potrafił ścigać pokonanego nieprzyjaciela 
rómnie skutecznie, jak tu służbie Napoleona 
i dodaje, że m Poiustaniu Listopadoujym 
chodziło o cele donioślejsze, niż o mejście 
do odległego Madrytu. Niezamodnie sugestia
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osoby Napoleona ziniększała energię i am­
bicję Polakóin.

Nieziuykłość Sonio-Sierry polegała na tym, 
iż czynu dokonała garstka kamalerzystóuj, 
dzięki maleczności zgoła bezprzykładnej. 
Po raz piermszy m dziejach mojskomości, czyn 
lak śmiały i decydujący, uuńeńczony m pełni 
sukcesem, był udziałem jazdy. Tylko jeden 
Napoleon, nie licząc się z ceną krmi m do- 
luodzeniu realności rzeczy niepramdopodob- 
nych i imponujący bezsporną słusznością 
i bezmzględnym uzasadnieniem smego ryzy- 
kanctma, mierzył że szarża Polakom się uda. 
Wśród głębszych motymóm ryzyka, mystar- 
czający mógł być ten, że nikt na miejscu 
Napoleona, p r z e d e  m s z y s t k i m  zaś nie-  
p r z y j a c i e l  — nie pomyślałby o użyciu 
jazdy do maiki m podobnych marunkach. 
Wielką szansę na rzecz mygranej slanomił 
moment mykorzystania przesądu ludzkiego, 
z tego stanomiska zmycięstmo było osobistą 
młasnością »małego kaprala«. Gdyby genialna 
intuicja nie podyktomała słynnego rozkazu, 
mydanego Polakom, niczego by oni nie do-
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konali, temu trudno zaprzeczyć. Ale odróżnić 
należy jeszcze dma motyiuy przy rozmażaniu 
działań: czy szarża pod Somo-Sierrą zaspo­
kajała przede mszystkim pryiuatną fantazję, 
ujodzoujską nieograniczoną ambicję, czy też 
miała dla mykonamcóm istotny, głębszy sens 
polityczny.

Poniemaż czyn Polakóm nie leżał bezma- 
runkomo lu ich interesie, pozory śmiadczyć 
mogą, że pobudki bohaterstiua myczerpymały 
się m ślepym posłuszeństiuie, usłużności 
i umielbieniu dobrych żołnierzy dla cesarza.

Otóż tak mygląda sprama istotnie m śmie- 
tle dalszych konsekiuencji czynu Polakóm. 
Nie przyniósł on spodziemanych rezultatóm, 
nie tylko nie myszedł ojczyźnie na dobre, 
ale nie zamierał elementarnego sensu ze 
stanomiska narodomego Polakóm. Pytanie, 
czy zamierał mogóle jakąkolmiek treść poli­
tyczną, skoro mziąć pod umagę, że Napo­
leon odniósł m Hiszpanii ostatecznie zmy- 
cięstma mojskome, jakich pragnął, natomiast 
nie przepromadził konsekmentnie żadnej kon­
cepcji politycznej.
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Cytoujany już biograf Napoleona nazyuja 
okres jego przygód hiszpańskich »zenitem 
słońca«. I przypomnijmy, co postanamia 
mielki budomniczy Europy' uj krytycznej 
chmili, stanąmszy »u szczytu chiuały« ? Rap- 
toujnie porzucił igraszki architektoniczne na 
półmyspie Iberyjskim (ściśle mómiąc: scho- 
mał kielnię do zanadrza, m przemidymaniu 
interujencji angielskiej, której się obamiał), 
albomiem

»najiuażniejsza siata się dla niego in tej chmili u i- 
sząca lu pomietrzu mojna z Austrią. Opuszcza mięć 
Hiszpanię, zdając ją na łaskę marszałkóm, tracą­
cych podczas jego nieobecności przynajmniej po- 
łomę martości bojomej oraz brata Józefa, nie my- 
kazującego nigdy żadnych maloróm«.

I po CÓŻ mreszcie inszczął całą amanturę 
hiszpańską? Kiepsko przemyślał gmach »sy­
stemu kontynentalnego«, porzuciiuszy prace 
budoinlane już m toku kładzenia fundanien- 
tóuj. Lichymi okazały się iriązania imponu­
jącego gmachu ! I po cóż tam przepadali nasi 
czcigodni, bohaterscy ojcoinie ? L po co ? — 
pomtórzmy dobitnie m odinadze niepokojące­
go pytania.
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Doproiuadziujszy »ciemnych chłopóiu« do 
rzekomego upokorzenia, Napoleon uznał 
kampanię m Hiszpanii za skończoną. Zosta- 
mił bratu Józefomi »kodeks ramomy«, pomi- 
tany entuzjastycznie przez śmiatłą mspół- 
czesną Europę.

— Czy to mało ? — zaumażą zmolennicy 
geniuszu cesarza. — Omszem bardzo miele, 
sire, lecz co dalej ? — Dbajcie o porządek 
i spokój. Ja mam pilniejsze spramy,..

Napoleon nie interesomał się już niczym 
mięcej, gdyż śpieszył się, co koń myskoczy, 
na nomy plac boju — do Austrii.

— Przeproście także Polakóm m moim 
imieniu, że ich zostamiam. Pomtórzcie im 
moje uznanie. Niech dadzą nomego rekruta 
i jadą ze mną. Uzyskają z pomrotem Galicję 
i Lodomerię, czego im dotychczas nie 
obiecymałem.

Rozumie się, że i tam Polacy poszli, my- 
trmali m dążeniu do niepodległości. W ciągu 
dmudziestu lat m służbie pod trójbarmnymi 
sztandarami cesarstma położyło życie nie 
mniej niż pół miliona Polakóm.
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Doluodem całkoiuitego zaspokojenia ambi­
cji osobistych Napoleona lu Hiszpanii były 
pochinały, jakich nie skąpił mojsku polskie­
mu. Radość cesarza przechodziła mszelkie 
dotychczasome granice. Gmoli spramiedli- 
ujości przyznać należy, że obsypał Polakóm 
obficie odznakami m postaci rozdanych 
krzyżóm i dyplomóm, starając się płacić 
bardzo uczcimie dymidendę od zebranych 
lauróuj. Rozdamnictmo zaszczytóm jak gdyby 
my czerpy mało kmestię mspólnych pram autor­
skich do dokonanego zbioromo dzieła. Hi­
storia lubi przypisymać myczyny bojome 
niepodzielnie jednemu autoromi, bo myko- 
namcy narzuconych ról bymają tylko pion­
kami m otoczeniu głómnego aktora dramatu. 
Przy podziale słamy likmiduje się ementual- 
ne pretensje, czy ambicje osobiste, zmłasz- 
cza gdy po szczęślimie odbytej kampanii 
żołnierz otrzymuje niekiedy podaiiinki m po­
staci beneficjóm; Kozietulski np. nagrodzony 
został m r. 1811 przez Napoleona za mielo- 
krotne domody męstma herbem »vonAbdank«, 
z dodatkiem donacji dóbr Syck m królestmie
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Hanomerskim. Copramda beneficjum okazało 
się UJ tym mypadku o miele marniejsze od 
słamy. Znaczyło mniej mięcej to samo, co 
uczynienie przez Hitlera podarunku dla ru­
muńskiego domódcy Antonescu z dóbr na 
Kaukazie. Leon Kozietulski mszakże okazał 
się miernym żołnierzem Napoleona, dozna­
jącym pełnej satysfakcji m obcej służbie. 
Licząc ślepo na przemodnictmo gmiazdy Na­
poleona, myznamał mkrótce po Somo-Sierrze:

»Tym co mi najbardziej osładza inszystkie trudy, 
zdała od ojczyzny i rodziny, jest dzień, m którym 
U) przytomności Napoleona okazaliśmy się godny­
mi imienia Polakóu)».

Było m tym myznaniu zaufanie do osoby- 
Napoleona nad miarę zasłużone. Uznając 
legendę mielkiego modza bez zastrzeżeń, 
Polacy nie znali granic idealizmu. Tak, Na­
poleon mógł Polakom całkomicie zamierzyć.

Niestety, cesarz zamiódł brutalnie polskie 
nadzieje. Co mięcej, m zupełności ich nie 
uspramiedlimiał. Nieobliczalny charakter jego 
nie był godzien ślepego zaufania i zmiązania 
się z nim imienia polskiego z taką zapamię­
tałością. Wykorzystymał Polakóm...
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Za przykładem Napoleona Francuzi lekce- 
mażyli imię polskie. Pomniejszano udział 
Polakóm m zmycięstmach sprzymierzonych, 
mydzierano im »nieśmiertelną słauję« jak na 
urągomisko.

Niemiadomo jakby dziś myglądała chmała 
oręża polskiego na tle Somo-Sierr-y, gdyby 
śujiadkomie nie upomnieli się za życia o cięż­
ko zarobioną słamę żołnierską, gdyby nie 
zapomniano myprocesoujać zamczasu godne­
go miejsca m rodzinnym grobie na cmen­
tarzu narodóui, nie przeciiustamiano się fał- 
szerstujom m kronikach czasu lub elemen­
tarzach sztuki ujojskomej.

Adolf Thiers, opracomując 11 - tomomą 
»Historię konsulatu i cesarstina«, osnutą na 
dokumentach urzędomych i źródłach archi- 
malnych, przedstamił czyn bojomy Somo- 
sierrczykóiu błędnie od a do zet. Naimnie 
oparł się na biuletynie cesarskim, czyli Mo­
nitorze paryskim, przypisującym fałszymie 
nadzmyczajne natarcie jazdy generałom oraz 
oficerom francuskim. Wedle komunikatu z po­
la maiki, liczba poległych myniosła 8 szm’0-
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leżeróuj polskich; szarżę proiuadził jakoby 
generał Montbrim, komendant szinoleżeróin 
gmardii, czołoiny kainalerzysta cesarstma... 
W rzeczymistości nie był tenże tego dnia na 
polu maiki obecny. Historyk i mąż stanu 
minien był nie tylko potraktomać z pietyz- 
zmem dokumenty i obmieszczenia urzędome, 
lecz nadto zbadać, czy odpomiadają pralu­
dzie. Czy przyszły niemiecki historyk Hitle- 
riady oprze opis bitmy pod Stalingradem na 
komunikatach naczelnego domództiua nie­
mieckiego z r. 1943 ?

Pomiada Thiers dosłomnie:
»Suuetny oficer jazdy gen. Montbrun uiystąpił na 
czele szinoleżeróin polskich, młodego inyboromego 
hufca, który Napoleon utinorzył sobie lu Warsza- 
inie, ażeby mieć tn składzie gmardii coś ze inszyst- 
kich narodóm i ze inszystkich sfrojóin«(!).

Innymi słomy, mynajął sobie m Warszamie 
reprezentacyjną trupę teatralną, nie pytającą 
reżysera dokładnie o trasę objazdomą, ani 
o role lub bliższe marunki najmu.

»O naiinni Polacy, nie grzeszący tradycjami zbyt­
niego posłuszeństma dla inłasnych królóin, a goto- 
ini zamsze lecieć za obcym bożyszczem«, »na oślep
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na śmierć dla sławy kraju, dla honoru pułku,
a zwłaszcza w Jego oczach«, 

bo, jak śiuiadczy gen. Załuski,
»zawsze był dobry i uprzejmy dla Polaków«.

Czy nie zbytek łaski, że raczył być dżentel­
menem ?

Poruszeni niepochlebnymi ujyrażeniami 
Thiersa, meterani mojny 1809/09 r. zareago­
wali żywo po kilkudziesięciu latach auten­
tycznymi opisami, wynurzeniami, dowodami, 
w słusznej obawie, czy historia przekaże 
przyszłości i pokoleniom polskim w niewoli 
— wierną prawdę. Posypały się dopiero 
po kilkudziesięciu latach relacje polskie, jak 
to było pod Somo-Sierrą i Saragossą.

Świadectwa polskie potwierdzone zostały 
następnie zgodnie przez szereg pierwszo­
rzędnych świadków francuskich, z generałem 
d’Aboncourt na czele. Przebrała się miara 
bólu Polaków, którzy pod wpływem rozgo­
ryczenia milczeliby prawdopodobnie do ostat­
niego tchnienia na temat wspomnień dni 
wielkiej chwały, gdyby nie uderzono w stru­
ny ambicji narodowej. Popłynęły gorzkie 
skargi, wspomnienie pierwsze, drugie i ósme
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— poprzez łzy bólu — o pułku lekkokonnym 
polskim gujardii Napoleona I.

Biuletyn cesarski redagomał adiutant hra­
bia Ségur, zamieszczając mechanicznie na- 
zujisko generała Montbruna, zacnego zresztą 
Francuza, myjątkomo podczas szarży nie­
obecnego. Hrabia Ségur »maréchal des logis« 
domu cesarskiego, nie omieszkał rómnież 
sujego nazmiska przemycić między naciera­
jącymi Polakami, podnosząc z uznaniem 
szczegół, iż

»odniósł kilka ran, z których jedną poinażną«.
Jakkolujiek miększa część śmiadkórn polskich 
stmierdza, że ani jednego Francuza lutedy 
lu mąmozie nie midziano i najmiększe my- 
raża zdzimienie, jakim sposobem Ségur,

»opisujący kampanię 1812 roku, przyczepił się do
szarżujących« (płk. Niegolemski), ,

należy dać miarę zeznaniom francuskim, że 
był to jedyny Francuz przypatrujący się 
czynnie bramuromemu dziełu Polakóm. Był 
on młaśnie tym, co zamiózł Kozietulskiemu 
mprost rozkaz szarży od Napoleona.

»Nie mogę zaprzeczyć udziału majora de Ségur
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— móuji gen. Załuski —
bo istotnie tam był ranny, ale dlaczego i kiedy ? 
tego żaden z naszych oficeróin nie iriedział«.

Dość, że ujłaśnie nazujisko tego jedynego 
Francuza doczekało się myróżnienia u; ofi­
cjalnym rozkazie dziennym, obok mzmianki 
o poległym kapitanie Dziemanomskim.

»Iluż to Freincuzóuj nie szczyciło się, że jako 
ochotnicy z nami szarżomali!«

— mspomina bohaterski Niegoleujski. — 
A Załuski pomiada:

»To mi tylko dobrze miadomo, że po tej rozpramie 
każdy sztabowy francuski oficer się chlubił, jakoby 
do tego natarcia był należał... i że ja sam na swoje 
uszy słyszałem oficerów mówiących: — Jeżeli się 
marszałek o mnie pytać będzie, powiedz mu że 
jestem z Polakami. — Czyn jednego szwadronika 
polskiego przecie w okamgnieniu powodując uciecz­
kę całej armii hiszpańskiej, obudził żywe uniesie­
nie we wszystkich obecnych Francuzach, najstar­
szych żołnierzach; cała piechota marszałka Yictora 
wykrzykiwała: — Niech żyją Polacy!, a oficerowie 
będący na koniach, nie mogli się dość nacieszyć 
towarzyszeniem nam w szeregach«.

Mała garstka szaleńcom przemieniła się m nie­
przeliczoną armię... niczem piermsza brygada
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Legionom Piłsudskiego z piermszej mojny 
śmiatomej. rozmnożona po kilkunastu latach 
do monstrualnych rozmiaróm.

Entuzjazm ogólny zrodził się z pramdzi- 
mego zadomolenia Napoleona. Serce jego 
nie unosiło się nigdy głębszym mzruszeniem 
niż pod Somo-Sierrą, aż się żołnierze fran­
cuscy nadzimić nie mogli. Cudomna szarża 
podniosła na duchu nie tylko Bonapartego, 
dodając mu skrzydeł do ramion, ale my- 
marła czarodziejski mpłym na całość mojska 
francuskiego.

»Każden na inidok każdego z naszych poriuany 
entuzjazmem przystępomał do niego z uszanoiua- 
niem, uńnszując mu maleczności Polakóuj«.

A złożymszy pominszomania, Francuzi jęli 
zarazem sobie przymłaszczać imponujące 
zmycięstmo. Niepojętość Thiersa, m obamie 
by pramdzime oddanie szarży nie mydało się 
bajeczką, jako też m niezrozumieniu, że 
szmadron mimo morderczego ognia nie za­
trzymał się m mąmozie, doszła do tego, że ujął 
Polakom heroizmu i przypisał sukces kama- 
lerii bezsensomnie k i l k u  s z m a d r o n o m .
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»Niczym zdamały się być starym grenadierom 
gmardii, m porómnaniu z naszą szarżą, okrzyczane 
cuda maleczności, których śmiadkami byli. Zdumie­
ni, starzy i dumni ci mojomnicy, spełniali na midok 
naszych przy danej sposobności kubki na cześć 
cheveau-legerôm. Nie tylko pojedyncze z osobna 
naszym oddamano hołdy, ale sam cesarz ośmiad- 
czył, że Polacy wykonali »charge brillante, s’il en 
fut jamais«... Chcąc czynowi nadzwyczajnemu hołd 
odpowiedni oddać, kazał pułkowi naszemu 1. gru­
dnia w szyku bojowym stanąć, zatrąbić *un demi-ban« 
i uchyliwszy kapelusza ogłosił pułk za najmężniej­
szy, salutując go słowami : »honneur aux braves 
des braves«.
Cześć najdzielniejszym z dzielnych !

»Niemniej go uczcił nazajutrz korpus marszałka 
Victora, który widząc pułk nasz obok siebie prze­
chodzący, bez żadnego rozkazu się uszykował i trzy 
razy wykrzyknął : »honneur aux braves !«
Pochlebiają sobie nadmiernie Francuzi 

m sujoich relacjach o Somo-Sierrze, że Bo­
naparte uznał Polakóuj za godnych do nale­
żenia do jego gmardii. Czyżby to miało ozna­
czać, że na tym kończyła się ich rola i że* 
potmierdzenie »zaszczytu« było najmyższym 
Polakóm marzeniem ? że o nic mięcej szlach­
cice polscy nie zabiegali ?
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Poluiada Thiers lu innym miejscu, z racji 
chlubnego odznaczenia się Polakóuj pod Wa- 
gram, że

»byli to ci sami Polacy, którzy początek edukacji 
trojskomej m szkole francuskiej odebrali«. Bodaj by 
»historyk z czołem mięcej niż inytartym... mający 
bezczelność stamiać nas na róinni z Mamelukami«,

jak oburza się nań pułkomnik Niegolemski, 
poduczył się nieco znajomości rzeczy pol­
skich !

»Śmie historyk ten mimo naszej ciągłej maiki 
z mrogami, którzy kraj nasz rozszarpali, mimo tylu 
śmietnych czynóm maleczności m służbie francu­
skiej dokonanych, z którą orła naszego połączyliśmy, 
m przekonaniu że malczy m imię nomego społe- 
czeństma a tym samym niszczy zasady, które nas 
zamordomały, zarzucać nam gnuśność i zniemieścia- 
łość«.

»1 czyni to młaśnie opisując kampanię 1809 r., 
m której Poniatomski z małą garstką Polakóm bez 
mszelkiej pomocy Francuzóm, cudóm maleczności 
naprzecim miele liczniejszemu nieprzyjacielomi do- 
kazymał. W tym to roku książę Józef z smymi 
9 tysiącami nie tylko bronił granic nomo utmorzo- 
nego Księstma Warszamskiego, ale zdobył on tą 
małą garstką całą Galicję i tak bez pomocy Fran­
cuzóm odebrał jednemu z przymłaszczycieli Polski 
łup jego zbrodniczy, a genialnymi smymi planami
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z iralecznością bohatera luykonanymi, trzymał ar- 
cyksięcia Ferdynanda z jego 38 tysiącami Austria- 
kóm tak dalece in ciągłych karbach, że nie mógł 
iść lu pomoc arcyksięciu Karolomi pod Wagram 
przeciiu Napoleonomi. Kto inie jaki by był uiynik 
batalii tej, której losy i tak się już bardzo mażyły, 
gdyby tam były malczyły i orne przez księcia Józefa 
mstrzymane 38.000 arcyksięcia Ferdynanda. Z pe­
wnością byłaby batalia pod Wagram, którą Thiers 
za tak stanowczą w historii cesarstwa uważa, inne 
skutki dla cesarza za sobą pociągnęła«.

»Zaiste nie wiedzieć czy chciał historyk ten 
usprawiedliwić, że cesarz nie tylko o księciu Józefie 
i o Księstwie przez siebie utworzonym zapomniał 
i bez wszelkiej pomocy zostawił, ale że nie przy­
łączył kraju Galicji przez księcia Józefa tylko Po­
lakami zdobytego, do Księstwa Warszawskiego, lub 
też czy zapomniał historyk ten o tym, że Polacy 
już przed jego edukacją francuską walczyć umieli, 
że ich wodzowie inne państwa od upadku ratowali«...
Nie luiedział o tym Mr. A. Thiers. Róiunież 

nie miał pojęcia, że słynną szarżę irykonał 
szmadron młodziutkich patriotóm polskich,

»nie wyćwiczonych w szkołach wojennych, (który) 
kilka miesięcy przedtem wcale nawet duchem żoł­
nierskim nie ogarnięty, nie tylko jeszcze w ogniu 
nie był, ale nawet zwyczajnych obrotów musztry 
nie umiał«.
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Legendarna edukacja francuska miała tak zni­
komy mpłym na sukcesy polskie, że lepiejby 
jej apologeta zrobił, nie mspomniamszy o niej 
jednym słouiem. Ograniczała się ona do sze­
regu elementarnych podoficerskich pouczeń, 
bez których Napoleon uznał Polakóm także za 
godnych do należenia do gmardii.

Krótko przed mymarszem do Hiszpanii
»cesarz kazał nam po raz piermszy irystąpić lu pa­
radzie na przegląd. Szmadron stanął m ogrodzie 
»en bataille«. Kilka chiuil potem przeszedł cesarz 
przyodziany m mundur grenadieróm pieszych gmar- 
dii UJ trzemikach i pończochach, na czele orszaku 
mielu generałóm, a między innymi i generała Du 
Rosnel, koniuszego. Major Dełaitre, Francuz, był na­
szego szmadronu domódcą. Chcąc się przed cesa­
rzem popisać, zakomenderomał smym bardzo słabym 
głosem jakiś zmrot. My mało znając komendy je ­
szcze francuskiej, i nie dosłyszamszy komenderu­
jącego, obróciliśmy jedni m lemo, drudzy uj pramo 
i okazała się luielka mieszanina. Cesarz splunął, 
ale bez okazania gniemu, a potem rzekłszy: »Ci 
młodzi ludzi nic nie umieją«, przyiuołał du Rosnela, 
i oddał mu nas na naukę musztry, by od samego 
początku szkołę kamalerii z nami zaczął. Du Ro­
snę! przymiązatuszy się mkrótce do nas, z mielką 
gorliuiością praiuie podoficera mymiązał się ze
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siuego obotuiązku. Z każdym niemal żołnierzem 
z osobna zaczynał: jak konia kulbaczyć, jak się 
pojedyncze przybory po francusku nazyinają. W kil­
ka tygodni po ornej słaumej odbytej remii, daliśmy 
jednak cesarzomi sposobność pomzięcia lepszego 
mniemania o nas«.
Paradoksalne jest podkreślanie przez mo- 

nografistóiu Somo-Sierry, cudzoziemskich pi­
sarzy mojskomych i oczytuiście pomtarzanie 
za obcymi m różnych naszych popularnych 
»opracomaniach historycznych« — zdania, 
że pułk polskich szujoleżeróm, utmorzony 
U) Księstmie Warszamskim, składał się z uuy- 
jątkomo inteligentnych synóm obymateli ziem­
skich, arcymyboromej młodzieży, jakoby naj- 
urodziujszych kmiatóm z polskiej ziemi. . .  
Jeden argument obala sugestię myjątkomo- 
ści zjamiska polskiej dzielności: Oto Napo­
leon myznaczył kandydatom do gmardii przy­
bocznej cenzus majątkomy, a nie mykształ- 
cenia, dopuszczając do szeregóm tylko mła- 
ścicieli ziemskich m mieku 18—40 lat, zdol­
nych umunduromać się i myekmipoujać mła- 
snym kosztem. Miara malorćm selekcji du- 
chomej była mięć co najmniej mzględna.
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Inna rzecz, że szlachta polska mogła istotnie 
zadziinić Francuzóiu przymiotami umysłu.

Jest UJ literaturze napoleońskiej typoujy 
obrazek, śmiadczący mocniej o dziarskości 
i ujigorze młodzieży polskiej, przecimstamia- 
jący ją zarazem francuskiej degeneracji.

»Jakkoliuiek żołnierze nie byli bardzo zadouioleni 
z dalekiego pochodu do kraju, przeciiu któremu 
bić się mieli Bóg mie za co i o co, jednakże przy 
lada sposobności bamili się mesoło, może naiuet 
za mesoło«.
Choć tam Francuzi nigdy nie odznaczali 

się gościnnością, miasto Chatelreau ujypraujiło
»bal dla korpusu oficeróm, tak piechoty jak i szmo- 
leżeróm. Wszystkie kobiety i dziemczęta z miasta 
mzięły m nim udział. Tańczono m cienistym parku 
do późna m nocy. Następstma tej zabamy były 
łatme do przemidzenia« . . .
W rok potem mer z Angouleme zgłosił 

UJ Hiszpanii pretensje o pomoc finansoują 
dla noujokreoujanej kolonii polskiej.

«Mieszkańcy Chatelreau poskarżyli się u samego 
Napoleona, że szmoleżerzy polscy zbałamucili im 
dziemczęta. Ci mypierali się uroczyście, że to nie oni, 
tylko piechota. Napoleon jednak odrzekł bardzo 
rozumnie, iż jeżeli się co stało, kobiety miasta Cha-
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telreau same temu są minne, bo nie pominny cho­
dzić za żołnierzami, za ich muzyką po nocy«.
Młodzież polska nie miała pretensji do 

inielkich talentóiu mojskoinpch. Ale gotoina 
była zamsze do najmiększych pośmięceń, 
z myślą o Polsce. I ta, która poniemierała się 
po obcych ziemiach, góromała nad patriota­
mi pozostałymi m kraju tylko tym, że pośmię- 
cenie dla idei miodło ją dalej m przestrzeni.

„Po ca łe j p ra w ie  z ie m i p o d  o b c ym i zn a k i,
„D la sw ego ty lk o  k ra ju  w a lc z y ł  żo łn ie r z  ta k i”. . .

brzmiał trafny dmumiersz pod ryciną Verneta, 
»mystamiającą polskiego cheveau-legera na koniu«, 
opętanego orną niezgasłą ideą, »którą cudzoziemiec 
cieszący się siuobodą ledmie objąć zdoła«.

«My tylko Polacy tę jak cud, pramie niepojętą 
szarżę mogliśmy ujykonać, my też tylko ją teraz 
pojąć możemy, my których miłość ojczyzny nie 
tylko na Sierrę, ale i do Nomego Smiata zapędzi­
ła, m nadziei że malcząc pod Napoleonem, uuia- 
żając go za zesłańca, którego nieba nam dla przy- 
mrócenia ojczyzny dały, ojczyznę z jarzma my- 
smobodzimy i na mrogach naszych za ich na nas 
dokonaną zbrodnię zemścimy się, a śiuiatu całemu, 
który bezkarnie na morderstmo nasze zezmolił, 
domód naszej żyiuotnej siły damy«,

»O ileż zapał nasz musiał być uniesiony, kiedyśmy 
szarżę tę, do tego pod okiem cesarza, tego mnie-

80



WSPOMNIENIE SOMO-SIERRY

manego zesłańca nieba i jego orszaku, tuż przy 
uiąujozie na nas przypatrującego się, inykonali. 
Każdy przejeżdżający koło niego z Polakóin pojął, 
że tu chodzi nie tylko o jego lułasny honor, nie 
tylko o honor szwadronu, chrzest ognia pod okiem 
cesarza odbierającego, nie tylko o honor pułku, 
ale o honor ojczyzny, dla której wyjarzmienia orzeł 
biały z orłem cesarskim sojusz zawarł«.
Karny i posłuszny okrzyk » V iv e  l ’e m p e ­

r e u r /«  niezrozumiany przez Thiersa, stano- 
ujił ze strony Polakóm chmyt propagandomy, 
który miał zaagitomać cesarza, zjednać sobie 
na stałe jego serce. Podobno puls Napole­
ona nie bił nigdy żymiej, niż m okresie bi- 
tmy pod Somo-Sierrą. Ale serce nie stanomi 
czynnika m polityce międzynarodomej tak 
trmałego i mażkiego, jak się to zamsze pa­
triotom polskim mydamało. Inaczej mómiąc : 
nie ma nic bardziej zamodnego m polityce 
międzynarodomej od serca. Na dalszą metę 
chmyt óm zamiódł sromotnie.

Magiczny mpłym geniuszu polegał na tym, że 
»umiał z każdej danej pory korzystać, by do siebie 
żołnierzy przywiązać, powziąć do niego zaufanie, 
że nadziei naszych nie zawiedzie i że wkrótce 
walcząc pod nim ojczyznę oswobodzoną powitamy«.
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»Ta to miłość ojczyzny, nasz naród nad inne 
cechująca, przemodniczyła całej szarży, lotem bły­
skawicy wykonanej... Była jedyną naszą komendą. 
W jej to służbie każdy z nas gotów był cudów wa­
leczności dokazywać, by czym prędzej świadcząc 
cesarzowi o sile narodu polskiego, wpoić w niego 
uszanowanie dla orła białego, w którego imieniu 
Polacy po wszystkich krańcach świata swoje zwy­
cięskie sztandary jak tu na Somo-Sierrze zatykali«.
Wśród straszlimych cierpień skonał, znie­

siony z pobojoiuiska, doinódca kompanii ka­
pitan Dzieinanoujski.

»Cześć niech będzie mężowi, który mężnie wal­
czył. Nigdy on nad losem swym w ostatnich chwi­
lach nie ubolewał, ale przeciwnie cieszył się, że 
się Polacy sławą okryli i że czyn ich ogólnie uwiel­
biano ; cieszył się nadzieją, że tak walcząc wkrótce 
ojczyznę ośwobodzimy i wolną powitamy. Nieste­
ty ! nadzieje jego i z nim całego narodu nie zo­
stały skutkiem pożądanym uwieńczone«.

»Krwią polską, po wszystkich prawie krańcach 
świata przelaną, nie oswobodziliśmy ojczyzny. Któż 
nas może przecież za to winować, żeśmy powin­
ność naszą pełnili w nadziei, że z walki noioego 
świtającego świata ze starym świętość naszej spra­
wy uznaną zostanie, że niszcząc starą budowę spo­
łeczeństwa, zniszczymy i zasady, na których spo­
czywała, a które bezkarnie na morderstwo nasze
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zezujoliły. Ten to tylko a nie inny był pomód na­
szego zapału u; walce z tylu narodami, jak np. 
Hiszpanami, którzy mimo, że w świętej sprawie, 
bo w sprawie swej samodzielności walczyli, zawsze 
bronili zasad, na których ich państwo spoczywało, 
a przecież tylko ze zniszczenia tej podstawy sta­
rego świata we wszystkich państwach europejskich 
mogliśmy się oswobodzenia naszej ojczyzny spo­
dziewać. Jakżeżby bowiem mógł być nowy porzą­
dek bez wskrzeszenia Polski w państwach europej­
skich na podstawie moralności wprowadzony ? Kto 
nas dlatego chce słusznie osądzić, niechaj nie sądzi 
jak mordercy nasi, którzy powodu złączenia się 
naszego z cesarzem walczącym nieomal przeciw 
całej Europie i nowy w niej porządek zaprowa­
dzającym, pojąć nie chcą«.
Za miele śmiał żądać Andrzej Niegolemski. 
Jeżeli uchybiano elementarnemu obomiąz- 

komi opieki nad rannymi, to cóż mómić 
o znaczeniu musztry i pielęgnomaniu morale ? 
Co marta była doraźna dyscyplina m armii 
napoleońskiej ? Opłakany stan, m jakim zo- 
stamiono rannych przez szereg dni,

»rozmieszczonych po kilkunastu w różnych domach 
hiszpańskiej wioski, opuszczonych od mieszkańców«, 

nie mróżył serdeczniejszego zrozumienia 
UJ sytuacjach dni pomszednich.
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»Ranni, jedni mniej, drudzy inięcej, złożeni m do­
mach, UJ których gdyby się byli znajdomali mie­
szkańcy, nie jedenby był litością zbudzony, m go­
rączce leżącym, do gaszenia pragnienia przynaj­
mniej mody podał i chociaż garść słomy pod niego 
podrzucił. Tam przecież nikogo oprócz le serv ice  
d 'a m b u la n ce  nie było. Dozorcy zaś sami opici zra- 
bomanym minern na gołym strychu nas bez litości 
złożyli, materace bomiem m ambulansach się znaj­
dujące nie starczyły dla mszystkich«.

Dziiune, że Polacy nie przyzinyczaili się do 
zimna i oschłości serc sojusznikóin co naj­
mniej m zinyczajnych stosunkach i rachu­
bach. Ależ to jedynie pradziadomie nasi roz- 
tklimiali się nad dolą bliźniego, na przykład 
pod Grunujaldem, gdzie poza sujoimi braćmi 
opiekomali się co rychlej mszystkimi ranny­
mi spośród szeregóm nieprzejednanego śmier­
telnego ujroga. Zapominali się m samarytań­
skim pośujięceniu i zaniedbymali mażniejszej 
akcji, energicznej pogoni za niedobitkami 
nieprzyjaciela, stokroć mażniejszej od zmy- 
cięstma na polu bitmy. Napoleon natomiast 
nie poddamał się mzruszeniu, nie miał na 
to czasu: zsiadał z konia na trasie marszu, 
by przypiąć krzyż legii honoromej do piersi
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rannego żołnierza i jechał dalej. W danym 
razie śpieszył się zrymać oinoce mitycznego 
męstma Polakom, śp. kapitana Dziemanom- 
skiego i jego tomarzyszy. Napoleon był mi­
strzem pogoni i pogromu...

Co dalej kieromało Francuzami po pogro­
mie Hiszpanóm ? Sprzymierzeńcy nasi po­
siadali blade pojęcia o obszarach położo­
nych za rzeką Ebro lub za Renem. Jak no­
tuje zasłużony meterán maik hiszpańskich, 
gen. Załuski:

»Naród ten luielki, zajęty sobą samym, nie rozróż­
nia namet położenia innych ludóiu . . .  mszystko co 
leży za Renem, ma za obce, i sądzi być mszystko 
Niemcami: A lle m a g n e ;  może to teraz skutkiem tu- 
łactma tylu Polakóm jest inaczej, ale tak było m r. 
1806, gdy Francuzi dzimili się m Wielkopolsce, że 
mieśniacy nie rozumieli po niemiecku . . .  Tak było 
jeszcze kiedyśmy m latach 1807, 08, 09 i 10 przez 
kraje niemieckie i francuskie przechodzili kilka­
krotnie do Hiszpanii«.
Przygotomania do kampanii hiszpańskiej 

ani znajomości »mrogiego« narodu u napo- 
leończykóm nie było. Wpramdzie geniusze 
stoją niekiedy m ignorancji faktycznej mie­
dzy o obcych narodach ponad tłumem smo-
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ich ziomkóuj, jednak mentalność tychże ro- 
dakóu) ma zamsze zniemalający.podśmiadomy 
i mybitny mpłym na decyzje przodującej 
jednostki. Postanomienia jej liczą się pomaż- 
nie z mentalnością szerokich mas. Ani mojna 
hiszpańska, pełna niepomodzeń, ani sprama 
polska m narodzie francuskim nie była po­
pularna.

Zakończenie przesmutnego rozdziału na­
szych XIX-miecznych dziejóm mojskomych 
minniśmy teraz dopełnić opisem drugiego 
oblężenia Saragossy. Słynne oblężenie rozpo­
częło się m końcu grudnia 1808 i skończyło 
się poddaniem się miasta 21. lutego 1809.



R A N A  S A R A G O S S Y

m___________ „ podobna nam zapuszczać 
się u; te nużące jednostaj- 
nością i cuchnące obficie 
przelemaną krmią szcze­
góły« — otrząsa się histo­
ryk maik m Hiszpanii, 
ograniczając do minimum 

babranie się me krmi nieulękłych straceńcóm.
»Zamsze tam gdzie był najkriraiuszy bój, gdzie gro­
ziły mielkie straty, gdzie trzeba było niepospolitego 
męstma i znacznych ofiar, zamsze tam Francuzi 
słali biednych polskich żołnierzy«.
D. 23 listopada Polacy rostrzygnęli bitmę 

o most pod Tudelą.
»Polacy ucieszeni, że im piermszy krok dano m roz- 
pramie, zapomiadającej się z najliczniejszą m Hi­
szpanii armią, ruszyli krokiem szturmomym, mdarli 
się na najbliższe mzgórze, myrzucimszy zeń bagne­
tem przecimnika. Ale Hiszpanie osadzeni na innych
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Duzgórzach, jak róiunież dyiuizja stojąca za rzeką, 
rozpoczęła straszny ogień, który in okamgnieniu 
mydarł z szeregóm dzielnego batalionu 70 osób 
u; zabitych i rannych, a między tymi ostatnimi 
pułkownika Kąsinowskiego i kapitana Mędrzykow- 
skiego. Mimo to Polacy przedarli się aż do mostu. 
Hiszpanie widząc to, zagrożeni nadto z prawej 
strony przez drugi batalion polski, który dochodził 
już do mostu, śpiesznie opuścili pozycję. Zamie­
szanie poczęło się w ich szeregach, tak że kilka 
rdzennych ataków francuskich spowodowało zu­
pełną rozsypkę armii hiszpańskiej. 3.000 trupów, 
30 armat, mnóstwo jeńców, było owocem tego 
zwycięstwa, które słusznie Napoleon policzył do 
14 najpiękniejszych dni swej nieśmiertelnej epo­
pei. Chluba tego dnia spada w zupełności na dziel­
ny batalion drugiego pułku Legii. To też Kąsinow- 
ski mianowany został baronem cesarstwa francu­
skiego, a do starego herbu swego przybrał wieżę, 
na pamiątkę wieży Maurów, którą wziął pod Tudelą«.

Jeszcze niejedno baronostiuo i niejedna inie- 
ża z kości słonioinej przypadły in udziale 
ujalecznym Polakom na obcej ziemi.

Po jakimś szturmie, m którym pierujszy 
pułk Legii nadmiślańskiej zdumiemał odmagą 
mszystkich Francuzóm, mymołując pochmały 
generałóm francuskich m raportach do cesarza,
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»pemien grenadier francuski zbliżyujszy się do Po- 
lakóu), pytał zdziuiiony: — Jakże z tymi ludźmi 
kraj masz mógł utracić istnienie ?

Milczenie zapadło między Polakami na to pyta­
nie proste i rozumne«.
Legia nadiuiślańska ruszyła dalej na podbój 

losu sprzęgniętego nierozdzialnie z podtrzy­
mującym płomienne nadzieje Bonapartem, 
m imię konsekmentnego postępomania i do- 
bromolnie przyjętego obomiązku. Napoleon 
rozkazymał zdobyć Saragossę za każdą cenę !

Przezmyciężmy uczucie mstrętu nieukry- 
mane przez historyka maik i sięgnijmy mprost 
do mstrząsających myznań generała Józefa 
Mrozińskiego, śmiadka oblężenia Saragossy, 
»zamsze strasznej a teraz straszniejszej«.

Hiszpanie mykorzystali doskonale porę na 
mzmocnienie obrony tmierdzy. Otoczymszy 
miejscomość potężnym murem, ufortyfikomali 
zamek i klasztory, zburzyli domostma na 
zemnątrz muru, mycięli doszczętu drzema 
olimne i ogrody, mogące służyć nieprzyja- 
cielomi za ochronę, przecięto ulice baryka­
dami, me mszystkich domach mykuto strzel­
nice, połączono pimnice poszczególnych do-
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móiu, zamuroluano drziui i okna parteromych 
mieszkań, pobudoinano schrony publiczne 
na placach i ulicach; nagromadzono zapasy 
broni i żymności, obliczone na półroczną 
ujytrzymałość ludności cymilnej oraz licznego 
garnizonu.

Po bitmie pod Tudelą załoga Saragossy 
mzrosła do 35.000 żołnierzy.

Okoliczni mieszkańcy schronili się do ma- 
romni. Mimo opustoszałych miosek, mojsko 
francuskie i polskie było nękane na każdym 
kroku.

»Oddziały irysyłane musiały czasem przez ciąj? 
drogi odsirzelimać się, ginęły lub były zabierane. 
Podporucznik pułku pieriuszego Wiński, chory, nie­
siony do lazaretu z obozu, był w drodze zabity ; 
porucznik tegoż pułku Wroński mysłany m kilka­
dziesiąt ludzi z obozu nad Xalon po żyiuność, z ca­
łym oddziałem nielitościmie zamordomany. Nie 
malcząc traciliśmy codziennie ludzi«,

Odpomiadano najsroższymi represjami, sy­
pały się kary śmierci.

»Wprawdzie palono wioski. . .  ale środki te 
niszcząc kraj, nie uśmiercały zaciętości mieszkań­
ców. Jątrzyła się tylko coraz bardziej z obu stron
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chęć zemsty. Cała UJojna brała postać okropnego 
pustoszenia«.
Klimat trapił legionistóiu ciągle chłodnymi 

miatrami i uleiunymi deszczami.
»Najgroźniejszym jednak był głód dla armii naszej. 
Żołnierz był po kilkakroć na pół racji chleba (?), 
mięsa brakło zupełnie. Mieszkańcy chroniąc się do 
Saragossy, przed jej opasaniem, unieśli żymność 
z sobą . . .  Od czasu kiedy na oblężenie 50-tysięcz- 
nej załogi zostało nas 22.000, było niepodobień- 
stmem mysyłać oddziały, a konmoje mypramiane 
częstokroć zabierał nieprzyjaciel... To co kończy 
zmykle mszystkie oblężenia, nie było dostateczne 
na pokonanie Saragossan. W piermszym już oblę­
żeniu, po dmudniomej uiśród miasta najkrmamszej 
malce, nieprzyjaciel przez osiem dni zostamał z na­
mi na jednej ulicy, nie dopuścił nam dalej postą­
pić ; on zajmomał jedną jej stronę, my na drugiej 
kilka domóuj dzierżyliśmy. Czegóż się teraz trzeba 
było spodziemać, kiedy oblężeni mszystkie poczynili 
przygotomania, aby bronić każdego domu osobno«.

»Oblegający już byli m mieście, nadziei posiłkóm 
już pramie nie mieli Saragossanie. . .  A przecież 
Saragossanie zostali nieuizruszeui. Stan ten nie­
szczęsny nie tylko nie ugiął ich umysłu, lecz omszem 
zmiększał zaciętość i rozpacz niezłomnych tych 
obyinateli; nie wątpili oni o swej zgubie, ale łat­
wiej się ze śmiercią oswajali, niż z wyobrażeniem
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uległości obcemu. Poprzysięgli zagrzebać się pod 
gruzami miasta, odrzucili mszystkie propozycje ka­
pitulacji«.

»Bombardomanie trmało już od trzech tygodni. 
Zaraza m mieście szerzyła się slraszlimie. Około 
350 ludzi umierało codziennie, nie licząc tych, 
którzy ginęli od przypadków wojny. Lazarety i mnó­
stwo w tym celu dodanych jeszcze domów, były 
przepełnione. Ryż był jedynym środkiem dla utrzy­
mania chorych, a słoma całą ich pościelą. Dla bra­
ku lekarstwa i przez zepsute powietrze, najlżejsza 
rana w kilka dni zmieniała się w gangrenę; każdy 
skaleczony widział pewną i okropną śmierć dla 
siebie. Zabrakło już ziemi na chowanie trupów, 
kopano obszerne rowy po ulicach i w dziedzińcach, 
do nich zwożono je sprzed kościołów, gdzie je po­
została rodzina składać była winna. Stosami leżały 
przed każdym kościołem obwinięte tylko w prze­
ścieradła trupy; często rozszarpane i rozrzucone 
przez bomby, sprawiały najokropniejszy widok.

»Kto się użalał na cierpienia, był zdrajcą, a samo 
oskarżenie było dowodem {przeciw niemu). . .

» .. .Obwarowanie domów, w których nieprzyja­
ciel zagrzebać się niezłomnie postanowił, utwo­
rzenie z każdego osobnej forteczki i wysypane 
baterie po ulicach, czyniły niepodobnym zajęcie 
przez szturm miasta; zniszczałaby była cała armia 
nasza, nie zdobywszy nawet części onego. Posta­
nowiono więc brać dom po domie« . . .
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«Tak to zapał Saragossan uizrastał codziennie. 
Widać było że działali ludzie, którymi bez różnicy 
pomołania i stanu, jedne środki i zarómno silnie 
mładać mogły; były nimi: religia i niezłomna chęć 
niepodległości. Uczucia te zamieniły każdego obrori- 
cę Saragossy m człoinieka, że tak poiniem, przez 
się działającego; przykład niestety! zbyt rzadki, 
a przecież jeden tylko godny człomieka. Nie mo- 
dza niezłomne postanoinienie, nie odrzucane ciągle 
ujszelkie propozycje kapitulacji, nie te namet ogrom­
ne ofiary, które Saragossa poniosła, stanomią szcze- 
góiną cechę tej nadzwyczajnej obrony; jest nią 
stały, niezachwiany umysł każdego w szczegól­
ności mieszkańca, jest nią owo samowolne ich po­
święcenie się«.

»W działaniach wojennych sztuka i geniusz zwra­
cają powszechnie najmocniej uwagę naszą. Kto 
obronę Saragossy rozważa, nie szukając ich, oddaje 
hołd podziwienia mieszkańcom tego bohaterskiego 
miasta; przyznaje to wszystkim, co nie mogło być 
dziełem jednego; nie bada imion wodzów, ale 
chciałby całe to szacowne poznać stowarzyszenie«.

»Walczyli Saragossanie nie tylko o pojedyncze 
domy, ale ó piętra, o każdą izbę nawet. Zakonnicy 
pokazywali się po ulicach z pałaszem przypasanym 
na wierzchu habitu; jednych zachęcali do walki, 
drugich do pracy około baterii. Sami czynnymi, ro­
bili proch i ładunki, roznosili je gdzie potrzeba 
wymagała. Wśród ognia dawali pomoc duchową.
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a częstokroć nietylko słotuy, ale także własnym 
przykładem zagrzewali żołnierza«.

»Kobiety nawet pomagały do obrony. W jednej 
odezwie generał Palafox zachęca je, aby naślado­
wały męstwo i umysł marsowy dawnych Amazo­
nek. Roznosiły napój i ładunki dla walczących, 
w których liczbie mężów swych lub też synów 
znajdowały. Zdarzało się, że niewiasta po zabitym 
przy boku mężu porywała broń, i usiłowała pom­
ścić się jego śmierci. Niektóre otrzymały nagrody 
wojskowe«.

»Nie tylko kobiety z pospólstwa mieszały się po­
między wojowników. Czasem młoda, zgrabnie przy­
brana piękność, niesilną swą ręką dźwigając kara­
bin wojskowy, śpieszyła do boju. Oficerowie znaj­
dowali przykład w męstwie takich kobiecych wo­
jowników i nową pobudkę w ich obecności«,
Polacy nie ustępoiuali niegasnącym zapa­

łem u: tualce. Jak ziuykle ui spotkaniach 
inręcz, siła ich moli rosła stokrotnie.

»Zdobywając tak pojedynczę domy, potrzeba było 
prawie o każdy kilka razy toczyć walkę: pierwszą, 
aby się zbliżyć do domu i wedrzeć się wewnątrz, 
drugą, aby się w nim usadowić; potem musiano 
zdobywać piętro po piętrze i dostać się aż do da­
chu i piwnic. Kiedy to się nie udało, musiano dom 
miną wysadzić i znowu trzeba było na nowo wal­
czyć, aby opanować szczątki.
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»Na poiuierzchni niszczyły się obie strony, aby za­
jąć gruzy nędznego jakiego domu, pod ziemią ryły 
się obie, aby się na poinietrze wysadzić, a mie­
szkańcy podpalali szczątki własnych domów, które 
musieli opuszczać.

»Stosy niezliczone trupów, niepogrzebanych na­
wet, leżały po domach i dziedzińcach, które zdobywa­
no. Przecież po takiej zdobyczy, nową krwawą walkę 
robić potrzeba było o przyległą lichą jaką zagrodę, 
która znowu podobnież trupami natłoczona była. 
Zdawało się, że walczymy tylko o cmentarz.

»Dodamy tu jednak, że całe wojsko francuskie 
przyznawało Polakom, iż wytrwałość ich męstwa 
nieprędko zachwiewać się poczęła. Oficerowie 
francuscy czuli radość, gdy znajdowali sposobność 
mówienia o tym z Polakami. Oficerowie od inży­
nierów, do wszystkich prac tej wojny, radzi wi­
dzieli oddziały żołnierzy polskich. Spostrzec wpraw­
dzie można było na każdym wycieńczenie, nędzę 
i niedostatek, ale duch był po większej części 
ochoczy. Generałowie francuscy chodzili także po­
między warty polskie, rozmawiali, okazując w ca­
łym postępowaniu swoim z żołnierzami udział 
czucia, jakie się zwykle wynurza dla ludzi, których 
nieszczęsne położenie nas obchodzi. Przy różnych 
okolicznościach, później nawet, wychwalali ich sta­
łość, między innymi generał inżynierów Haxo, 
który natenczas w stopniu jeszcze podpułkownika 
dowodził atakiem prawym, powtarzał zawsze, że
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z całej armi oblegającej Saragossę, Polacy zaczęli 
najpóźniej in inytrinałości ostygać«.

Gdyby inolno było liczyć ofiary, które się czynią 
dla kraju su^ojego, zapeu;ne dzień poddania się 
Saragossy byłby uj tej szczupłej ich liczbie, które 
dla Polaka dotkliuie były.

Nigdy nie miała przed oczami swymi tak okrop­
nego widoku garstka ta z ziemi rodzinnej usunię­
tych wojowników, którzy walczyli ciągle z naroda­
mi zupełnie obcymi dla swego kraju, bez nadziei 
prawie powrotu do niego. Nie jak inni szczęśliwsi, 
w sprawie własnego narodu, ale w sprawie obcej, 
dla tego jedynie, by dopiero kiedyś wolno im było, 
a przynajmniej ich ziomkom, walczyć o odzyskanie 
ziemi ojczystej. Nigdy, mówię, los nie dotknął ich 
tak ciężko jak na widok tego nieszczęsnego miasta.

Miejsca, w których miny poczyniły zniszczenia, 
okryte były rozszarpanymi członkami ciał ludzkich. 
Domy, którym miny nie szkodziły, zrujnowało, 
a wiele nawet powaliło 42-dniowe bombardowanie, 
przez który czas 16.000 bomb wypotrzebowano.

W przeciągu 52 dni tego nadzwyczajnego oblę­
żenia straciło w mieście życie 54.000 osób różnego 
wieku i płci, to jest dwie trzecie części wojsko­
wych, a połowa mieszkańców z różnych stron do 
miasta schronionych«.
Ileż analogii z obroną Warszaujy u) roku 

1939! Jest atoli bolesna różnica u j tym, że
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Polacy stali inóiuczas po stronie napastnikóiu, 
że brali udział U3 agresji i spodzieujali się 
przez Saragossę uzyskać najujyższe na ziemi 
orędomnictujo m sujojej śmiętej spramie.

»W dniu kapitulacji Saragossp 6.000 trupóu), nie- 
pogrzebanych jeszcze, leżało przed kościołami, po 
romach i ulicach... Pomietrze zarażone dobijało 
tych, którzy jeszcze pozostali. Zdaiuało się, że 
mkrótce mieli iść za tymi, których pogrzebać nie 
mieli siły. Z pozostałej małej liczby mieszkańcóin, 
przez czas 10 dni po kapitulacji umarło jeszcze 
1000 ludzi«.

»Wojsko nasze dla uniknięcia zarazy nie ineszło 
do miasta. Posłano tylko oddziały na służbę«.

Zujycięskim a biednym żołnierzom polskim 
spod znaku orła napoleońskiego nie dał Bóg 
namet tej satysfakcji, co bohaterom spod 
Cassino, którzy na gruzach zdobytego klaszto­
ru u mrót Rzymu zatknęli biało-czermoną 
chorągiem narodoują.

Jasne i oczymiste, że symboliczny akt na 
Monte Cassino nie da się ściśle . zestamić 
z Saragossą. Przecimnie, należy scenę histo­
ryczną z kmietnia 1944 r. przecimstamić po 
części beznadziejnym maikom m Hiszpanii,
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gdyż symbol nabrał tym razem głębszego 
znaczenia. Pokonanie zarazy niemieckiej, 
znacznie groźniejszej od lokalnej zarazy in Sa- 
ragossie, stanoiniło zinycięstiuo o miele bar­
dziej realne.

»Poróiunyiuając siłę każdego pułku i czynności 
uj'^ lężeniu każdej dywizji, wypadałoby położyć 
liczbę Polaków w Saragossie około 650.

Strata Legii w pierwszym oblężeniu była znacz­
niejsza, liczba bowiem oblegających była bardzo 
słaba, a sztuka (technika) małą pomocą. Cała pra­
wie walka czyniła się kosztem ludzi«.
Jak miadomo, Polacy zamsze zmyciężają 

m malce mręcz. Stamiają czoło naturalnym 
przeszkodom, prześcigają najśmielszych mo- 
jomnikóm pogardą dla śmierci. Jak Spartanie 
na polu maiki nie cofali się nigdy o krok, 
tak Polacy mybierają ś m i e r ć  d l a  s ł amy,  
m mniemaniu, że ofiara najmyższa zdoła 
przez przysporzenie samego rozgłosu imieniu 
polskiemu mskrzesić umiłomaną ojczyznę.

Jeszcze raz podkreśla się, że nie zestamia 
się tutaj naszych zmycięstm polskich me 
Włoszech z czynami Polakom napoleończy- 
kóm, jako czynóm jednakomych m znaczeniu
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historycznym i militarnym. Pomtar^amy: 
Cassino różni się diametralnie od San Do­
mingo, Somo - Sierry i Saragossy — tym, że 
malczyliśmy in r. 1944 bezpośrednio, luprost 
i mręcz, pierś o pierś, na obcej ziemi z nie­
przejednanym mrogiem Polski.

Niedinuznaczna różnica między Cassino 
i San Domingo narzuca się m przeciiustamie- 
niu miłujących Boga i smobodę Murzynóm — 
straszniejszym, dzikszym i okrutniejszym 
Teutonom. Murzyni lub Mulaci nie zamyślali 
nam przenigdy myrządzać najdrobniejszych 
krzymd, i Hiszpanie darzyli nas najszczerszą 
życzlimością, bylebyśmy zostamili ich m spo­
koju. Przeciujnie, nieproszeni mentorzy i prze- 
śladoujcy nie przestaną nas nigdy pożerać, 
gdziekolmiekbyśmy z nimi się spotkali; nie 
zaniechaliby rómnież nikczemnych przygoto- 
mań zagłady naszej, zaproszeni m progi go­
ścinnego domu.

Walkę o Cassino uśmięcała malka p r z e- 
c i mko  N i e m c o m .

Pytanie jednak frapujące, co o bitmie 
o Monte Cassino przeniknie do mersji za-
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granicznych ? Co tam o niej pisać będą nasze 
podręczniki szkolne ? Czy nie pominą naj­
istotniejszych czynnikóm i tego mydarzenia? 
Czy nie ograniczą się znóin do podania tylu 
szczegółóm, ile mystarczy do tendencyjnego 
urabiania mzorkóuj celem naśladomnictma 
bohateróm, co krem za ojczyznę przelemali ? 
Czy reportaże pominą zupełnie momenty 
drażlime? (oby nie było skandalom, podob­
nych do poprzedzających niezapomniane za- 
okrętomanie mojska polskiego na San Do­
mingo) . . .  ementualne cienie i niedociągnię­
cia . . .  temat s ł u s z n o ś c i  założeń, osnomy 
i sensu, omocóm i mety n o m e g o  ma r s z u  
mo j s k  p o l s k i c h ?  Czy jednak z upłymem 
czasu nie będzie narzucało się coraz mięcej 
porómnań z San Domingo, Somo-Sierrą i Sa- 
ragossą ?

Przemidzieć da się, że jak czytelnik anglo­
saski zajrzy po mojnie do dzieł encyklope­
dycznych, to nie napotka tam jednego zdamko- 
mego słómeczka o Polakach pod hasłami 
Narvik, bitma majoma o Francję, bitma lotni­
cza o W. Brytanię, Tobruk etc. Natomiast
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pod luyrazem Cassino z całą peinnością znaj­
dzie mniej lub mięcej ścisłą mzmiankę o Bry­
gadzie Karpackiej, o ile Polacy potrafią. . .  
dopilnomać interesu kronikarskiego, nadać 
samodzielnie rozgłos czynomi bojomemu 
1944 r., upomnieć się ui przyszłości o smoje 
dobre imię, na podobieństmo przodkom na­
szych, upominających się o słamę Somo- 
Sierry.

Co do omamiania polskiego zmycięstma 
militarnego m szkołach, będzie ono może 
zasługimało na gloryfikację gorętszą, niż 
żałosna napoleoniada.

— Miejcie przed oczami mielkie zmycię­
stma Napoleona i na nich się kształćcie — 
mómią tradycyjnie mychomamcy do dzieci 
polskich — bierzcie przykłady z jego mzlo- 
tóm, a nie błędóm. Pouczające, podzimu i na- 
śladomania godne są tryumfy, nie zaś upadki 
modza. Uznajmy Napoleona (bezkrytycznie) 
za mistrza nad mistrzami, jako człomieka 
czynu. Nie miał może nieskazitelnego cha­
rakteru, ale posiadał żelazny . . .

— Jak później pemien żelazny kanclerz ?
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— Miał umysł bystry, niezmykle tujórczy, 
genialne zdolności strategiczne, oryginalne 
koncepcje polityczne. Uosabiał postęp jako 
reujolucjonista.

— Niezaprzeczalnie.
— Podnosił polską ideę niepodległościową 

na wyżyny.
— I pogrzebał ją na nich własnoręcznie.
— Dzięki Napoleonowi błyszczała ona im­

ponująco . . .
— Ależ błyskotkami cię łudzili, Polsko 

w marzeniu! Na szańce składaliśmy wówczas,, 
jako też wczoraj, w czas najstraszliwszej oku­
pacji, i składać będziemy gorączkowo zawsze 
kamienie z szlachetnego kruszcu . . .

— Czy chodzi wam o odbronzowienie 
Napoleona ?

— Nie drżyjcie o gronostaje zdetronizo­
wanego cesarza. Nie zedrzemy ich z niego, 
nawet przez zestawienie z brązowym unifor­
mem Hitlera. Obalenie Napoleona jako wcie­
lenia »nieskazitelnego charakteru« nie umniej­
szy militarnych wyczynów. Nauczyć się moż­
na czegoś także z błędów, słabości i niespeł-
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nionych dążeń luielkiego człoiuieka, który 
pozostanie nim bez ujątpienia — mimo nich.

Jako Polacy odniesiemy inięcej korzyści, 
zaróinno z doznanych rozczaromań, szkód 
oraz krzyind, jak i z racjonalnej krytyki 
m stosunku do siebie.

Oczymiście, gdy moma będzie o mielkich 
czynach, poczcimi chujalcy zagłuszą szmery 
banalną umagą, że czyn mięcej maży, niż 
słomo. Położą miększy nacisk na podzimia- 
niu, niż rozumieniu faktóm i myciąganiu 
z nich konsekmencji. Będziemy jednak usi- 
łomali mykazać, że czyn splatać się lub ko­
jarzyć minien nierozdzielnie ze słomem. Sło­
mo tłumaczyć musi czyn, komentomać, my- 
jaśniać, uzupełniać. Czyn mypłyma często­
kroć ze słóm, posiadać m nich musi rómnież 
sme naturalne ujście. Ostrzegać mięć musi­
my przed bezmyślnością czynóm, jako groźbą 
niefortunności życia.

Przemómił na tych kartach pułkomnik 
AndrzejJ Niegolemski, przemamiali genera-
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łoiuie Załuski i Małachoujski, major Kierz- 
komski, kapitan Mroziński, porucznik Płacz- 
kouiski, machmistrz Dmochomski, sierżant 
Wojciechomski i inni — m słomach i czy­
nach. Przemómiły olśniemające c z y n y  bo- 
hateróm San Domingo, Somo-Sierry i Sara- 
gossy, przemómiły rómnież ich mymomne 
s ł o m a .

Niepodobna zatem utrzymymać, że słomo 
nic nie maży, natomiast mszystko znaczy 
czyn. Ileż to razy po czynach zostaje jeno 
słomo żałosne i odmrotnie. Słusznie pomta- 
rzany byma frazes »Nie słóm nam trzeba, 
lecz czynóm«, jednak to nie znaczy, by lekce- 
mażyć słoma treścime, dojrzałe, omocujące; 
niedostatek bomiem takich słóm mści się na 
czynach.

Lała się pomódź mądrych słóm po pomsta- 
niach narodu polskiego, jak i poprzedzały 
je czasami słoma obfite, niestety próżne. 
Chybiały podobnie jak bohaterskie czyny. 
Mądrość polska płynęła ze szkód i rozgory­
czeń, atoli nome nieszczęścia z niedocenio­
nego szczęścia i głupoty. Jakże często czyny
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okazytuały się niczym, tiuorami niedokreiuny- 
mi, pozbairionymi rąk i nóg, a słomo nic 
nie tłumaczyło, przed nomymi błędami nie 
ostrzegło. . .

Słomo Adama Mickiemicza miało konkretnie 
miększe znaczenie dla spramy polskiej, niż 
czyn Henryka Dąbromskiego. Czyny napo- 
leonczykóm, jak na przykład ułanóm polskich 
pod Wagram, mażyły pozornie bardzo miele, 
lecz słomo Mickiemicza — niemątplimie zna­
czyło mięcej, choć oczymiste jest, że nie by­
łoby tego słoma bez tamtych czynóm. Mickie- 
micz zaśmiadczył dostatecznie pokremieństmo 
między słomem i czynem m smym poronio­
nym tmorze legionomym. Linia działalności 
mieszczóm i słomo pisane uczestnikóm Po- 
mstania Listopadomego śmiadczy tak samo 
o ścisłym pokremieństmie między sobą oraz 
oddziałymaniu mzajemnym.

Jeśli kiedyś żołnierz spod Cassino pomie 
nam, że źródła jego zmycięstma szukać na­
leży m »Księgach narodu i pielgrzymstma 
polskiego», nie będziemy się dzimili i złoży­
my mu głębokie uznanie. Czy zechce jednak

105



OD SAN DOMINGO DO CASSINO

rólunie skiuapliiuie namiązyiuać stuój czyn do 
saperóin i artylerzystóm spod Saragossy, 
dzielnych Somosierrczykóuj i nieszczęśliujych 
poujstańcóuj polskich — nie tyle pod ujzglę- 
dem intencji i źródeł natchnienia, co ujagi 
i pożądanych następstin czynóiu — oto nie­
bezpieczne pytanie.

Postainmy sobie odujażnie to niepokojące 
pytanie! — ujiecznie pamiętając, roziuażając 
i rozpamiętując, czerpiąc mądrość i moc 
plemienną — z lualeczności naszych żołnie­
rzy, na użytek dnia codziennego.



J E S Z C Z E  P R Z Y P O M N I E N I A

na

zytaliśmy z napięci em 
UJ gazetkach podziem­
nych, całym sercem sto­
jąc przy żołnierzach spod 
Monte Cassino, Piedimon- 
te i Monte Cairo, szczupłe 

, ujiadomości, jak mielkie 
rzecz ujspaniałego zujy-ofiary ponosili 

cięstuja.
Podczas długotrujałego nacierania na górę 

klasztorną, znosili nieujymoujne trudy, o gło­
dzie i pragnieniu, niemniejsze od znoju pra­
dziadów naszych, którzy walczyli na ob­
czyźnie.

Nie chce się wierzyć — powtórzmy to 
z naciskiem — żeby w przyszłości mogły 
wyjść na jaw jakieś upokarzające szczegóły
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zza kulis dokonań Korpusu Brygady Kar­
packiej, przypominające miernie lub doróm- 
nymające okolicznościom mspółpracy z so­
jusznikami spod znaku orła napoleońskiego.

Jednakże z analogicznymi sytuacjami me 
mspółpracy z sojusznikami należało się 
otmarcie i bezmzględnie liczyć! Nie zama- 
dziłaby przezorność namet m spółce poli­
tyczno - mojskomej z odmiecznym pobratym­
cem czy bogatym mujaszkiem (z drugiej 
półkuli).

Nie marto obmijać m bamełnę, importoma- 
ną z Dominikańskiej republiki, tragicznych 
faktóm, jakie rozegrały się na myspie. Nie 
marto plątać bez potrzeby a dobromolnie 
nici Ariadny, po labiryntach nieznanych 
i obcych nam Alp i Pirenejóm, skoro stare 
drogomskazy ostrzegają myraźnie, odmodzą 
niedmuznacznie — od drogi ku przepaści.

Spadkobiercy tradycji napoleońskich, mie- 
czni buntomnicy. zdążający nieugięcie do 
celu, pominiii już damno osmoić się z cy­
nizmem, brakiem skrupułóm, podstępem, 
przemrotnością, niesłomnością, zmiennością
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usposobień kombatantóu;, tak dalece, żeby 
coś niecoś i sobie od nich przysmoić. Nie 
ujstydzić się nieufności ! Nie proujokou^ać 
rozczaroujań !

Nie dość czasami dorómnymać przecimni- 
kom lub ujspółzaujodnikom aktami bohater- 
stma, marto im także odpomiadać bystro­
ścią umysłu, odmagą i spramnością myśli, 
inmencją, szykomaniem niespodzianek, mają­
cych na midoku bez ogródek li jedynie 
młasne korzyści.

Niech m pamięci polskiej mreszcie utkmi 
pramda, że niezbędne annexa do Karty Atlan­
tyckiej ujamniają się od czasu do czasu 
m momach premieróm. Kodeksy bez komen­
tarzy byiuają dla ogółu niezrozumiałe. Namet 
układy najmznioślejsze ukrymają korzyści 
jednostronne. Spełnianie się ideałóm potęż­
nych jak cel niepodległości naszego narodu, 
zależy m decydującym stopniu od interesóm 
naszych sprzymierzeńcóm, ale nie jest jedno­
znaczne z nimi. Nie molno nam utożsamiać 
ideałóm z tymi interesami, podporządkomy- 
mać ich bez zastrzeżeń sprzymierzonym, czy-
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nić zaiuisłymi od zbyt przypadkoinych czyn- 
nikóu). Musimy osiąganie naszych nieśmiertel­
nych ideałóm pojmouiać zamsze na odmrót — 
nie szczędząc cudzych interesóm (nie bójmy 
się, już ich każdy nasz sprzymierzeniec 
dopilnuje), natomiast szczędząc tylko smoją 
krem.

Przychodzi do ofiary rozbioróm mielmożny 
aliant i pyta myniośle, nie omieszkając spe­
cjalnie podkreślać naszego ubóstma; — A cóż 
nam dacie ? my, co nic nie macie, pozbamie- 
ni niezamisłości, co nam udzielicie mzamian 
za korzyści, którymi mas obdarzę, jeżeli mi 
dopisze szczęście ?

— Damy mam krem naszą — odpomiadamy 
zbyt pochopnie. — Wyprujemy ostatnią żyłę 
i dorzucimy ostatki zasobóm materialnych, 
aż do nędznych łachmanóm i najdrobniej­
szych oszczędności młącznie.

— A cóż nam maszmość dasz ? — zapomina­
my zapytymać zgóry, nieśmiali między obcymi.

Sprzymierzeniec, zepsuty przejściomymi 
pomodzeniami, zbyt dufny m siebie, nie do- 
śmiadczony kataklizmami rómnymi naszym,
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chiuat nad chmatami, nie mogący się jednak 
bez nas obejść, mpada m oburzenie:

— Czyż słomo moje mam nie mystarcza ? 
Ja, mdadca niczym nie skrępomany, dzierżą­
cy insygnia mładzy nieograniczonej i losy 
masze m ręku (przede mną klęczą narody ! 
jeden po drugim dopraszać się będzie moich 
łask!), daję mam uroczyste przyrzeczenia 
i te mam nie mystarczają ? A któż mam 
udzieli mocniejszych gmarancji ? Nie midzie- 
liście, com uczynił z cudzyni, najpomażniej- 
szymi gmarancjami ?

Jak toczyć dyskusję z zarozumiałym, mszech- 
mocnym czasomo i groźnym »bogiem mojny«?

W zastępstmie smoim dyktatorzy lubią 
delegomać do podobnych misji specjalnych 
posłóm ze smojej kmatery głómnej. Tak 
smoim czasie Napoleon mysyłał do Kościu­
szki Fouche’go.

Nasz mądry naczelnik, tęgi realista, mimo 
smego dobrotlimego charakteru, myraził oglę­
dnie złotą myśl, aby minister raczył. . .  
zmumifikomać pstrego konia, na którym jego 
pan i mładca upramia karkołomną ekmili-
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brystykę, z obfitym rozdaiunictmem łask 
i reklamą luielkoduszności. Koń potknie się 
i zrzuci jeźdźca, stratuje. . .  mięć jakże mu, 
nieobliczalnemu pasjonatom!, ofiaromymać 
darmo najlepszego konia z chudoby po- 
mszeclinie okradanej ?. . .

Omóż m r. 1806, na zapytanie, czy Ko­
ściuszko przedsięmziąłby mypramę przecimko 
Rosji, na czele mszystkich Polakóm, cesarz 
Francuzóm otrzymał odpomiedź :

— Oujszem, luziąłbym odpowiedzialność za naród 
polski, jeśli cesarz przekona mię dowodnie, że wy­
wdzięczy się Polakom za pomoc. Ośmielam się 
przeto uniżenie jego cesarską mość zapytać, co 
zamierza uczynić dla naszej ojczyzny ?

— Generale, wyznaję otwarcie — rzekł Fouché — 
że odpowiedź, a raczej zapytanie pańskie zadziwia 
mnie. Pozwól przypomnieć sobie, o czym wie każda 
żyjąca istota, że najłagodniej wyrażone życzenie 
mojego najjaśniejszego pana jest uznawane przez 
każdego, nie wyłączając monarchów, za rozkaz. 
Jego cesarska mość może rozkazać panu, abyś to­
warzyszył mu gdziekolwiek bądź, może zrobić 
wszelki użytek z usług pańskich, a ja nie widzę 
nic dobrego ani dla pana, ani dla ziomków pań­
skich w opieraniu się życzeniom mojego wielkiego 
i najdostojniejszego władcy.
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— Ekscelencjo — odpowiedział z godnością Ko­
ściuszko — racz zapewnić jego cesarską mość, że 
doskonale rozuniiem położenie swoje ; przebywam 
w kraju jego cesarskiej mości, a zatem uważam 
się obecnie za poddanego. Jego cesarska mość 
może rozporządzać mną wedle woli, może wlec 
mnie za sobą, lecz wątpię, żeby w takim razie na 
ród mój świadczył mu jakieś usługi. Przy wzajem­
nych zaś odpowiednich usługach mój naród, jako 
też ja sam, gotowi byśmy byli usłużyć. Niech Opatrz­
ność broni, aby pański potężny i najdostojniejszy 
monarcha nie żałował, jeśli wzgardzi naszą dobrą 
wolą.

Fouché podrażniony, zauważył :
— Ja zaś życzę, generale, abyś nie żałował ni­

gdy swojej odmowy !
Na co Kościuszko zakończył rozmowę :
— Jest najwyższym interesem jego cesarskiej 

mości traktować nas jako równych przyjaciół i sprzy­
mierzeńców«.
Otrzymaiuszy lu Poznaniu od Fouchégo 

spraujozdanie o rozmoujie, odbytej przezeń 
UJ Berville, Napoleon odpisał :

»Jeśli Kościuszko chce przyjechać, to świetnie, 
jeśli nie — obejdziemy się bez niego. Byłoby jednak 
lepiej, żeby przybył«.
Muratouji na przedstaujione z Warszaujy 

żądania rękojmi co do obietnicy niepodle-
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głości za ujystaiuienie 30.000 mojska polskie­
go, Napoleon ośiniadczył :

»Wielkość moja nie opiera się na pomocy kilku 
tysięcy Polakóm. Niech okażą mocne postanomie- 
nie stania się niepodległymi, niech się zobomiążą 
utrzymać króla, jakiego im myznaczę (!), mtedy po­
myślę, co zrobić«.
Poprzestał tymczasem Napoleon na apro­

bacie odeziny, podpisanej przez Dąbrom- 
skiego i Wybickiego, z których drugi na 
audiencji zaręczał cesarzomi bez zastrzeżeń, 
że Polak krem i byt smój cały odda z zapa­
łem na rzecz niepodległości ojczyzny.

Gdy Murat mjeżdżał z amangardą Davousta 
do Warszamy, od śmitu zaczęła gromadzić 
się ludność na ulicach ; kominy namet były 
obsadzone midzami. Książę Józef Poniatom- 
ski m charakterze naczelnika milicji jechał 
na spotkanie, popchnięty przez Wybickiego. 

»Idą ! Idą ! Potem cichość solenna; potem okrzyki : 
Vivat Napoleon ! Vivant Francuzi ! Potem nie sły­
chać już było żadnych myrazóiu, tylko krzyk ciągły, 
rozdzierający pomietrze, przeradzający się tu płacz 
i łkania. Publiczność rzucała się przed jeźdźcóuj, 
ściskała ich nogi, całoinała konie. Na Krakoinskim 
Przedmieściu kupcy znosili kosze min i likieróm ;
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przekupki zastaujiały co najsmakoiuitszego miały 
na smoich straganach« itd.
Wkrótce Napoleon odbył osobiście tryum­

falny ujjazd do Warszaujy. O zaręczenie nie­
podległości jednak nie było się komu upom­
nieć, Patriotyczni domódcy polscy, złożeni 
z nieskazitelnych mężóm — ślepo i z gorącą 
skuiapliujością mykonymali obce rozkazy. 
Poniatoiuski, mzymając u> proklamacji do 
miernej służby mszystkich damnych oficeróm, 
patentomanych przez Stanisłama Augusta, na- 
kazymał zaufanie dla »mielkiego charakteru« 
cesarza Francuzóm. Jednocześnie rząd tym- 
czasomy uznamał jego cesarską mość za sme- 
go monarchę.

Za to łatmomierny książę Józef doczekał 
się mraz z mszystkimi rodakami mcale nie­
pochlebnej, poufnej opinii Napoleona:

»Znam Poniatomskiego; jest to człomiek lekki i nie- 
konsekmentny — b a r d z i e j ,  n i ż  b y m a j ą  
z u j y k l e  P o l a c y ,  co chyba ma stuoje jasne 
znaczenie«.
Polska, stmorzona przez Napoleona m tym­

że roku, m myniku nomych szacherek poli­
tycznych, budziła uśmiech pobłażania na are-
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nie śiuiata. Tyle było inarte pod inzględem 
zeinnętrznego maloru inyniesienie imienia 
polskiego na noino na forum międzynarodo- 
uje, tak szumnie opiemane po kilkudziesięciu 
latach przez poczcimych ględziarzy, bezpa- 
miętnych gloryfikatoróm . . .  co i mydźmignię- 
cie spramy słoiuackiej lub chormackiej przez 
Adolfa Hitlera, albo spraujy Indii Wschod­
nich przez imperialistyczną Japonię, lu oczach 
ujspółczesnych... (Poprzez analogie, obrazy 
nabierają jaskramszych barm dla daltonistóuD, 
nieujrażlimych na kolory ciemne). Faszystom- 
scy dyktatorzy ujyszukimali na głomy siuoich 
fantastycznych tmoróuj politycznych mane­
kiny przynajmniej między autochtonami, Na­
poleon luszakże luolał mybrać na księcia 
marszaujskiego cudzoziemca i to spośród 
znienaiuidzonycli Sasóm. Nie mzruszały Na­
poleona interesy Polakóm, gdyż damały się 
niepodzielnie zaprząc do służby Francji, 
m imię ujolności jednych kosztem drugich. 
Przez pięć lat mątłego żymota Księstma War- 
szaujskiego, sprzymierzeńcy pustoszyli kraj, 
niczym zaborcy...
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Ostateczna opinia Napoleona o Kościuszce 
UDypadła następująco:

»Nie przyiuiązuję żadnego znaczenia do Kościuszki; 
nie użyuia on incale takiego pou^ażania lu kraju, 
jak sobie luyobraża. Zresztą postępowanie jego 
dowodzi, że jest poprostu głupcem. Trzeba więc 
mu pozwolić: niech robi co chce, nie dbając o nie­
go w zupełności«.
Historia nie doszuka się uj tych zdaniach 

odrobiny trafności!
Z chujilą, gdy nieobliczalnemu geniuszom! 

przestaje dopisymać szczęście, przeradza się 
on normalnie m pospolitego półgłómka, z tym, 
że klasyfikoiuać go można zarazem jako stu l-  
to n im  okaz klasyczny. Napoleon szafomał nie- 
mybrednymi epitetami o ludziach i mymo- 
łyujał tym. . .  panegiryki, bałinochmalstujo, 
czołobitność tłumóuj. W zamian za obelgi 
Polacy nie napisali nigdy o Napoleonie złego 
słomą.

Ludzkość nie przestanie nigdy dopatrymać 
się u Napoleona przebłyskóm genialności. 
Znajdomać je będzie m tym, co mu się uda- 
mało, z ustalaniem pemnych pramideł poli­
tycznych... Sztuka zasadza się istotnie na
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irykorzystyiuaniu cudzych niekonsekujencji, 
gdyż da się na nich ujiele zbudoujać. Polacy 
zaś popełniają mnóstujo niekonsekujencji, 
z czego ujynikają u j dużym stopniu niepo­
wodzenia polityczne od początków państwa. 
Nie potrafią niestety wyzyskiwać cudzych 
interesów politycznych dla własnych idei. 
Jeżeli tak próbowali kiedykolwiek uczynić 
w niewoli, czy niepodległym państwie, to 
z druzgocącą przegraną... ledwie honor swój 
ratując z popielisk...

Smutne dzieje narodu nauczyć nas nie 
mogą, że byt nasz zależy przede wszystkim 
od własnych efektywnych sił. Marnowanie 
ich bywa klęską, niezależnie od zwycięstwa, 
skrzętne chowanie i oszczędzanie ich przy­
gotowuje wzrost, szczęście, sławę. W próbach 
sił decydują zachowane rezerwy. My je sta­
wiamy ustawicznie na jedną kartę, a potem 
spadamy marnie do roli żebraków.

Tymczasem dzieła jednostek nie rządzą 
się wedle cierpień Chrystusa narodów; nie 
rodzą się z nich także zdobycze społeczeństw. 
Rządzą się nie tylko według praw Boskich,
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ale i zujyczajnych ludzkich. Duch chrześci­
jański słabo dotychczas przeniknął ludzkość, 
daleko jest boujiem do tego, by objął choć 
jedną szerokość geograficzną, a cóż dopiero 
jednolicie cały kontynent.

Nie ujarto zapominać na codzień, że sto­
sunek państma do państuja, kurs przyjaźni 
politycznej, mspółpracy ujojskomej, gospo­
darczej, czy szumnie ochrzczonej kulturalnej, 
zmienia się niejednokrotnie z osobą kierom- 
nika namy pod kątem 180 i 360 stopni. 
Naujet światopoglądy, nie wyłączając naj­
ważniejszych, ideowych i idealistycznych, 
zapatrywania na budowę życia międzynaro­
dowego, historiozoficzne i religijne — malo­
wane złotem na sztandarach — ulegają grun­
townej zmianie. Pokazuje to w dzisiejszej 
dobie z olbrzymim a gorszącym powo­
dzeniem niedościgły Niemiec über alles. 
Opatrzność, mimo pozorów, nie jest istotą 
bierną, lecz daje się z łatwością zaprzęgać 
do aktualnych interesów, zwłaszcza kiedy 
naród cały ucieka się przebojem pod jej 
wezwanie.
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Nie ujskazując Niemcóiu jako przykład 
i obyiuając się̂  bez nairiązania do czasóiu 
przedpotopoirych, irystarczy sięgnąć do pa­
mięci przeżytych inydarzeń historycznych 
inspółczesnego pokolenia.

Premier brytyjski, Lloyd George, dixit. .. 
Późniejszy grabarz pokoju in Wersalu, za­
przysięgły obrońca zinyciężonych Niemiec, 
ośmiadczył podczas piermszej mojny śmia- 
tomej:

»— Prusy, odkąd były uj rękach kasty junkróuj, 
czyli zauisze, były złym sąsiądem: aroganckim, 
groźnym, promokującym, mspartym na żelazie i ła­
miącym bezczelnie traktaty, stosomnie do potrze­
by; sąsiadem, wydzierającym słabszym jeden szmat 
pięknej ziemi po drugim, sąsiadem, czatującym 
z kołczanem nabitym zaczepnymi strzałami, każdej 
chwili gotowym do ujawnienia pogotowia rabun­
kowego. Prusy były zawsze w Europie sąsiadem 
nieprzyjemnym, zakłócającym pokój całej ludzko­
ści. Tym, co żyją od nich o mil tysiąc, trudno zro­
zumieć, co znaczy żyć od nich o miedzę. Tryumf 
Prus doprowadziłby ludzkość do tego, że ugrzęzła­
by w beznadziejnym bagnie. Dlatego od początku 
wojny jeden tylko, jedyny cel miałem wciąż przed 
oczami: wybawienie ludzkości od najokropniejszej 
katastrofy, jaka kiedykolwiek zagrażała ludzkości«.
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Tak ongiś głosił, inter arma, człoiniek- 
inyrocznia. Zdainałoby się, że można mu było 
zaufać, nie tylko na ziemiach słomiańskich, 
ale i me Francji, oddalonej znacznie mniej 
niż 1000 mil od mómnicy parlamentu bry­
tyjskiego. Silesia jednak okazała się tak da­
leka m pojęciach geograficznych premiera 
brytyjskiego, że utożsamiał ją z Cylicją, t. j. 
południomo-mschodnią częścią Azji mniej­
szej, gotóm bez ogródek i tę daromać znie- 
namidzonym do niedamna Prusakom.

Wnet pomstało dość trudności, by bliższe­
go sąsiada pojmomać gorzej, niż osłamione, 
nikczemne Prusy. Natomiast trudności m zro­
zumieniu, co znaczy żyć z Prusami o mie­
dzę, mzrosły do niepramdopodobieństma; 
Lloyd George przestał mkrótce mysiłać się 
zupełnie m kierunku zdobycia się na to zro­
zumienie, pochłonięty całkomicie intratną 
mymianą gospodarczą z Niemcami. Sprzedał 
Prusom bez zastanomienia połomę przyjaźni 
z Francją, nie pytając jej mcale o zdanie 
i oddając mygrany z nią mspólnie puchar 
inędromny pokoju, za cenę splendid isolation.
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Ideały zmieniają się w porze burz i po­
gody, zmieniają się też drogi zdążania do 
ideałom...

Polityka brytyjska i tradycja stosunkom 
polsko-francuskich, m pełnym znaczeniu tych 
myrazóm, uczą nas znacznie mięcej, aniżeli 
pragniemy sobie przysmoić. Obce zaś czyn­
niki uczą się od nas znacznie mniej, niż się 
nam m romantycznej umysłomości mydaje ...

Dziś idziemy do celu mespół ze sprzy­
mierzeńcami ...poprzez nieprzeliczone trupy 
Polakóm, padłych ofiarą najokropniejszej 
z mojen miszystkich czasom.

. . . C z e ś ć  n a j ś m i ę t s z a  ż o ł n i e r z o m  
s p o d  C a s s i n o !



D R O G O W S K A Z  W A N K O N I E

ujycięstuju polskiemu pod 
niebem młoskim tomarzy- 
szyły niepomyślne ozna­
ki. W chmili, kiedy zda- 
małoby się cały naród 
zjednoczył się m moli uko­
chanych, najmartościom- 

szych synóm, zmagających się z najzaciętszym 
mrogiem, m łonie Rady Narodomej m Londy­
nie mybuchła burza. Część członkom przed- 
stamicielstma zażądała ustąpienia modza na­
czelnego oraz ministra spram mojskomych.

Ze zgorszeniem opinia m kraju, zdezorien- 
tomana co do polityki polskiej za granicą, tak 
samo jak i odmrotnie, przyjęła mystąpienia 
jako smutne objamy marcholstma. Niesłusz­
nie. Bo może nadejście burzy znamionomały
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gromy i błyskaiuice, po których spodziema- 
liśmy się mylnie jej zażegnania?

Podziiuiać należy tym luięcej męstino na­
szego żołnierza, że udokumentoiuane zostało 
bez dostatecznego msparcia moralnego ze 
strony społeczeństina. Oczyiniście kłótnie 
m łonie rządu, votum nieufności przedstami- 
ciela społeczeństma do mózgu m armii, nie­
zgoda m sferach kieromniczych emigracji, 
nie mogą m dalszej konsekmencji mpłynąć 
dodatnio na morale i samopoczucie mojsk 
polskich lue Włoszech. Uderzy je to, zaboli; 
skargą odezmie się kiedyś óm żołnierz-tułacz, 
że podczas inzniosłego dźmigania kamieni na 
szaniec, mspółrodacy, rzuceni na obcą ziemię, 
rzucali kamienie pod nogi...

Poniemczasie przyjdą refleksje . . .  zgorzk­
nienie . . .  pozostanie uczucie niesmaku ... 
I to zrodzone stąd, że dość było rzucić ha­
sło »Z ziemi młoskiej do Polski«, aby żoł­
nierze szli z bagnetami na okrutnego mroga. 
Że dość było przyujódcom polskim pokładać 
pełne zaufanie m domództiuie naczelnym 
sprzymierzonych, co do realizacji ujspólnych
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celóir, aby ujydane zostały odpowiednie roz­
kazy . . .  Że dość było usłyszeć ponownie 
wśród skał półwyspu Apenińskiego dźwięki 
mazurka Dąbrowskiego, by utwierdzić wiarę 
w spełnienie się niezachwianych zamiarów 
polskich...  Że miło było umrzeć z wyrazem 
O j c z y z n a  na wargach, otrzymawszy na 
wieczną drogę wiatyk — błogosławieństwo 
ducha św. Wojciecha.

Pierwszy bowiem apostoł polski podjął 
słynną wyprawę w r. 995 — z klasztoru 
w Cassino. Stąd udał się wprost nad Bałtyk, 
przez bramę Morawską, Śląsk i W'ielko- 
polskę, celem zjednania mieszkańców Prus 
Wschodnich dla Polski. Tutaj dosięgło go 
przed wiekami potężne wezwanie Bolesława 
Chrobrego do podjęcia misji politycznej, po 
pobycie w klasztorze św. Bonifacego i Alek­
sego na Awentynie.

Śladami zakonnika, byłego biskupa Pragi, 
torowała się droga marszu na północ. . .

Oświadczał dumnie generał Władysław 
Anders w maju 1944 : »Jeżeli zwyciężyliśmy, 
to przede wszystkim dlatego, że walcząc 
o Cassino, biliśmy się o Polskę«...
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Z kolei po zdobyciu masyu)u górskiego 
armia polska zajęła port Ancona. I tutaj 
żołnierzy polskich musiało ogarnąć rozcza- 
roujanie. Ze smutkiem chyba pomzięli mia- 
domość, że cel ich maiki był stereotypomy (me- 
dle przemómienia my głoszonego m lipcu 1944 
przez generała Sosnkomskiego do zdobymcóm 
Ankony): »Każda kropla krmi, przez mas prze­
lana, umacnia prama Polski, mołając do su­
mienia śmiata o pramdę i spramiedlimość«.

Więc jeszcze jedno mołanie! Więc może 
tylko apel do sumienia śmiata i nic mięcej! 
Zatem chodzi o beznadziejną propagandę 
rozlemu krmi, nie zaś o marsz rzeczymisty, 
ustalony i pemny — do Polski!

Myśleliście zapemne, kochani bojomnicy, że 
m nadchodzącym lecie zobaczycie się z ro­
dzinami, dziemczętami polskimi, że ujrzycie 
polskie łany... a myśmy po czynach maszych 
tryumfalnych mieli pramo przypuszczać, że 
przepędzicie m niedługim czasie »konkretnie« 
Niemczuróm ze znękanego kraju. . .  Róże 
byśmy mam słali pod stopy itd., niczym 
pomitanie Napoleona m Warszamie A. D. 1800.
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Tymczasem dotuiadiijecie się, że 'Nacho­
dziła nadal potrzeba inołać o pratudę, o spra- 
tuiedliujość. Jak gdyby in sercach jakich- 
kolmiek na śmiecie istniały jeszcze mątpli- 
mości co do pram Polakóm do niepodległej 
ojczyzny, do młasnej ziemi ! Jak gdyby mo- 
góle zachodziła potrzeba podnoszenia skargi 
i upokarzania się mobec sprzymierzeńcóm, 
natomiast nie mypadało oskarżać i obminiać 
mspólnych mrogóm, żądać i domagać się 
ostatecznie bezspornego miejsca na śmiecie!

Po ubogich słomach rozkazodamcy mzbu- 
dzić się musi m umysłach mszystkich Pola­
kóm smętna refleksja — czy malcząc o Cas­
sino, istotnie biliśmy się skutecznie o Pol­
skę? Czy po śnie o szpadzie i snach 
o potędze, nie rozmieje się ponomnie sen 
o Chlebie... Czy marsz Korpusu śródziemno­
morskiego nie zatrzyma się nad zatoką ge­
nueńską? Czy dane mu będzie przekroczyć 
Alpy? Czy istotnie znajdzie epilog mprost 
nad Bałtykiem ? Czy tym, co podejmują 
marsz szlakiem Śmiętego Wojciecha, nie 
przeznaczony będzie los apostoła lub legio-
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nóuj Henryka Dąbroinskiego ? Czy in końcu 
osłaujione marcholstujo polskie nie ma głęb­
szego uzasadnienia?

Zaiste, myznania modzóuj naszych żołnie­
rzy spod Cassino dyktują najbardziej niepo­
kojące pytania... głębokie mątplimości... złe 
przeczucia . . .  naturalne obamy . . .  spóźnione 
refleksje. . ,

W istocie nie chodzi nam tutaj o nic mię- 
cej, niż o śmiałe myrażenie pramdziiuych 
uczuć serc polskich, o myrażenie tej samej 
tęsknoty, jakiej napemno poddają się maleczni 
żołnierze polscy nad Adriatykiem, o analogie 
historyczne, nasumające się same przez się 
i jakie m dniach dzisiejszych, z okazji śmię- 
cenia zmycięstma pod Cassino, znaleźć muszą’ 
my raz jak najsilniejszy. Ten co tu usiłuje 
piętnomać romantyzm naszych przodkóm 
i mspółrodakóm, jest m samej rzeczy także 
nieuleczalnym romantykiem; krmamiącym 
sercem — i m tym jest niezamodnie jego 
romantyzm — odczuma fatalność polskich 
błędóm, gorszych mszakże od zbrodni...
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Wypoiuiedział niegdyś jeden z obcych re- 
alistóin spod napoleońskiej daty omą maksy­
mę o błędach politycznych ze stanoiniska 
interesóm narodu — ach jakże nieubłaganie 
ujpajać sobie musimy tę gorzką praiudę, skoro 
krem bohaterom z San Domingo, Somo-Sierry 
i Saragossy poszła zupełnie na marne.

Czyżby całe znaczenie czynu artylerzystóm 
i strzelcóm górskich z Cassino polegać miało je­
dynie na dalszym — oby mreszcie omocnym — 
ugruntomaniu bezlitosnej a mielkiej pramdy?

Porómnymać nam mypada czyny przod- 
kóm i dzisiejszych mspółbraci, aby pamiętać 
nie tylko o tym, co ich częściomo różniło — 
i co Polakóm różnić musi, o ile nie mają 
nadal błądzić po bezdrożach, przelemając 
cenną krem na próżno — lecz i o tym, co 
całkomicie łączy jednych i drugich, ku ostrze­
żeniu i czujności m dziedzictmie pokoleń.

Łączy bojomnikóm sama idea dobijania się 
niepodległości pod odmiecznym hasłem : »Za 
molność naszą i maszą!«

Wojacy m epoce napoleońskiej mykrma- 
UJiali się na rzecz identycznych celóm, tych
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samych niebotycznych ideałóiu, co przedtem 
poujstańcy kościuszkomscy, tudzież później 
uczestnicy coraz nomych, nieustających po- 
mstań polskich. Nieprzeliczone szeregi od- 
mażnych myznauicóuj maiki orężnej biły się 
o niepodległość ojczyzny na obcej ziemi, 
m zamęcie mojny pomszechnej ludom, m nie- 
zachmianym przekonaniu, że jeszcze Polska 
nie zginęła, póki żyje! Póki Polacy ofiary na 
stos składają, znicze zapalają i dopokąd 
amanturują się, buntują, politykują, spiskują, 
przemyślimają — o młasnych siłach lub me 
mspółdziałaniu z kimkolmiek, kto pomóc 
może m fundamentalnej, słusznej spramie.

Za molność naszą, lecz m gruncie rzeczy 
— i maszą, narody zespolone z nami m bra- 
terstmie broni, jak rómnież nieprzyjacielskie, 
jakimi dziś jesteście. Jutro możemy mspół- 
żyć zgodnie, dla mzajemnego dobra, pod 
jednym jedynym marunkiem uszanomania 
naszego niepodległego bytu!

Wspomnienie napoleończykóm, msłamio- 
nych orężem m górach Haiti i półmyspu 
Iberyjskiego, fanatykóm idei molności, jest -
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przez nairiązanie do ich czynóu; — pokor­
nym i najmłaściinszym uczczeniem bohater- 
stma żołnierza polskiego pod Cassino.

Obomiązkiem podstamomym uczcimości 
ujzględem mielkiej spramy jest pamięć o tych, 
którzy malczyli o ten sam cel, co żołnierze 
spod Cassino.

Obomiązkiem każdego Polaka jest zastano- 
inić się dziś, czy daremność ofiar napoleoń- 
czykóuj następne pokolenia czegoś nauczyła, 
aby czasami i bezcenna krem bohateróm 
spod Cassino nie polała się na marne.

Jakże zaszczytna i chmalebna jest śmierć 
poniesiona przez żołnierza polskiego na sto­
kach skał Cassino, żołnierza, co z pośmię- 
ceniem bez granic podążał do Polski molnej, 
aż życie sme ofiaromał na rzecz doczekania 
się przynajmniej przez jego mspółziomkóm 
(kiedy jemu, bohateromi, nie dano doczekać) 
spełnienia jednakomego gorącego pragnienia, 
jakie z nim dzielili. Nie ma słom na myra- 
żenie piękna tej śmierci namet m tak uko­
chanym przez poległego języku ojczystym. 
Piękno tej śmierci przerasta nie tylko piękno
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życia, mieszczącego się m momie, ale i piękno 
całej ziemi polskiej, jak róiunież pełną inar- 
tość życia tych, co korzystać będą m po­
myślności i spokoju z oujocóm pośmięceii 
rodakóm, poległych na polu chmały. Nigdy 
życie molnego Polaka, bodaj najpożyteczniej­
sze dla ojczyzny, nie dorómna miarą marto- 
ści pośmięceniu żołnierza-tułacza, dla tego 
samego, że zbudomane i oparte, rozmijać się 
będzie na jego losach i dzięki jego krmi.

O męce Polakóm niestety nie mają pojęcia 
inne ludy, jakby ich nic nie obchodziła, 
mbrem drugiej połomie odmiecznego hasła 
»za molność maszą«. Gdybyż jeno obce ludy! 
Zachodzi silniejsza obama, że my sami przej­
dziemy lekko »do porządku« nad rozlemem 
krmi najcenniejszej naszego pokolenia, nie 
doceniając należycie trudu i znoju bohaterom 
poległych i żyjących spod Cassino.

Dzimna rzecz, co z mielkiej epopei utkmi 
m tradycji, przekazymanej z pokolenia m po­
kolenie. Niemątplimie zmycięstma mojska 
polskiego na obczyźnie, odnoszone po miaż­
dżącej klęsce mrześniomej, godne są upa-
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miętnienia, jako obrazy czynu zbioroujego, 
luręcz niepraujclopodobne. Dzieje każdego 
uczestnika u;alk, utrujalone poszczególnie, 
składać się mogą na epos klasyczny. Co 
opomiadać się będzie m przyszłości mnukom 
o epopei dymizji Karpackiej i Kresomej ?

Zapemne narratorzy, myrośli z dzisiejszej 
młodzieży, opomiadać będą duby smalone, 
jak poniektóry nasz dziadek, pod mpłymem 
niedomładu ducha, zakutego m kajdany, o na- 
poleoniadzie. Nie obrazi pamięci przodkóm 
mykażymanie u nich atrofii mózgu lub skle­
rozy, gdyż pojmujemy trafnie ich chorobę, 
przy tym bardzo się z nimi kochaliśmy. 
Choć nie żyją, kochamy się z nimi nadal 
na tym śmiecie, poprzez dziedzictmo krmi, 
zbożne mychomanie i szacomne po nich pa­
miątki. Dziadkomie nasi byli zbyt zacni i do­
broduszni, — my nie mstydźmy się nauczyć 
mielu rzeczy pożytecznych bodaj od Machia- 
vellego.

Rozpocznie się kiedyś opomieść o czasach 
hitleromskich może koloromo od banialuk 
o jakichś przyjaciółkach bohatera mieku.
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iiujażanego za życia za antyfeministę. Przy­
szłość przypisze mu 100 kochanek i będzie 
molała o nich słuchać ochotniej, niż o obo­
zach koncentracyjnych. Dusza człomieka przy­
szłości mzdrygać się będzie na dźmięk my- 
razóm Dachau, Ośmięcim, Majdanek, znie- 
chęći się do koszmarnych tematóm, zapomni
0 nich zdecydomanie, natomiast reagomać bę­
dzie żymo przy niedyskrecjach osobistych, 
błahostkach i bzdurałkach, które urosną fałszy- 
mie do symbolom barbarzyńskiej epoki. We­
dług mszelkiego pramdopodobieństma dmu- 
dziestolecie międzymojenne doczeka się epi­
gona Plutarchomego prędzej na tle vie ro­
mancée polskiego ministra spram mojsko- 
mych, aniżeli m inny sposób, roztaczający 
mierny i istotny obraz rzeczymistości pol­
skiej tego okresu. Identycznie toczyć się 
będą barmne opomieści jak o Napoleonie...

Cóż bomiem tkmi m śmiadomości ogółu 
z kampanii napoleońskiej? Czy każdy oby- 
mał polski ma myryte m pamięci na mieki 
straszlime przejścia bohateróm z San Domingo
1 Saragossy, czy ma pojęcie o bezmiarze ich
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tragedii, czy zastanaiuia go, porusza i poucza 
po dziś dzień bezoujocność ich ujysileń ?

Gdzież tam! W umysłach i myobraźni do­
rastającej młodzieży, przygotomującej się do 
jak najgodniejszego obejmomania tradycji 
ojczystych, posiadającej patent dojrzałości, 
czerpiącej pokarm dla duszy i myobraźni 
z podręcznikom szkolnych, tkmią obrazy da­
lekie od realizmu czasom. Rómnież dorośli, 
czerpiący pożymki z programóm kin i teatrom, 
gazet, przemómień publicznych oraz litera­
tury podnoszącej jakoby zdromo na duchu — 
mieszczanie i chłopi polscy, uśmiadomieni 
rzetelnie o obomiązkach służby dla ojczyzny 
— popadają rozmyślnie m̂  mistykę mojny. 
Od romantyki do k u l t u  m o j n y  byma 
tylko niedaleki krok.

Znajomość ogólna stosunkóm Napoleona 
z Polską ogranicza się do popularności pani 
Walemskiej. Niemuerna mężatka, która m naj­
lepszym razie pragnęła także na smój spo­
sób oddać usługi Rzeczypospolitej, przy- 
ćmiema blaskiem smych kolczykóm mstrzą- 
sającą niedolę milionomych ofiar dramatu
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dziejoiuego. I my niby mszyscy, jako naród, 
mamy uczuirać dumę, że ujdzięki jednej hra­
biny, reprezentoujane chyba tylko m budua­
rze prymatnym, a nie tam zaraz na ołtarzu 
interesom krajomych, mogły zamażyć na szali 
losom ogółu mspółziomkóm ? że óm słyszny 
amanturnik, cynik, zabijaka, co nie przyspa­
rzał Polakom realnych korzyści politycznych, 
poza nieskończonym pasmem rozczaromań, 
raczył mystąpić m roli umodziciela pięknej 
Polki ? Słaby tytuł do dumy! Lepiej byśmy 
upatrymali m szczegółach życia obyczajomego 
ómczesnych dmoróm pomód do lekkiego za- 
mstydzenia się, zbadali na przykład, czy przy­
padkiem nie intrygi kobiece mpłymały na 
niespramiedlimy sąd Napoleona o mybitnie 
przystojnym księciu Józefie? czy nie natrętne 
mciąganie Napoleona m przygody miłosne 
z Polkami paraliżomały jego siłę moli m sto­
sunku do oddanych sojusznikóm ? czy nie 
oddziałymały na zlekcemażenie m ł a ś c i- 
my c h  i n t e r e s ó m  biednego kraju?

Toż stokrotnie mięcej odnośnego roman­
tyzmu, jeśli o to idzie, znajdziecie m dzie-
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jach panoiuania Augusta Mocnego, który, jak 
podanie niesie, poujiększył naród nasz co 
najmniej o sto książątek zmiedzionej krmi. 
Ilekroć jednak moma znóm o tym atlecie 
saskim, co podkomy m rękach łamał i roz­
brykane konie zatrzymymał m galopie, marto 
pamiętać, że myrządził Polsce o tyleż razy 
mięcej szkód o ile zdołał zdystansomać Na­
poleona na bujnej nimie populacji.

Wszelako dramat Putyfary to nie dramat 
starożytnego Egiptu, dramat Józefiny to nie 
dramat Europejczykóm jej epoki, a tragedia 
księżny Łomickiej to nie tragedia Pomstania 
Listopadomego. Przecież przekleństmo car­
skiej Rosji nie myczerpymało się m osobie 
Rasputina, problem uzdromienia Niemiec nie 
został rozmiązany z kresem błazeńskiej figu­
ry Hitlera. Nie podobna też tmierdzić, iż je­
den człomiek ponosi odpomiedzialność za 
zbrodnicze poczynania 80-milionomego na­
rodu. Spramy ustroju państma, metod rzą­
dzenia, układu stosunkóm, marunkóm życio- 
mych, zagadnienia przyszłości i rozmoju na- 
rodóm, losóm państm i społeczeństm nie są
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tak proste ani płytkie, iżby zamykać się da­
ły UJ romantycznych fabułach, przygodnych 
igraszkach, kompleksach erotycznych lub 
zujojach mózgomych czołomych jednostek. 
Nie zdamanie sobie spramy ze stopnia moli 
zbioroiuej, mpłymającej na kształtomanie do­
niosłych zagadnień, moli młasnej tysięcy oraz 
milionóm obymateli, myrażającej się m takich 
a nie innych kolejach narodu, śmiadczyłoby
0 jego marazmie, uśpieniu, niedorozmoju, 
niedokrmistości, niedołęstmie, chorobie, de­
kadencji, bezmyślności, braku życiomej doj­
rzałości oraz braku sił żymotnych, rokują­
cych pomyślną i zdromą przyszłość. Czyż 
nie jesteśmy narodem na tyle zdromym, żeby 
sobie pomiedzieć najbardzej gorzką pramdę? 
Czy gloryfikomać musimy mszelkie szlachetne 
porymy, bez mzględu na myniki? czyż nie 
uznamy krytyki tam gdzie szlachetność za- 
miaróm nie zapobiegła klęsce?

Idzie mięć o pemną naukę z przeszłości
1 promadzenie młaścimej polityki, pozbamio- 
nej jakichkolmiek złudzeń oraz mętnych kal­
kulacji. Idzie o przyszłość narodu, o znajdy-
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luanie luskazóiuek realnych dla dążności na­
szych. Aby nasza idea dziejoiua doczekała 
się realizacji, musimy jasno zdamać sobie 
sprauję, na co nas stać, gdzie myłania się 
próżnia lub przepaść, że dla pogrążania się 
U) otchłani nie marto przelemać krmi, że 
słomo cudze nie jest marte mięcej od naszego, 
a m każdym mypadku samo m sobie nie jest 
marte naszej krmi.

Nie mołno pomątpiemać, że nieszczęścia 
mszelkie zamierają smój sens, smoje prami- 
dła, przyczyny godne zgłębienia i ze mszech 
miar zastanomienia. Szczególnie miele chłop­
skiego rozumu mogliśmy nauczyć się my 
Polacy, z głębokim uczuciem bólu, mając za 
sobą sporo smutnych epizodóm, jak San 
Domingo lub Saragossa.

Zgodzimy się chyba z łatmością co do tego, 
że umypuklone przez nas specjalnie epizody 
maik zbrojnych oznaczają jaskrame błędy 
polityczne, rekordome m historii śmiata nom 
sensy. Nonsensy niebotyczne, bo spramcy 
zdamali się niestety zapomnieć, iż błędy sil­
niej niż zbrodnie mołają o pomstę do nieba.
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San Domingo i Somo-Sierra to klasyczne 
błędy rozumoine i psychologiczne, będące 
gruntoinnym luypaczeniem zaróinno piertuszej 
jak drugiej połomy hasła »Za molność na­
szą — za molność maszą«.

Jeżeli z kriui polskiej na Haiti i m Hi­
szpanii poujstał dobry posieuj dla obcych 
narodom, to jedynie stąd, iż maiki tamtejsze 
zostały przez sojusznikóm definitymnie prze­
grane. Nie ma co mdnszomać sukcesu nasze­
mu narodomi. Polacy nie tylko nie uczynili 
sobie żadnej przysługi, lecz mręcz zaszko­
dzili smej spramie ojczystej przez rozlem 
krmi na obcej ziemi, m malce z narodami, 
które prędzej nadamały się na naszych stron- 
nikóm, niż nieprzyjaciół. Osłabialiśmy bezna­
dziejnie siebie, nie czyniąc najmniejszej ujmy 
naszym pramdzimym nieprzyjaciołom, sprzy- 
siężonym przecimko nam m trójzaborze. Stałe 
nasze osłabianie się leżało mocno m intere­
sie zaborcóm. Jakiż to był radosny strumień 
mody na młyn inicjatora zaboróm, gdy lała 
się bez najmniejszego mysiłku z jego strony, 
przez nas samych uruchamiana. Myśmy cier-
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pieli, targali się lu męce, luypruiuali żyły, 
ponosili nieustanne ofiary z mienia osobi­
stego i społecznego, bez żadnego kosztu na­
szego inłaściinego przeciinnika. Obfita dań 
krmi polskiej, złożona na obu półkulach, ro- 
'dziła pożądane dla niego oinoce, eksporto­
wane na warunkach dumpingu wprost do gar­
dzieli Niemców i Austriaków. Nam ubywało 
szaleńczo sił, przy homeryckim śmiechu Pru­
saków, nie potrzebujących zdobywać się na 
odrobinę wysiłku, prócz hamowania swej 
uciechy. Wyraźmy całkiem twardo stanowczy 
nakaz: nie powinniśmy byli podejmować 
jednego kroku ani ruchu tam gdzie nie za­
dawaliśmy ciosu bezpośrednio nikczemnemu, 
nienasycónemu wrogowi. . .  Wtedy jednak 
zdwoić się i potroić w walce, okazać się nie­
zrównanym aliantem — osłabilibyśmy nie 
tylko r z e c z y w i s t e g o ,  groźnego nieprzy­
jaciela, ale nawet nieodpowiedzialny sojusz­
nik zacząłby się z nami liczyć realnie. Strzały 
nasze opłaciłyby się! Wtedy byśmy zaja­
śnieli w glorii. . .  osiągnąwszy konkretnie 
tak celowe osłabienie wroga . . .
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Jacyż bogaci musieliśmy być m piermszych 
latach po rozbiorach, skoro później zdoby- 
maliśmy się jeszcze tylokrotnie na niepojęte 
zrymy i ujielkie ofiary, zaróiuno na obcych 
jak na naszych ziemiach. Nic dzimnego, że 
tu miarę malenia sił i zasobóm narodu pol­
skiego, UJ stosunku odmrotnym rósł pod każ­
dym ujzględem potencjał nieprzyjaciela ku 
naszej zatracie.

Mimo mykazyujania zasadniczych analogii, 
razić i boleć nas minno zestamianie agreso- 
róiu, targających ujolność myspy amerykań­
skiej i królestma hiszpańskiego, ze zdobym- 
cami Cassino. Nikt u nas nie ośmieli się po- 
rómnać Murzynóm, Mulatóm i Hiszpanóuj, 
rzecznikóiu słusznej spraujy, z dzisiejszymi 
mładcami »tmierdzy europejskiej«, aby nie 
krzyujdzić óiuczesnych obrońcóm.

Już nakoniec rezygnujemy z zastosomania 
do napoleończykóuj w całej rozciągłości 
słóm, ujypomiedzianych do zdobyujcóm Anko- 
ny o rzeczyujistym umacnianiu pram Polski 
do ujolności i rozbudzaniu sumienia śmiata.
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Wołanie o praindę i sprainiedliiność nie 
zostało przed laty inysłuchane.

Czy inysłuchane zostanie dzisiaj, po ziuy- 
cięstinie pod Cassino, jak tego pragniemy ?

Czy drogoinskazy in Ankonie nie zamiodą 
luojsk polskich na manoiuce, zamiast do kraju?

— Mylordzie, niech pan pozmoli zajrzeć 
do przygotomującego się mydania pomojen- 
nego Encyklopedii Británica, Co tam pisze­
cie o udziale Polakóm m drugiej inojnie 
śmiatomej ?

Odpomiedzi brzmią :
— Przy Narviku... nié ma mzmianki o Po- 

laczyskach.
— Omómienie kampanii francuskiej nie 

inyróżnia dyiuizji polskich.
— Great battle of Britain nie raczy na- 

met umzgłędniać słynnego dymizjonu 303. 
Zdaje się, że zasłużeni lotnicy zażyinać będą 
UJ przyszłości tylko tyle słaujy, ile sami jej 
przysporzymy »po ujszem śmiecie«.

— Śladu pobytu artylerzystóm polskich 
U) Tobruku także nie ma. Wśród serii foto-
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grafii pominięto kącik p o l s k i c h  krzyżom 
na cmentarzu mojskoiuym m pustyni afry­
kańskiej.

— Polskie jednostki morskie? Nie miadomo 
z obszernej encyklopedii, czy m ogóle jakie 
były.

— Omszem, jest skąpa mzmianka o Monte 
Cassino; »516 nad poziomem morza, klasztor 
Benedyktynóm, od r, 1925 (?) opat niemiecki, 
przez Niemcóm przebudomany, podczas ofen- 
symy VI armii amerykańskiej silnie broniony 
przez niemiecką załogę, jako głómny ośrodek 
umocnień m linii Hitlera; po natarciach od- 
działóm amerykańskich i francuskich zajęty 
przez polskich strzelcóm górskich«.

O Ankonie ogólnikomo:
— . . .  port nad Adriatykiem, zdobyty przez 

VI armię amerykańską m lipcu 1944.
Encyklopedia nie zamiera odpomiedzi, czy 

mojsko polskie z północnych Włoch doszło 
m ogóle do Polski.

lVarszawa, czerwiec 1944
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Rozkaz dzienny douiódcy II korpusu luojsk pol­
skich UJe Włoszech, ogłoszony po zuiycięstuiie dnia 
17 maja 1944 r. pod Monte Cassino :

»22 dni bez przermy pod ciężkim ogniem m naj- 
Imdniejszych marunkach, 7 dni zaciętego boju o nie­
mieckie fortyfikacje — to mspaniały mysiłek maik 
i pośmięceń naszego żołnierza, nie mający miele róm- 
nych nie tylko m historii tej mojny, ale i m historii 
śmiata. Zmycięstmo nasze osiągnięte zostało mspania- 
łym mysiłkiem i mspółdziałaniem obu dymizji piecho­
ty, oddziałóm czołgóm, naszej artylerii, saperóm, mojsk 
łączności oraz broni i służb, biorących udział m bituue.

»Cały naród polski dumny jest z mas, żołnierze. 
Wszystkie serca polskie na całym śmiecie biją dziś 
radośnie. Oddaję hołd poległym naszym bohaterom. 
Wyrażam najmyższe uznanie żołnierzom mszystkich 
stopni, za ich niestrudzony uiysiłek m tym boju ku 
chmale Ojczyzny«.

Straty oddziałów polskich. Od chmili mejścia na 
linię frontu m południowych Włoszech, czyli w okre­
sie niespełna dwu miesięcy, straty korpusu polskiego
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pod douJÓdztiDeni generała VVł. Andersa inyniosły 
3.840 ludzi, m tym 622 poległych.

W ostatnim dniu ciężkich bojóu) o fortecę klasz­
torną padli na polu chmały doiuódca brygady kreso- 
inej pułkownik Kurek oraz dwu dowódców batalionów 
U) stopniach podpułkowników.

»Polacy walczyli do zupełnego wyczerpania, usta­
wali dopiero zabici lub ciężko ranni«, brzmiała depe­
sza angielskiego korespondenta wojennego. Ofiary 
były szczególnie i niewspółmiernie wysokie — w ciężko 
rannych.

Rozprawka historyczno - puklicystyczua »Od
San Domingo do Cassino« napisana została we wcze­
snym lecie 1944 r.

Autor zabrał się do pracy nazajutrz po depeszach 
radiowych o zwycięstwie i ukończył ją, łącznie z więk­
szą częścią niniejszych uzupełnień, w połowie lipca. 
Czytał rzecz dwukrotnie w Warszawie na zebraniach 
konspiracyjnych, dnia 13 czerwca i 23 lipca (w obec­
ności 8 i 17 osób).

Spośród szeregu rękopisów ten jeden uratował 
się autorowi całkowicie w nieszczęsnym powstaniu 
warszawskim — i to wydaje się symboliczne. »Palec 
Boży, czy co ?« — musiał powiedzieć sobie skrobipiórek 
wobec dużej niespodzianki... Symboliczne dlatego, że 
o mało co książeczka wyszła z oficyny drukarskiej 
w okresie powstania, zaopatrzona notą : »1944 — w po­
wstańczej Warszawie«. Szczęśliwie papierzyska prze-
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leżały ujśrócl popiołóu) zimę popomstanioują, obok 
szczątkóm drugiej pracy ; »Sąd miekóm nad Niemca­
mi«, która po zrekonstruomaniu ukaże się rómnież 
drukiem m r. 1947.

Obecny tekst rozpraiuki uległ przed ogłoszeniem 
tylko nieistotnym zmianom. Tytuł pieriuotny brzmiał: 
»Słomo o Monte Cassino«, a jedno z końcomych, skre­
ślonych zdań; »Oby mojsko polskie z północnych 
Włoch, zamiast u' objęcia rodakóm, nie mpadło m ręce 
łlrytyjczykóm!«

Słusznie dyskusja komentomała akcenty antyangiel- 
skie, gdyż chodziło o nie autoromi niedmuznacznie. 
Jeden ze sluchaczóm, który raczył odczyt suromo po­
tępić, pomiedział niespodziemanie po szeregu miesięcy:

— Pańska rozpramka była nieledmie... prorocza. 
Przez cały czas pomstania oboje z żoną często ją 
msponiinaliśmy. Nie schodziła nam z pamięci«.

Wyznanie to spramiało autoromi najgłębszą saty­
sfakcję, po namiętnej mymianie zdań, którą obudził 
»mystęp publiczny« m przededniu pomstania marszam- 
skiego. Jak mypadało oczekimać, dyskusja podzieliła 
się na dma zmalczające się obozy. Młodzi zapalczymie 
uznamali remizjonizm historyczny i śmiatopogląd rea­
listyczny autora, starzy — a to szanomni i tędzy my­
śliciele (bez przekąsu, natomiast z czcią należną) — zgło­
sili sprzecimy z energią, godną doniosłego tematu.

W brulionie pod datą 23 lipca 1944 zanotomałem:
-  Czytałem dziś publicznie rozprameczkę o C., 

która oczymiście nie doczeka się nigdy pożądanego
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u;płyum lu Polszczę. Jak uiiadomo, nie podobna być 
przeiuidującyin między smymi. Zahukają cię, zdyskma- 
lifikują... A jednak, jeśli zdołałeś spramić cud: ujyiuo- 
łać luielkie poruszenie z poiuodu rzuconych myśli, to 
bądź pemny, że mszystko jest m porządku. Jedynie 
zupełna obojętność mróżyłaby bardzo źle niedoszłe­
mu »arcydziełu«.

DtJmny mięć jestem z ożymionej polemiki, jaką 
mymołała moja pisanina. Została ona mychmalona 
m ąpperlatymach tak odurzających, że puściłem je 
czym prędzej m niepamięć, i jednocześnie potępiona 
aż do drobnych szczegółom młącznie. Co utmierdza 
mnie m przekonaniu, że napisałem rzecz bardzo po­
trzebną.

Ludzie myślą jakby mcale nie przeszli obozóm, 
jakby nic się nie stało, jakby nie znano Niemcom 
i jakby myśli o narodzie i jego przyszłości musiały 
po damnemu rodzić się spokojnie, m stanie poronień. 
Broń Boże, żeby mieć odmagę myślenia m sposób 
nieszablonomy. Nie róbcie m Polsce remolucji m po­
jęciach, choćby m sposób odpomiadający elementar­
nym mymogom techniki remolucyjnej, czyli zasadom 
spramnego pomodomania młasnym rozumem. A ngli­
cy b ęd ą  myś l e l i  po m oj nie za nas !

Nic mypada pisać o tym i ornym. Razi mplcciona 
mzmianka o przyjaciółce ministra polskiego sprzed 
mrześniomej klęski, rómnież nie godzi się zestamiać 
skał Cassino z podkómkami Augusta Mocnego. Nie 
marto ujspominać o księżnie Łomickiej, ani o rym’al-
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kach księcia Pepi, bo to są banialuki historyczne, nie­
dyskrecje, które lepiej zataić, przemilczeć, bagateli- 
zomać. Obrazomo mómiąc, nie ujyśmiemajiny kopii 
pomnika Marka Aureliusza, któremu kłaniamy się na 
placu Saskim m Warszamie, jako rzekomemu księciu 
Józefomi Poniatomskiemu, m imię uznania śmiętości 
pojęcia Honor i Ojczyzna. Nie móiuić o tym publicz­
nie, że statua nie przedstamia u’cale księcia Józefa. 
Umażać ją ogólnie za księcia Poniatomskiego i już! 
Nie przyjmoinać do miadomości, że fałszymy luygląd 
pomnika podyktoirał nam zaborca, car Aleksander I, 
który nie poztuolił postamić posągu medług piermot- 
nego projektu Thormaldsena — m rogatymce i mun­
durze polskiego ułana. Caroiui nie podobał się nor­
malny symbol polskości, mięć myśmy przyjęli to co nam 
z łaski myjątkomej narzucił i nie mamy odtuagi myśleć 
po sinojemu, z godnością i racjonalnie. Właściiry pro­
jekt pomnika znajduje się m muzeum m Kopenhadze, 
ale my nie kmapimy się do zrobienia odleinu iredług 
niego, spromadzamy falsyfikat z mielkim pośmięceniem 
i ubieramy go m lauroine mieńce. Wolimy oglądać 
noujożytnego bohatera m starożytnej todze . . .

Gorące zastrzeżenia mymołała reinizja epopei na­
poleońskiej. Ha, uśmiechy luzbudziło targanie się na 
spiżomą postać. »Nie molno zapominać, co zrobił dla 
nas dobrego, że jednak spraiuę polską podniósł na 
szczyty«. (Do kaduka, nie myśmy ją sami podnieśli ? 
Któu) nasza to nic, tośmy tylko intruzami byli przy 
Bonapartem ?), »Napoleon przeorał umysłomość euro-
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pejską suioini kodeksem«. (Ależ, czy osobiście go uło­
żył? Myśli zaujarte u) nim nie były oujocem nmysło- 
irości i zapatrymań osobistych Napoleona; nie on gło- 
mił się nad kodeksem, ale ludzie, którym polecił za­
jąć się praujodaujstujem. Ktoś zająć się tym musiał 
przez ujyłanianie się żymotnych zagadnień, nie cier­
piących zinłoki. Były to myśli masy osób, rezultaty 
myśli zbioromej). »Jednak myśmy tu Hiszpanii dużo 
dobrego zrobili. Wyrugoiualiśmy stamtąd absolutyzm. 
Zakonnicy dostali porządnie m skórę. Walczyliśmy 
tam o luolność umysłóm, o uiolność ludu hiszpań­
skiego, cierpiącego pod feudalnym uciskiem«. (Aha, 
o to chodziło! Jeno o obcą spramę! Usiłomaliśmy 
doczekać się molnej Polski na drodze maiki z absolu­
tyzmem m Hiszpanii, zapominając o obskurantyzmie 
u siebie. To u nas ciemnoty nie było! Wyrymaliśiny 
do Hiszpanii jako mszechmocni lekarze, nie lecząc 
młasnego organizmu. Niech nam mystarcza, co mómią 
bezpośredni uczestnicy kampanii napoleońskiej, cyto- 
mani m oryginalnych słomach. Nie pochmalają oni 
smoich czynóm, nie midzą m nich nic pożytecznego. 
Czy to jest bez znaczenia ? Czy mas tak mażkie śmia- 
dectma nie zastanamiają ?) »Łatmo dzisiaj mszystko 
krytykomać, przymierzać do dnia dzisiejszego, innego 
punktu midzenia. Wtedy sprama polska inaczej się 
przedstamiała. Przy Napoleonie miała ona niemątpli- 
mie midoki pomodzenia«. (Oczymiście, o ile mierzyli­
śmy ją umysłomością Tadeusza Kościuszki, traktując 
z czysto narodomego, polskiego punktu midzenia!).

152



D O P E Ł N I E N I A

»Łaluio poddaa^ać krytyce czyny przodkóan jak to 
autor czyni, ale trudniej dać receptę celoinych dzia­
łań. Może niemądrze postępujemy m dzisiejszej dobie, 
przeleuiając krem na obcej ziemi. Tak, ale m jaki 
sposób działać mądrzej? jakie mskazómki na teraźniej­
szość da nam prelegent racjonalista? (Słuszne myma- 
gania mobec publicystyki. Aliści »San Domingo — 
Cassino«, to jedynie próba sporządzenia rachunku 
strat i zyskóu), mołanie o mystamienie rachunku za 
polską krem; przypomnienie, by go mypełnić ze skru­
pulatnością i precyzją. Uśmiadamiam, że zapłata za 
mundury i ekmipunek pokryma zaledmie koszty lichego 
blankietu rachunkomego. Moje rozmażania nie rozmią- 
zują kmestii, lecz promadzą m tym kierunku i przy­
bliżają do celu. Natomiast gloryfikacja zmycięstm bez 
zastrzeżeń gubi nas i miedzie na bezdroża. Zadanie 
moje jest skończone z chmilą zdjęcia katarakty z na­
szych oczu, które nie chcą midzieć trzeźmo dłużnika. 
Wmamia m nas później tenże dłużnik smoje mierzy- 
telności, a my mu jednostronnie płacimy, mieczni 
bankruci. . .  Miałem odmagę postamić pytanie, czy 
akt bohaterstma, który dzisiaj podzimiamy, nie był 
niestety niczym mięcej, niż aktem r o z p a c z y ?  Czy 
sprama polska mygląda dzisiaj tak korzystnie jak mo­
że się łudzimy, czy mniemamy, pod mrużeniem m'spa- 
niałego manifestu militarnego ? Pytania i obamy zara­
zem . . .  Domódcy dali nam po części odpomiedź; Nie 
spodziemajmy się od aliantóm za miele! Niezależnie 
od tego »objamienia«, okaże się może znomu kiedyś,
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Że m roku 1944 położenie Polski było także korzystne 
jak za Napoleona. O to u îęc idzie, aby przysiuoić 
sobie należyte perspektyiuy już dzisiaj, jak najprędzej, 
nie przeceniać zgóry zyskóui ziuycięstiua, porachouiać 
ostrożnie siły, luyzyskać dalsze atuty spraujy polskiej 
i stać na mysokości zadania proiuadzenia gry uj to- 
luarzystiuie aliantóui. Żołnierz zdał egzamin, czy go 
teraz zdadzą politycy ? Cuiiczyć też będziemy dalej 
żołnierza! Lecz ćiuiczmy i umysły polityczne, poczy­
nając od rzetelnej znajomości dziejóm kraju oraz 
oręża polskiego).

»Prelegent przejaskramia momenty drastyczne, pa­
sjonuje się nimi...« (Przepraszam, staram się usilnie 
nie stracić róumomagi. Wyłaiuiam momenty najpomaż- 
niejsze, choć różnimy się co do istoty mydarzeń. 
Przedmómcy będą siły polsko-niemieckie lu kampanii 
lurześniomej oceniali ze stanomiska siedmiu dni We­
sterplatte, ja tmierdzę, że trafniejszej znajomości 
Niemcóm uczą trzy dni Kutna! Nie sieję defetyzmu, 
ale robię propagandę zmycięstma na szerszą skalę. 
Z czego? Z czynu bojomego pod Cassino!).

»Odczytu nie podobna nazmać studium naukomym, 
gdyż jest za mało podbudomany aparatem badam- 
czym. Tuńerdzenia autora trzeba przyjmomać a p r io r i  
lub odrzucać, innej rady nie ma. Na przykład epitety 
o Napoleonie, którego autor uiuaża za chuligana, głup­
ca, uiuodziciela«... (Zaleca się muiosek, że luyraz 
»umodziciel« należało zaopatrzyć m odsyłacz »Tak 
mómi profesor X«, zaś »matołkiem nazyma go Comte
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de Y«. Przykład pani Waleinskiej ałbo charakterystyka 
stosunku Napoleona do Kościuszki i Poniatomskiego, 
zapożyczone z poiuszechnie znanych źródeł, nie uspra- 
uiiedliujiają nazyiuania majestatu po imieniu. Natomiast 
obelgi, miotane przez Napoleona na Polakóm, uchodzą 
mu bezkarnie jak m nomszych czasach Piłsudskiemu...) 
»Pormał się autor z motyką na słońce. Prochu nie 
uiymyślił, istotnego sposobu działania nie mskazał, nic 
noiuego nie ogłosił. Cytomane obrazy historyczne są 
ogólnie znane. I cóż Aam przyjdzie z odsłaniania na­
giej pramdy o San Domingo i Saragossie ? Obainiam 
się, że autor zabrnął m sofizmaty, jak gdyby mu 
chodziło o to, żeby nie działać mcale !« (Nie. Mnie 
chodziło po prostu o to, aby nie tmorzyć mitóm, 
sprzyjających narodzinom nomych Hitleróui. Tym 
mięcej naiuołuję do czynótu i myjścia poza sofiznia- 
ty). »W każdym razie z umagi na momenty mycho- 
maiucze molę dać dziecku do czytania »Huragan«, 
»Panią Walemską« i »Szmoleżeróm gmardii« Gąsio- 
romskiego, a schomam przed młodzieżą »San Domingo 
— Cassino« niejakiego Trepińskiego«. (Dobrej nocy, 
kochane dzieci! Przyjemnych marzeń! Salutujmy po­
słusznie : Spramie służ ! — Służyć chcę ! — Spocznij! — 
Niech się Polska przyśni tobie...) »Nie dałbym jako 
pedagog takich książek do czytania młodzieży, bo 
sambym znalazł się m kłopocie, gdyby mnie pytały, 
gdzie pramda ? Na rozczaroiuania jest zamsze czas. 
Niech dzieci rozczaromują się samodzielnie. Pod mra- 
żeniem zbyt rychłego odkrycia różnicy między marze-
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niein a prawdą życia, jeszczeby popełniły saiiiobój- 
snno. wpadły w ateizm, straciły poczucie piękna«... 
(Nie zostałem przekonany! Najczcigodniejsi słuchacze 
nie dali wiary, że lektura moja uchroniłaby młodzież 
właśnie przed samobójstwem).

N o t a  b e n e. Dyskusja dotyczyła całości dziełka, 
z wyjątkiem rozdziałów o Somosierrze i Saragossie, 
które nie zostały odczytane. Tym uważniej referent 
zanotował wypowiedzi napoleonistów.

Literatura wykorzystana w niniejszej książce :
Major Filip Kierzkowski »Pamiętniki«, wyd. II, 1903;
Generał Kazimierz Małachowski »Wiadomości o wy­

prawie części legionów polskich na wy.spę San Do­
mingo w r. 1803«, »Czas« 1806;

Pułkownik Piotr Bazyli Wierzbicki »Wyprawa na 
San Domingo«, Biblioteka Warszawska 1847;

Adam Skałkowski »Polacy na San Domingo 1802 — 
1809, O cześć imienia polskiego«, 1921 ;

Wincenty Płaczkowski, »Pamiętniki... porucznika 
dawnej gwardii cesarsko-francuskiej, pisane w roku 
1845«, 1861 ;

Andrzej Niegolewski »Somosierra«, 1854;
Generał Józef Mroziński »Oblężenie i obrona Sa- 

ragossy«, 1858;
Franciszek Wiktor Dmochowski »Ojciec i syn, czyli 

Wspomnienia z czasów przeszłych i naszych«, Pisma... 
byłego wachmistrza w wojsku pięciu różnych mocarstw.
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dziś majstra kraiuieckiego uj Przemyślu, mydane przez 
A. E. Koźmiana, 1843;

Kajetan Wojciechomski »Polacy tu Hiszpanii«, 1907;
Generał Jozef Załuski »Wspomnienia o pułku lek- 

kokonnym polskim gwardii Napoleona 1«, 1865 ;
Juliusz Falkowski »Obrazy z życia kilku ostatnich 

poko|eń w Polsce«, 1882, t. I I ;
Walery Przyborowski, pod pseud. Zygmunt Łucjan 

Sulima »Polacy w Hiszpanii«, 1808;
Kapitan Hugo Kerchnave »Wspomnienie o pułku 

szwoleżerów gwardii Napoleona«, przekład z niemiec­
kiego, 1909;

Generał Puzyrewski »Szarża jazdy pod Somo-Sierra 
w Hiszpanii« przekład z rosyjskiego, 1899;

Tadeusz Korzon »Kościuszko«, 1899.

Obfitość cytatów U) książeczce tłumaczy się tym, 
że gdyby ich nie było, to autorowi niewątpliwie wy­
tknięto by brak odpowiedniego materiału dla popar­
cia jego wywodów. Ponieważ czytelnik polski będzie 
się wzbraniał przyjąć je z powodu turodzonego irra­
cjonalizmu, jest więcej niż pewne, że zarzuci teraz 
autorowi nadmiar cytacji. Od przybytku jednak trze­
źwiejsza głowa nie boli!

Opis bitwy pod Somo-Sierra nastręczał ogromne 
trudności z powodu sprzecznych relacji w dość obszer­
nej literaturze : Autor nie wahał się rozpisać na tak
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pasjonujący temat, iizgodniinszy różne szczegóły, ce­
lem umydatnienia tych, które potmierdzone zostały 
jednocześnie przez kilka źródeł. Przy badaniu mate- 
riałóm historycznych natknął się na nie ogłoszoną 
drukiem relację lułasnoręczną bohaterskiego domódcy 
szarży sziuoleżeróin, L e o n a  l io z ie lu ls k ie g o  (list do J. U. 
Niemcemicza, bez daty, pisany przed nominacją na 
podpułkomnika m roku 1812, jak śmiadczy nagłómek 
skreślony ręką Niemceuucza : »List kapitana Koziodul- 
skiego (!) o bitmie m mąmozie Somo-Sierra«, Bibliote­
ka Unimersyiecka m Warszamie, Pol. O. IV 107; do­
datek do pamiętnika J. IJ. Niemcemicza):

Szarża kawalerii uu opisie dowódcy szwadronu
Z a  p r z ^ b ^ c ie m  c esa rza  w o jsk o  p o ls k ie  w y c ią g n ę ło  

n a p rzó d . P u łk  n a s z  b y ł  z a w s z e  w  p r z e d n ie j  s tra ży .  
N a jc z ę ś c ie j  m u s ie l iś m y  s ię  u c ie ra ć  z  n ie p r z y ja c ie le m  
o m ie js c e  g d z ie śm y  m ie li  n o c o w a ć ;  k a żd a  z  ty c h  p o ­
ty c z e k  k o s z to w a ła  n a s  k i l k u  lu d z i.

S ta n ą w s z y  w  A ra n d a  o d e b ra liś m y  r o z k a z  c ią g n ie ­
n ia  d o  S a ra g o ssy , d la  p r z e c ię c ia  u c ie c z k i  C a sta n io sa , 
d o w ó d c y  k o rp u su  je d n e g o  H is z p a n ó w , k tó r y  k u  M a d ry ­
to w i  c ią g n ą ł, le c z  b ę d ą c y  p r z e d  n im  m a r s z a łe k  L a u n e s  
z b ił  go z u p e łn ie . C a s ta n ica  u c h o d z i ł  d rogą  k u  W a le n ­
c ji, a  m y  p r z e s z e d łs z y  p r z e z  m ia s to  Ó sm e, u c h o d zą c  
p o  10 i 12 m i l  n a  d z ie ń , g d y śm y  j u ż  t y lk o  b y li  o lii 
m il  od  S aragos , o d e b ra liś m y  r o z k a z  śp ie s z e n ia  drogą  
k u  M a d ry to w i. IV' tr ze c h  d n ia c h , p r z y  s c h y łk u  d n ia , 
s ta n ę liś m y  p r z e d  w ą w o z e m  S o m o -S ie rra , w  w io sce  
o ć w ie rć  m il i  o d  n ie p r z y ja c ie la ;  te n  p o  górach , na  
k tó r y c h  s ię  o sa d z ił , p o z a p a la ł  w ie lk ie  o g n iska . Po-
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s tr z e g lié m ÿ  ta k ż e  i o g n ie  n a szeg o  w o jsk a , k tó re  o ć w ie rć  
m il i  z a  w io sk ą  n a s z ą  s ta ło  n a p rz e c iw  n ie p r zy ja c ie la .  
U s ta n o w iliś m y  s ię  sp o k o jn ie , a c h o ć  c z a ty  n a s z e  s t r z e ­
la ły  s ię  n o c  c a łą  z  n ie p r z y ja c ie ls k im i,  n ie  p r z e r w a ło  
to  sn u  n a szeg o . N a z a ju tr z  z e  ś w i te m  p r z y b y iv a  cesa rz, 
k a ż e  n a m  w sia d a ć  n a  k o n ie , ru sza m y .

J a  p r o w a d z iłe m  s z w a d ro n  p r z e d n ie j  s tra ży . lU kró t-  
ce sp o ty k a m y  n ie p r zy ja c ie la . W y s y ła m  n a p rzó d  s t r z e l ­
ców . N ie p r z y ja c ie l  p o  k i lk u  w y s tr z a ła c h  z  a rm a t,  
u su n ą ł  s ię  z  w ą w o zu , g d z ie  s ta ło  c a łe  w o jsk o  jeg o . 
M g ła  b y ła  n ie z m ie r n a  i le d w ie  o t r z y  k r o k i  w id z ie ć  
s ię  m o ż n a  b y ło . G o n il iś m y  n ie p r z y ja c ie la  a ż  do  w ą ­
w o zu , n a d e s z ła  p ie c h o ta . U szy k o w a łe m  m ó j s z w a d ro n  
p r z y  d ro d ze . B ó j g o rą cy  b y ć  za c zą ł. H u k  d z ia ł  ro z p ę ­
d z i ł  m g łę  i c za s  s ta ł  s ię  p o g o d n y . P o su w a m y  się , c e ­
sa r z  p r z y b y w a , r o z e z n a je  p o ło ż e n ie  i o so b ę  sw ą  n a d to  
n a ra ża .

N a ty c h m ia s t  p r z y b y w a  do  m n ie  je d e n  z  g e n e ra łó w  
i w o ła  : » P o la cy  n a p rzó d « . P u łk  n a s z  b y ł  z a  m n ą
0 w y s tr z a ł  a rm a ty , p o s u w a m  s ię  z  m o im  s z w a d ro n e m  ; 
p r z y b y w a  d ru g i a d iu ta n t  c e sa rsk i i w o ła :  » L e tk a  ja z d a  
k łu se m «  — p u s z c z a m y  s ię  k łu se m .

B ie g n ą c  k o ło  c esa rza , w y k r z y k n ę l i ś m y  : » N iec h  ż y je  
c esa rz« . O n  r z e k ł  do  n a s : » P o lo n a is  p r e n e z  m o i ces  
c a n o n s« , (» P o la cy  w e źc ie  m i te  a rm a ty « ) .

N ie p r z y ja c ie l  s tr z e la  do  n a s p lu to n a m i  i p o je d y n ­
czo , n a ty c h m ia s t  16 a rm a t, u m ie s z c z o n y c h  w  w ą w o z ie .
1 n a  gó ra ch  i b ro n ią c y c h  p r z y s tę p u ,  o k ro p n y  o g ie ń  
w y z io n ę ło  do  nas.

C iężko  je s t  o p isa ć  s tr a s z n e  p o ło że n ie , w  k tó r y m  
z n a jd o w a liś m y  się . W id z ia łe m  o b o k  s ie b ie  p a d a ją c y c h  
lu d z i  i k o n ie .

P ie rw s zy  h u f ie c ,  p ro w a d z o n y  p r z e z  o d w a żn e g o  
K rzy ż a n o w sk ie g o , z a c z y n a  s ię  ła m a ć . K r z y c z y m y  o b y ­
d w a  : » n a p rzó d  b ra c ia , a b y  do  a rm a t« , » V iv e  Ve m p e ­
reur« , » n a p rzó d , v iv e  V em percur« . P r zy b ie g a m y  do
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a rm a t p ie r w szy c h , o d p ę d za m y  k a n o n ie ró w , rą b ią c  k o ­
go s ię  n a p o tk a . D ru g ie  a rm a ty  j u ż  c zę śc ią  b y ły  o p u ­
s z c z o n e  p r z e z  u c ie k a ją c e g o  n ie p r z y ja c ie la ,  w te m  c z u ję  
k o n ia  m eg o  ra n io n e g o , d ru g a  k u la  t r a f ia  go w  g ło w ę , 
p a d a  i nogę  m i p r z y w a la . P ra w ie  w  te n  m o m e n t  K r z y ­
ż a n o w s k i  z o s ta je  z a b ity . ^

B y ło  je s z c z e  k i lk u n a s tu  lu d z i  p r z y  m n ie . K r z y k ­
n ę li  : » S z e fa  n a m  za b ito , w r a c a jm y  /« J a  d o b y w s z y  
s ię  sp o d  k o n ia , p r z e z  c a ły  o g ie ń  k a r a b in o w y  p r z e ­
b ieg łe m  c a ły  w ą w ó z . S p o ty k a m  c esa rza , k tó ry  m ię  
p y ta  : »Q u, a v e z  v o u s , e te s  v o u s  b lessé  ?« — » N o n , s ire ,  
m a is  j 'a i  a c co m p lé  v o s  ordres«^ — w z ię l i ś m y  d w ie  a r ­
m a ty .

U c ie k a ją  H is z p a n ie  o d  d ru g ic h , le c z  h o ń  m ó j z a ­
b i ty  i w ię k s z ą  c zę ść  lu d z i  m o ic h  s tra c iłe m , p r z y m u ­
s z o n y  b y łe m  p o w ra c a ć . C esa rz o d p o w ie d z ia ł  : » A llo n s  
c 'e s t bon<^, to  d o b rze . P o b ie g łe m  s z u k a ć  d ru g ieg o  k o n ia .

K a p i ta n  D z ie w a n o w s k i  n ie  tra c i c za su , zb ie ra  
p r z e d  w ą w o ze m  re sz tę  lu d z i ,  u d e r za  n a p o w ró t i r e s z tę  
a r m a t  o d b iera .

P ie c h o ta  h is z p a ń s k a ,  k tó ra  s ta ła  n a  p r a w e j  s tro n ie  
w z d łu ż  w ą w o zu , z a c z y n a  s ię  ła m a ć  i p ie r z c h a  w  n ie ­
p o rzą d k u .

P u łk o w n ik  m ó j,  w id z ą c  m n ie  p ie s zo , s z u k a ją c e g o  
k o n ia , p o s y ła  s z e fa  Ł u b ie ń sk ie g o  z  d w o m a  p lu to n a m i  
n a  w sp a rc ie  D z ie w a n o w sk ie g o , te n  p r z e b ie g łs z y  c a ły  
w ą w ó z  ro z p u s z c z a  sw o ic h  e n  t ir a il le u r s  i m ę ż n ie  za  
p ie r z c h a ją c y m i ściga.

P o m im o  w ie lk ie j  z a p a lc z y w o ś c i  p r ze d z ie ra ją c e g o  
s ię  p r z e z  c ia ła  w sp ó łb ra c i ż o łn ie r z a ,  z a b r a ł  Ł u b ie ń sk i  
n ie m a ło  n ie w o ln ik a  ró ż n e j  ra n g i i w z ią ł  s z ta n d a r y .  
R e s z ta  p u łk u  p ę d z i ła  n ie p r z y ja c ie la  o m i l  t r z y  a ż  do  
n o c y .

N a z a ju tr z  s ta n ę liś m y  o m ilę  o d  M a d ry tu  i ró w n o  
z e  d n ie m  z  g e n e ra łe m  L e  B ru n  p o s z li ś m y  n a p rzó d
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i O pól mili od miasta spędziliśmy zbieraną jazdę 
hiszpańską,  ̂ która się w bramach miasta oparła.

W e  tr z y  d n i  p o te m  m ia s to  s ię  p o d d a ło . S tr a ta  n a ­
s za  w y n o s i ła  60 z a b i ty c h ,  28 ra n n y c h , 4 o fic e ró w  z a ­
b i ty c h  : K r z y ż a n o w s k i,  R u d o w sk i,  R o w ic k i ; p o ru c z .  
D z ie w a n o w s k i  n o g ę  k u lą  a r m a tn ią  m ia ł  u rw a n ą  i d w o ­
m a  k a r a b in o w y m i zg r u c h o ta n e  ra m ię , o p e ra c ję  w y ­
tr z y m a ł ,  a le  w k ró tc e  s k o ń c z y ł .  K ra s iń s k i  d o s ta ł  k o n ­
tu z ję ,  N ie g o le w sk i  k i lk a  ran. R ę s z ta  w sz y s c y  zd ro w i,  
ró w n ie ż  i ja ,  g d y ż  k o n tu z ja  m o ja  w  n o g ę  b y ła  b a r­
d zo  le k k a .

O d tr z e c h  d n i  o d p o c z y w a m y , g o tu ją c  s ię  do  d a l­
s z y c h  m a r s zó w  i fa ty g .  T o  co  m i n a jb a r d z ie j  o s ła d za  
w s z y s tk ie  tru d y , o d d a le n ie  o d  O jc z y z n y  i fa m i l i i ,  j e s t  
te n  d z ie ń , w  k tó r y m  w  p r z y to m n o ś c i  N a p o le o n a  o k a ­
z a l iś m y  s ię  g o d n y m i im ie n ia  p o lsk ie g o .

(nip) Kozioduliiki

Napoleoaiana. Przyczynek do sylinetki Napoleo­
na: puls jego bił 56—60 razy na minutę, uj irypadkach 
myjątkomej irytacji i zniecierplimienia dosięgał 70 
uderzeń (u normalnego człomieka ilość uderzeń pulsu 
mynosi średnio 73 na minutę). O r g a n i c z n e j  a n o ­
m a l i i  odpowiadała sfera uczuć, chłodnych na ogół 
jak krem.

Polacy zachowali dla Napoleona wierność po grób, 
jakkolwiek — według słów Niegolewskiego —

»nie odpowiedział zaufaniu przez Polaków pokła­
danemu«. — »Niestety ! uwielbiany od nas bohater 
nie pojął potęgi orła białego i ani 1809 ani 1812 r..
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nie ujysujobodził ich ojczyzny, a tym samym nie 
pozinolił się unosić nad ziemią polską siuobodnie 
orłomi polskiemu, który by go z peumością siną 
potęgą był in nieszczęściu ratoinał i nie dopuścił, 
aby inładca ten śmiata później, jak gdyby za karę, 
ledmie na skałach znalazł schronienie, gdzieby 
mógł o suiyrn orle cesarskim jak my tera/, o na­
szym tylko rozpamiętymać i wspomnieniami jego 
żyć«.
Dopiero jako wygnaniec uznał pod koniec życia 

uiesprauiiedliuje traktowanie sprzymierzeńca i niezde­
cydowaną politykę wobec Polski za jeden z kardynal­
nych błędów, ubolewając, że nie wykorzystał atutów 
sprawy polskiej w budowie struktury politycznej kon­
tynentu (» D ic iees d e  S - te  Helene«^, pamiętniki nie tłu­
maczone w całości na język polski). Jak powiada gen. 
Załuski;

»Po wielkiej części sam Napoleon był winien upad­
kowi siuemu, i sam to uznał na wyspie św. Hele­
ny, że nie użył należycie wojska polskiego«.

Brzeg przepaści niejednego mocarza zaczął się od roli 
grabarza Polski. Nie damy tego miana Napoleonowi 
tylko dlatego, że brzmiałoby to zbyt parodoksalnie. 
Trudno mieć pretensje do geniusza, który dobrymi 
chęciami piekło brukował i sam się w nim w końcu 
upiekł. . .

Do uznania błędu przez Napoleona przyczynił się 
spóźniony proces psychologiczny. Polacy ujęli serce 
zdetronizowanego cesarza zdecydowanie wówczas kie-
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nasz poeta urodził się z rodziny szlacheckiej, u) uji* 
{jilię Bożego Narodzenia, ui nou;ogródzkiej stronie, 
ale i to, że umarł m strasznych luarunk^h. Chciały­
byśmy poznać całego Mickiemicza i sądzimy, że za­
raza krzymdy mu już nie zrobi, geniusza nie pomniej­
szy, poznania poety nie mypaczy« . .. »Ta cholera jest 
niemażna« . . .  »Jednak my chcemy znać fakty .., 
Jakto! śmierć mieszczą nie jest mażna?« Rozpętała 
się burza protestóm. »Cicho, sza! grzeczniej ! nie 
krzyczeć!« — nauczycielka usiłomała nas przymołać 
do porządku głosem gromkim, nie znoszącym sprze- 
cimu. Myśmy to uznały między sobą za gmałtomne 
i fałszyme gaszenie pramdzimego kultu Adama Mickic-

Erratimi. Na sironie 9, miersz 10 od góry, u y- 
drukomano : bitmą pod Lipskiem 1815 r., minno być: 
1813 r.
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T u ry śc i p r z ii je c h a li  z w ie d z a ć  S o m o -S ie rra ,  
P y ta ją , c z ^  n ie  m o ż n a  k u p ić  p o ls k ic h  ko śc i,
I  s z y b k o  o b e jrza w szy), ch cą  n o w e j w zn io s ło śc i  
l  n o w e g o  o g lą d a ć  ja d ą  b o h a tera .

■leszcze w id z ą  j a k  c za k o  p ł})n ie  z  p rą d e m  rz e k i  
I  s ły s z ą  o k r z y k  ^H o n o r«  s t łu m io n y  p r z e z  fa le ,  
lV ię c , s ta n ą w sz} )  n a  b rzeg u , w o ła ją :  W s p a n ia le !  
J a k ż e  z g in ą ł  w s p a n ia le !  » P o kó j m u  n a  w ie k i!«

l te ra z  do  W ło c h  ja d ą . Z a k u p i l i  k w ia ty .  
C hcąc n a  g ro b ^  j e  r z u c ić  p o e ty c z n ą  d ło n ią .  
L e c z  n o cą  p ę k ły  g roby i P o la c y  z  b ro n ią  
R u szy li ,  a b y  żą d a ć  za  sw ą  k re w  za p ła ty .

Jan Lechoń »Aria z kurantem«, 
Nomy Jork 1943,
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